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! »Rozw1ązame Selmu
| (Napisał dla „Nowego Świata" T, W. Długoszowski)

Sejm nasz przeżywa kryzys wyjątkowy, fest niemocny. Aniprawica, ani lewica nie jest w stanie zdobyć się na większość, nie-zbędną do utworzenia rządu parlamentarnego. Stąd - bytowanieod wypadku do wypadku. Stąd też pełnomocnictwa Grabskiego --równające się poniekąd cichej dyktaturze, która stała się już świa-dectwem bezsilności parlamentu przy ul. Wiejskiej. I oto najbar-dziej „średni" obywatel Polski zadaje sobie pytanie: czem jestwłaściwie nasz Sejm? Czy trybuną, skąd padają słowa, które niemają mocy - czy poprostu ciałem doradczem przy rządzie, w do-datku złożonym z ludzi bez wyraźnej twarzy politycznej | spo-łecznej, która może dobra jest do naprawy skarbu - ale, mimowszystko, nie nadaje się do naprawy całej Rzeczypospolitej, któ-rej nie tylko na finansach zależy.Grabski zrobił dużo. Założył Bank Polski, stworzył złotego.

wniósł pewne uspokojenie i na giełdzie i w społeczeństwie, usi-

łował załagodzić sprawę kresową - ale nie zdołał pokonać ani

drożyzny, ani paskarskich apetytów, ani też obronić interesu pra-

cujących, z których wielki kapitał drwi sobie po swojemu.

Jeśli słusznem jest twierdzenie, że każdy ma to, na co go

stać - to trzeba przyznać, że biedna jest Polską nasza, demokra-

cja polska, skoro nie może zdobyć się na nie Innego. jak taki rząd

parlamentarny, który ustawicznie wisi na włosku, bol się wszyst-

kich i wszystkiego i czeka od wypadku do wypadku, nie mając

żadnego zdecydowanego programu poza naprawą skarbu.

. Pan Władysław Grabski może nawet dobry jest jako minister

skarbu, co wczoraj jeszcze był pusty, ale trudno go sobie wyobra~

zł6, jako premjera na dalszą metę, tę właśnie, którą Polska dzi.

siejsza dostrzegać już chyba powinna,

Dziś Grabski korzysta z wyjątkowego kredytu politycznego

w Sejmie i w kraju, zabiegając o kredyt finansowy zagraniczny.

Ale ten kredyt krajowy może się skończyć b. szybko, gdy w całej

pełni staną przed nami zagadnienia społeczne, wobec których sam

Grabski i ];go gabinet, słuchający grośb z prawa i z lewa, wprze-

konaniu, że nikt zań nie bierze odpowiedzialności stanie bezradny.

I oto zjawia się potrzeba utworzenia rządu opartego o więk-

szość, o tę właśnie, której w dzisiejszym Sejmie niema - ale która

bezwzględnie jest w społeczeństwie - acz w stanie uśplonym. Tę

większość stanowią ludzie żyjący z pracy. I gdyby dziś polska kla-

sa pracująca uświadomiła sobie rzeczywisty układ sił - to nie-"

zawodnie fuż dziś mielibyśmy rząd robotniczo-włościański, Tak

Jednak nie jest.

Świadomoś polityczna polskiego chłopa, robotnika, a nawet

średniego t. zw. inteligenta - pie wytrzymuje krytyki.

.1. Powstaje pytanie:-jakże otworzyć (ę nową-większość w kra-

Ju i w Sejmie - skoro jej dzisiaj niema?

Powladafy=~ przez rorwigzanie Sejmu i przez ogłoszenie no-

wych wyborów.

Przyjrzyjmy się stosunkowi klubów sejmowych do sprawy roz-
wiązania i nowych wyborów.

Przedewszystkiem Sejm dzmejszy nie" może zdobyć się na
kostytucyjną większość potrzebną do postawienia wniosku o roz-

(Chg dalszy na stronicy |

- ARESZTOWANIE CZWÓRKI BANDYCKIEJ

W BROOKLYNIE

Wśród nich są prawdopodobnie dwaj Polacy - Henryk Klug

i Stanisław Jóżwiak

 

 

BROOKLYN, 29 listopada.
Policjanei Connell o'Leary i T.
Smith zaaresztowali przedwczo-
raj wieczorem tajemniczą czwór-
›kę trzech mężczyzn i jedną ko-
bietę, która wydała się podejrza-
ną policjantom z powodu swych
niezgrabnych ruchów i ciężkiego
chodu. Aresztowanie nastąpiło w
chwili, gdy czwórka bandycka za
mierzała wsiąść do doróżki.
Po dokonaniu rewizji areszto-

wanych, policjanci stwierdzili, że

| na przedłożone ławie. P sędziów
przysięgłych w poniedziałek,

Nieudały zamach bandycki

Do banku. Chelsea Exchange
Bank, Broadway i Siódma Ave.,
róg W. 48 ulicy, wszedł wczoraj
mężczyzna wysoki 6 stóp i podał
kasjerowi kartkę z następującym
napisem: „ani słowa - wydać
wszystkie pieniądze, leżące pod
ręką, w razie odezwania się sło-
wem - śmierć", Przerażony ka-
ser znwahawszy się chwilę, pod-

NOWYS

Sprawa~zarzutuprzeciw
generałowi Latinikowi

n: urzędowe - Generał Latinik szuka obrony uswych przyjaciół w Sejmie - Dymisja generałaMajewskiego

RZĄD POLSKI SPRZEDAŁ |BRYLANTY SOWIECKIE
WARSZAWA, 10 listopada.(Pocztą.) - Rosyjskie brylan-ty, które obecnie znajdują sięw Amsterdamie, zakupione zostały przez holenderski syndy-kat kupców djamentów, jednak.że nie bezpośrednio od rządusowieckiego. Chodzi o brylantyi kosztowności, które rząd so-wiecki wypłacił Polsce tytułemOdszkodowania po zawarciu po-koju ryduego Sowiety zobo-

wiązały się zapłacić Polsce od-
szkodowanie - za straty, jakie
Polska poniosła przez wtargnię-
cie wojsk sowieckich na polskie
terytorjum. Ponieważ Rosje
wówczas nie miała złota na po-
krycie tych zobowiązań, uiściłą
część długu brylantami i kosz-
townościami, zastrzegając sobie
ich zwrot w ciągu dwuch lat, w
tym czasie bowiem zamierzała
odszkodowanie zapłacić złotem.
Gdyby natomiast w tym termi-
mie nie wypełnił rząd sowiecki
swych zobowiązań, to rząd pol-
ski miał prawo spieniężyć owe
brylanty. Sowiety ociągały się
z zapłatą, wobec tego rząd
polski _ofiarował _syndykato-
wi amsterdamakiemu kosztow.
ności owe na sprzedaż. Syndy
kat po połączeniu się z grupą
antwerpską i handlarzami or-
miańskim! w Paryżu, riabył bry-
Iahty: Zawarcie ji z
rządem polskim nastąpiło nieda-
wno, -Cena kupna wynosiła
trzynaście miljonów -gukienów
holenderskich (niespełna dwa-
dzieścia siedem milionów zło-
tych). Gorzej powodzi się obec-
nie byndykatowi z dalszą sprze-
darzą. Dotychczas nie zdołano
«przedać brylantów z powodu
wysokiej ceny, Jakie] żąda syn-
dykat.

ZE ŚWIATA

Wpjska _hiszpańskie .pospiesznie
ewakwują Marokko w myśl 'waruo-
ków zawieszenia broni zawartego r
dowódcą powstańców marokański

 

   

Frederick Herbert Beasley, znany
zapaśnik i autor książki „Dlaczego
ntleci umierają młodo" - marl, jak»
by na potwierdzenie .swe} _teorji,
- że stleci umierają młodo. Bensley
w chwili śmierci liczył 29 lat.

Chrześcijański -generał -chiński
ma zamiar zwiedzić

Stany Zjednoczone.

Japońska -deleghcja _przemysłowa
na czele, z pułkownikiem Massacy!
Yomagochi przybyła do Rumunii w

 

- WARSZAWA, 10 listopada.
(Pocztą.) - Gabient minister»
stwa spraw wojskowych komu-
nikuje:
"W toku przeprowadzonych

dochodzeń administracyjnych w
sprawie dowódcy dywizji gene-
rała Latinika, członkowie depar-
tamentu wysłani przez komitet
obchodu dziesiętiolecia legjonów
z Przemyśla podfnymujq nadal
zarzuty podniesione w prasie
przeciwko genotałowi Latiniko-
wi, co do użycia wysoce obraźli«
wych słów pod adresem legi
nów polskich. Gdy prawo Sci-
gania generała Latinika w t m
kierunku, tak w drodze sądowej
jak i dyscyplinarnej z powodu
spóźnionego zawiadomienia o za-
rzutach urzędu: prokuratorskie-
go uległo przedawnieniu, gene-
ral Majewski, jako zastępca mi-
nistra spraw wojskowych skie.
rował akcję dochodzeń do sądu
honorowego dla generałów do
dalszego urzędowania. Równo-
cześnie wniósł generał Latinik
na ręce ministra prośbę o prze-
niesienie go w stan spoczynku.
Celem przeprowadzenia formal-
ności z tem związanych udzielo-
ny mu zostanie urlop z dniem
3-g0 IIstopaAa._ &.

WARSZAWA, 10 listopada.
(Poczty - We wtorek zjawił
się w sejmie generał Latinik.
Pojawienie Bigiem) wywołało w
sejmie sensację wśród postów,
z których wielu upleuyloby go

obejrzeć. 1 ik. jed-

nak schromił się do Ioanu pew-
nego klubu politycznego, do któ-
rego prawdopodobnie zbliżony
jest melmnnnmmx

WARSZAWA,  3-go  listopa-

de. (Pooztg.) —y£omlsjs.,

wysłana -do /Przem ze-

brała -dowody, .pohuerdzafące
obeltywe słowa, wypowiedziane
przez generała Latinika odnos-
nie do uroczystości legjonpwej.
Na skutek misji (generała Pogo-
rzelskiego do Przemyśla generał
Latinik został wezwany do War-
szawy, gdzie odbędzie się sąd
generalski. Aż do orzeczenie te-
go sądu p. Latinik będzie zawie-
szony w funkcjach dowódcy OK
w. Przemyślu.
W zwiazku z tą sprawa krą.

ży pogłoska, że zpstępca mini-
stra spraw wojskowych, generał
Majewski, po powrocie generała
Sikorskiego _zgłosi _dymisję.
Dziś generał Majewski miał dać
odpowiedź na raport oficerów le-
gjonowych.

  

Angielska Partja Pracy zagrożo-
na w swojej egzystencji

pohtyv e]

 

 
niósł zwój banknotów, by je wrę-
czyć rabusiowi. Zarządca banku,
zauważywszy przerażoną minę
kasjera, przystąpił z tyłu do ra-
busia, który zauważywszy, że zo-
stał spostrzeżony, uciekł pośpie-
sznie z banku, nie zabrawszy łat-
wego łupu. Po wydostaniu się z
banku,  rabuś zginął szybko w
tłumie uhcfnym

aresztowana kobieta jest znanym
bandytą Frank Byrnes, 489 Hud-
son Ave., a nazy-
wają się: Frank Andrews, Hen-
ryk Klug i Stanisław Jóźwiak.
Zaprowadzeni na policję, ban-
dyci zostali rozpoznani przez na-
padniętych: Johna Meideck, 1022
Atlantic Avc, Brooklyn i Alber-
ta Faszkowieza, 28-84ta ulica,
Brooklyn, Williama Lubieckiego,

 

cel przestudjowania sy.
:mgxpmmgx. "*"

1

LoxbrN, £9Tstopais, - woke
tach robotniów soglelskich zapano-
walo poważne zaniepokojenie z po
wodu oświedczenta premjera
na. it preymusowy podatek na cele

| kampanii politycznej nakładany przez
Partję Pracy jest nlelegnlnym 1 musi

być zabronionym.

Przywódcy Purtji Pracy w oświad»

czeniu premiera Baldwina zapatrują

się zamnchu na polityczną egzyster

cję PartJi Pracy, która nie byłaby w

możności przeprowadzić żadnej kam

Gromada górników w kópalni we-

plac w Waljl, Anglja została odcięta

wewnątrz kopalni skutkiem wybuchu

prin- wpelowero.

Najstarszy w świecie ksiądz. kato-
lickd Jobn 6, który brał udział
w pogrzebie fepieta Grzegorze IX w
184roku, zmarl w klasztorze Fran:
chakendw w Wexford w Irlandii w
sotnym roku życie.

236 - 24 ulica, jako rabusie, któ-
rzy w szeregu napadów zabrali

swym ofiarom znaczne sumy pie-

niedzy i biżuterji. Bandyci mimo

rozpoznania przez swe ofiary nie

przyznal do winy. Prokura-

tor powiatu Kings Dodd ogłosił,

 

 

JERSEY CITY, 29 Wstopeda. -
Kolej New Jersey Central została
skazana na $1,000 kary za opóźnienie
przy zniesieniu "śmiertelnej" krzyid-
whi kolejowej, na której został zabi.
ty Howard Little wskutek karygodnej
niedbsłości drożnika, Adwokat kom
panji „kolejowej zgłosił mpetację od

Francuska Liga" Praw człowieka
wystosowała "do międzynarodowego
trybunału w Madze wpol, by się za:
Jy! zaletwieniem sporu. amglelsko-
egipsklego.

panji wyborczej bez podatku, nakła-
danego przymusowo na swych człon
ków, który nie zawsze fest chętnie
płacony przes zorgantzowanych robot:
ników pasładsjących odmienne prze
konania od Partji Pracy.

 

 

iżdowody winy bańdytów zosta«
 
  

Korespondencje „Nowego Świata"
WE WTOREK! WE WTOREK! I

„„NA+WIECZNY ODPOCZYNEK" |
pisze z. Krlknwa E. WARZYCKI o sprowadzeniu zwłok: -|

Henryka Sienkiewicza I

I

w ŚRODĘ! -

„LISTY Z FRANCJI"

pisze z Paryża LEON KUNTE

w CZWARTEK! w CZWARTEK!

„WRAŻENIA Z PODRÓŻY DO POLSKI" |

pisze z Śląska Cleuynskwgc P. STASZCZAK |

w ŚROD
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||   fod commsmcane k

Realizacja reformyrolnej w PolsceWARSZAWA, 10 listopada.(Pocztą.) - Dnia 7-go listopa-da odbyło się posiedzenie komi-sji .porozumiewawczej, w któ-rem wzięli udział przedstawicie-le czterech klubów: z Poselskie-go Związku Ludowego posełToczek, NPR poseł Popiel, ze.Związku Polskich Socjalistówposłowie Barlicki i Kwapiński,ze Zjednoczenia Stronnictw Lu-dowych Wyzwolenia i Jedność |Ludowa posłowie Waleron i Sa-nojca. Według ogłoszonego ko-munikatu głównym przedmio- I
 tem rozprawbyła sprawa refor- |

my rolnej. Ustalona, że należy
dążyć do realizacji reformy rol-
nej w drodze usunięcią wsłyst-
kich przeszkód jatniejących do-
tychezas -w _ustawodawstwie
agrarnem. W tym celu posta-
nowiono wyłonić niezwłocznie
wspólną komisję z delegatów
wymienionych czterech klubów
celem przeprowadzenia jednoli-
tej mkcji w sprawie rychiego
urzeczywistnienia reformy rol

| nejj. Projekowane ~komisja
, pracować będzie w ścisłymg kon-
i takcie z, komisją porozumfirww -

ez cztorech wyżej www/nemo-
nych klubów,
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Kto raz przeczytał

„NOWY ŚWIAT"

Ten zawsze go czyta

 

CENA 3 CENTY

KONGRESSTANÓW ZJEDN ZBIERZE
SK:DZISIAJ NA SESJĘJESIENNA

ZAŁATWIENIAPOZOSTAŁYCHNAPAD I ORKA—„
BOWANIEPOCIĄCU
W OKOLICY WILNA

BANDYCIOBRABOWALI
PODRÓŻNYCH I WAGON

POCZTOWY

WARSZAWA, 8 listopada.
(Pocztą) - Dziś nadeszła z
Wilna wiadomość, że o godzinie
T-ej rano 40 uzbrojonych bandy-
tów napadło na pociąg koło sta-
cji Leśna między Brześciem a -
Baranowiczami. Bandyci za-
trzymali pociąg, poczem obrabo-
wali podróżnych i wagon poczto:
wy z cennemi przesyłkami.
Podczas napadu zostali zabici
stawiający bandytóm opór je-
den policjant i jeden oficer. Są
poszlaki, że bandyci przyszli z
temtej strony granicy. Byli oni
dobrze uzbrojeni i zaopatrzeni w
amunicję. Między innymi jadź-
cymi tym pociągiem kasjerowi
kolejowemu zrabowano większą
sumę. Po napadzie bandyci
zbięgli. Zarządzono pościg.

 

Żona „cara" przyjeżdza" do
'Amerylii
  

PARYŻ, 29 listopada. - Żona
arcyksięcia Cyryla, pierwsza ku-
zynkakróla Anglji, przybyła tu z
Coburg, N
Yorku, gdzie, jak pisze „Le Jour-
nal", zamierza ona zaopiekować
się funduszami zbieranynii w A-
meryce na rzecz biednych Rosjan
we Francji.
WAmeryce pobędzie ona tylko

przez miesiąc, poczem wróci do
Chateau Frabron w Nicei, który»
jest jej i siostry własnością,t. j.
królowej rumuński

Arcyksiążę: Cyry
, ogłoszonym w Coburgu we

wrześniu, ogłosił się „carem całej
Rosji",

 

  

    

Pracownieg kolei Norther Pacific
w liczbie 6,000 uchwalili porzucić pra-
cę, zapowiadając ogłoszenie powodów
strajku na później.

DZISIAJ! DZISIAJ!

w Komitecie Imienia Jozefa
Piłsudskiego

będzie przemawiął
W DOMU NARODOWYM ,
19-23 St. Marks Place

w New Yorku
z na temat:

Sokolstwo w Legionach

 

+

Kapitan Armii Polskiej
STANISŁAW ZAJĄC

Prelegent, Legionista, drugiej
„Żelaznej Brygady", uczestnik
wielu sławnych bitow o Wol.
ność Polski, opowie nam histo-
rje Legionu Wschodniego - ja-
go rozwiązanie, później utwo-
rzenie drugiej brygady i udzict

w niej sokolstwa
> ~ z

Początek o godzinie 8:15 wie-
czorem

WSTĘP WOLNY:

Gości zapraszamy - 'Zarzęd.

WNIOSKÓW PO SESJI WIOSENNEJ

 

Posiedzenia KoIIgresu będą trwać dwa tygodnie

-M

Ramos
WASHINGTON [D. G., 1 grudnia. —Sxesćdz|es|ę!y 6smy Kone

gres zbierze się duma] na jesienną sesję dla załatwienia wniosków
do prawa, pozostałych po ostatniej sesji wiosennej.

Według dotychczasowych obliczeń żadna partja w Kongresie
nie ma decydującej większości. Pozorna większość partji rpubli-
kańskiej prawdopodobnie zniknie z chwilą ukonstytuowania: się
obrad. Wielu tak zwanych niezależnych republikańskich kongres-
manów prawdopodobnie odłączy się od partji republikańskiej, by

emey wdrodzado NeW |: ka

, wo manife- r
aniocpo

| POLEPSZENIE KOMUNI-

pięć stanowisko języczka u wagi, przechylając większośćraz na
jedną, drugi raz na drugą stronę, zgodnie ze swemi widokami.

Obrady jesiennej sesji Kongresu potrwają do 20 grudnia, kie-
dy nastąpi odroczenie sesji na święta Bożego Narodzenia.

mae S

FASZYŚCI PRZYZNAJĄ SIĘ DO PROPAGOWA-

NIA BRUTALNYCH GWAŁTÓW
 

Szeregi opuzyql wzrastają z każdym dniem - Opinja pu-
bliczna przeciw czarnokoszulowcom

RZYM, 29 listopada.- Prasa
włoska rozpisuje się szeroko o
brutalnych czynach zalecanych
'Taszystom przez ich przywódców.
Rezygnacja naczelnego dowódcy
faszystowskiej milicji została spo
wodowana właśnie przez.
nie faszystom przez gen, Balbo
bezwzględnej walki z przeciwni-
mi ›faszyzmu.„Rewelacje. hru-

talnej polityki zalecanej swym
zwolennikom "wywołało oburze-

 

nie w prasie włoskiej, która na-
piętnowała pólitykę faszystów»
ską źródłem moralnych wojsko-
wych i politycznych zaburzeń we
Włoszech. Ujawnienie polityki
faszystowskiej i metod ich po-
stępowania względem przeciwnie
ków zjednoczyło nieskonsolido-
waną dotychczas opozycję faszy
słowską, która się gotuje ,do oz .
statecznego
faszystowska.

starcia z dyktaturą

NIEMCY WCIĄŻ JESZCZE MYŚLĄ, 3E POLSKĘ

MOŻNA NAKRYC PIKELHAUBĄ

KACJI NA KOLEI POD-

ZIEMNEJ INTERBOROUGH ,

Ze 100 nowych wagonów,

. 70 przeznaczonych do

Bezczelna mowa pogranicznego hakatysty

POZNAN, 8 listopada, (Pocz<
tą.) - "Kurjer Poznański" do»
nosi, że w pogranicznym Krzyżu
odbyła się uroczystość poświęce-
nia hali gimnastycznej, z której
zrobiono wielką -manifestację
nacjonalistyczną. Na uroczy»
stości przemawiał między in-

Brooklynu
29 listopada. - Kom:

pania koleji podziemnej Interboroush
puściła dzisiaj w ruch sto rowych wa-
gonów zakupionych z nakazu stano-
wej komisji komunikacji. Ze sto no-
wych wagonów 70 przeznaczono do
komunikacji w Brooklynie dla ulże
nia natłokowi juki panuje a brook
lyńskich linjach tej kompanii szcze-
gólnie na linji New Lots Ave., Utica
Ave. 1 Flatbush Ave, Van Nostrand
Extension.
Nowe waony umbéliwity kompanit

puszczenie dziennie w godzinach na-
tłoku kilka nowych pociągów co zna

nemi von Ęrlese, który wyrażał
pragnienie, aby "zrabowane
części naszego kraju" mogły w
najbliższej przyszłości być znów
"złączone z macierzą."

CENA KART OKRETO- *

WYCH PODNIESIONA

NEW YORK, 29 listopada. -
Według -wiadomości |otrzyma«
nych wczoraj przedstawiciele al-

 

canto przyczyni się do ulżenta obec-
nego przecizbienia.
W godzinach największego ruchu

rano w cłasie udawania się do prae
cy i wieczorem w czasie powrotu z
pracy liczbę poclągów. zwiększono iw
wielu wypadkach do 40 procent co
usunie _dotychcznsowe -przeciabienio
na punktaeb węzłowych jak Nowin
Station 1 Atlantie Ave. gdzie dotych-
czas panowało grośne przepełnienie
zagrażające niebezpieczoństwem z po-
wodu braku dostatecznej lezby pos
ciągów dla zabranfa/pasażerów prze-

lantyckich linji okrętowych u-
chwalili na konferencji odbytej
24 listopada w Paryżu podnieść

ceny kart okrętowych pierwszej

i drugiej klasy od 5 do 15 dola
rów., Postanowienie to wchodzi
w życie z dniem 1, stycznia, 1925
  

ka.

"kt .. 7
Matka 17 dzieci osądzbna za

pijaństwo
siadających się z pociągów jadących
pociągami Atlantic Ave. a jadących
diej ~w kierunku stacji Plathush
Ave, Utles Ave. 1 New Lota Ave.

Pani A, Minareck, z. pn. 214
Tej ul., Jersey City, matka 17ga
dzieci, została osądzona na: rok
więzienia stanowego przez sędzie
go McGovern, za natogowe pijan«
stwo.

Nowy rząd austrjacki prowadzi
politykę ks. EEeipl'a

WIBDIES, 29 listopada. -- Kanclerz
Ramek przedstawił „w parlamencie
swoje expose, w którem powtórzył
ogłoszone poprzednio przez bylego
kanclerza: kw, Sepia postulaty w
dziedzinie polityki zagranicznej i we-
wnętrznej.

Minister spraw zagranicznych Mb
łaja określił zagraniczną politykę
Austrji jako dożenie do zachowanta
pokoju na arenie politycznej i eko-
nomiernej. Na potwierdzeni@ swogo
oświadczenia minister wskazał na ra-
warele nowego. wistzjucko-czeskiego
traktatu handlowego na mocy które
go- Austria: przy pomocy
uzyskała od Czech zniesienie wyso-
kich ceczeskich na towaryaustria»
ckło Importowine przez Czechy

Kanclerz Ranek omawiając
ację międzynarodową wskazał na do-
skonale stosunki polityczne Austrji ze
wszystkiem! państwom! na świecie,
co jest gwarancją pokoju .w dolinięg

 i
«

 

Paulina, lat:18, najstarsza cór»
ka, świadczyła przeciw matce, po
twierdzając zarzuty jej ojca, Gdy
ta przyrzękła zaupubkmxac sig re«
sztą drobnych dzieci ędzu ska
zał matkę na rok więzienia. O-
skarżona była przed sądzm-w sta
nie pijanym.

  

  

Donibsly wynalazek w dziedzi-
nie lotnlctwil
 

PARYŻ, 20 listopada, - Now wy»
" nalazek TurboMotoru dok ofany
przve. francusklego lotalka, prawdopo-
dobnio dokona przewrotu w dziedzie
nie lotnictwa. Nowy wynalasek we.
dług dotychczasowych prób
neroplanom lot 500 mit na godzinę,
„Aeroplanzaopatrzony w TurhoMotom
nowego wynalazku będzię mógł prze.
być w sześciu godzinach przestrzem
pomiędzy Paryżem 1 New Yorkiom.

zed ei ce
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Kronika _ miejscowa

UWAGA KLOKMAKRZY!

W poniedziałek, 1 grudnia, o
7:30 wieczorem w sali pn. 315 E.
10th SL, odbędzie się zwykłe po-
siedzenie _Rusko-Polskiego -Od-
działu. '

DO RODZICÓW!
W czwartki odbywają się lek-

cje śpiewu Szkoły Rady Oéwin-
towej od godz. 6-8 wieczorem,
pod kierownictwem Wilhelminy
Sochet i p. Podsiadło.
Prosimy rodziców o łaskawe

przysyłanie swoich dzieci w ten
dzień.

 

Do wiadomości Ogółu
 

Tow. ' Dramatyczne i Bratniej
Pomocy „Gwitzda Wolności" w
New Yorku, liczy 118tu członków
- posiada majątku w bankach z
górą 7 tysięcy dolarów. Towa-
rzystwo kupiło akcyj Domu Na-
rodowego przy 8 ulicy za 2,000
dolarów. Posiedzenia odbywają
się w pierwszą sobotę każdego
miesiąca -w Domu Narodowym,
19-23 Marks Place, w New
Yorku. Za 35 centówpodatku mie
sięcznego Towarzystwo wypłaca

   

  
   

 

ów czasie choroby członka bene-
fitu 7 dolarów tygodniowo; po-
śmiertne 150 dol. i 50 dol. po-
śmiertnego po żonie. Przyjmuje
się kowych członków do 45 lat;
wstęp 2 dol. Kto lubi scenę Pol-
ską i bratnią pomóc i zechce na
Jeżeć, proszę zgłaszać się na po-
siedzenia lulpisać do sekretarza:

W. Rymaszewski
499 Rivergale Ave., Brooklyn.

 

 

BRONX, N. Y.

Postannictwo Tow. Sp. Chopin"
 

  

  

 

zorganizo-
ci w Bronx, jako

zrzeszenie ideowe, które pielęg-

Chór dzieci zasługuje
by zajął pierwsze miejsce na cze-
le innych organizacyj w Bronx.
Chór dzieci stoi wiernie przy kon
stytucji Tow. „Chopin"; jego ha-
stem: „Cześć Pieśni Polskiej!"
W przyszłości mogą być te dzie-
ci najpotężniejszym chórem na
Wschodzie. Miesiąc temu chór
dzieci: wszedł w fazę zorganizo-
wania tych najmłodszych dusz w
naszemspołeczeństwie na obczyź
nie. Praca ta podjęta została przez
ludzi kochających pieśń polską.
Ta praca jest jednym z najwat-
niejszych plusów, jakie trzeba za
pisać w księgach historji chórów. |
Zapoczątkowanie .pracy .wśróą
tych maluczkich ma doniosłe i
dwojakie znaczenie. Dusze mło-
de kształcić się będą nietylko w
śpiewie, ale i budzić się będą fio
umiłowania piękna, sztuki i ję-
zyka polskieżo. Przez zorganizo-
wanie dzieci, spełnia się obowią-
zek wielki względem Ojczyzny.

Jeżeli gdzie tego rodzaju orga-
nizacja istnieć powinna, to właś-
mid na obczyźnie, a Jeżeli. który

naród pielęgnować powinien, to

właśnie my naród polski.

Tow. „Chopin" wie «loskonale,
że (przez zorganizowanie chóru

dzieci zbuduje wał ochronny od

amerykanizacji i od zatraty cha-

rakteru narodowego. polskiego-

Praca Chopinistów zasługuje na

uznanie, uczęszcza bowiem 48

dziewcząt i chłopców. Lekcje od-

bywają się co wtorki. Dyrygem

tem jest znany na niwie IśplewaA
częj, Stanisław Gąsiewski.

Cześć Pieśni!
F. Krakowski, sekr=~

Dla biednych

Największym narodowem świę
tem w Ameryce jest Dzidń
Dziękczynienia, symbolizujący
dobrobyt kraju. ›

. W tym roku New York:opcho-

zB uroczystość jeszcze wysta-
wlej niż zazwyczaj. Nie zapom
niano też o biednych i więź
niach, Dla 4.500 więźniów przy
gotowano .wystawne oblady,
również 8,000 obłąkanych w
szpitalach miejskich otrzymało
tradycyjną porcję indyka. Do-
broczynne towarzystwo St. An-
drew's One Cent Coffee Stands
sprzedało 2.000 porcji indyka po
cenie osady, Każde towarzystwo

 

 

   

dobroczynne rozdawało lub na- |-
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DivB
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Car tek, Robots
sero prvivo ommts

The Red Lily

 

AM Bonert
Wspaniały: wodewit

| nie od tego inscentzacj

Za dobrą służbę

Departament policyjny otrzy-
mał onegdaj, szereg listów. osób
pragnących wyrazić
ność za usługi oddane przez nie
których policjantów.
Policman Wiliam Shaffer za

służył na wdzięczność za przy-
prowadzenie dwuch murzynów,
którzy obrabowali chłopca nla
sącego paczki. Jeszcze chłopiec
nie zdążył złożyć skargi, kiedy
Shaffer zjawił się w policji z
winnymi. .
Pani Minckler % córką wyraź!
ty gorące podziękowania za ura
towane im życie przez policjanta
Mills'a, Mills z narażeniem żyl

cia wszedł do przepełnionego ga

zem mieszkania i uratował nie-

szczęśliwe kobiety od niechyb-

nej śmierci.

Zamordowanie dr. Hayel':
 

 

Onegdaj dB składu aptekarskie
go Gustawa Boehme pn. 109 Au-
dubon Ave. weszło trzech bań-
dytów. W owym czasie oprócz

tam  aściciela znajdowali .sig
dwaj lekarze? dr. Meloille Hay

forris Moliński, wspólnie z wła
Scicielem lokalu stawił dzielny
opór bandytom, Wywi
energiczna strzelan ; a

ziemię, Złoczyń«
cy zbiegli bez śladu. *- ,
„. Dr. Hayes był lekarzem wszpi-
talu New York. Zostawił żonę i
dwoje dzieci.

 

  

     

nowySWA

 

1

 

KOMUNIKAT KONSULATU |,
 

Konsulat Genefilny uprasza o-
soby niżej wyszczególnione, lub
osoby mogące udzielić o nich in-
formacji, 0 laskawe zgłoszenie
sig. do Konsulatu Generalnego
Rzeczypospolitej Polskiej, 903
Third Ave, New York, celem o-
trzymania wiadomości rodzine
nych lub majątkowych
Buchniewicz Agnieszka, urodzo"

na Tylkow, po pierwszym mężu
"Śliwińska, Poszukiwana .przez
Konsulat Generalny w New Yor-
u.
Śliwiński Stanisław, . poszuki-

wany przez Konsulat Generalny
w New Yorku.
+ Mackiewicz Wihcenty, miał zo-
słać zabity w watowni w. Glen
Falls, N. Y. Konsulat uprasza o
bliższe szdzegóły.

Albin i Jan, Cieszeń
ska Tekla, poszukiwani przez: sio
strę Annę Cieszeńską z Józefów»
ka, Ziemi Płockiej.
Pietraszek vel Piotrowski Ka-

zimierz miał przebywać w Sewell,
W. Va. i Wiekhaven, Pa.,
kiwany przez Konsulat w Piits-
burgh, Pa. '

Kozłowski Aleksander, _ostał:

nio w Mount Union, Pa, poszu:

kiwany przez Konsulat w Pitts-

' Jarosz Helena, urodz. Gdul, o-

statnio w Brooklyn, N.

Płoszaj Józef, ostatnio w New

Yorku.
Grud i Leon, poszukiwany

przez Zofię Płoszaj.

Strzeszewski isław, :

nio w Brooklyn, N. V.

Wypiora Henryk pochodzi z

Górnego Śląska, ostatnio przeby

wał w New Yorku.
Hywla Bazyli, ostatnio w New

Yorku.
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Bądź Polskim „Santa Claus"

Święta Bożego Narodzenia zbliżają się, dzieci marzą o przyj-

ściu dobrego staruszka, którego przezwali "Santa Claus." Przynie-

sie im podarki, zabawki, ubrańka, obuwie, nakarmi i ubawi je, choć

jeden raz w roku.

W zimnych, wilgotnych, ciemnych lochach piwnicznych lub w

„jardhauzach" na East Side i w Brooklynie Sierotki polskie nie

śmią nawet marzyć o polskim Santa Claus. Smutna rzeczy-wstać
uczy ich, że wśród Polaków takiego anioła niema." *

Od trzech lat urządzamy z okazji świąt Bożego Narodzenia
Choinkę dla biednych dzieci w New Yorku i okolicy. Przed trzema
laty do Domu Narodowego na Choinkę przyprowadzono 76 małych
polskich nędzarzy, Przed dwoma laty mieliśmy116 dzieci bied-
nych, sierotek i kalek. W ubiegłym roku gościliśmy 125 dzieci.

W tym roku, po długim okresie naszej pracy społecznej, po zwie›
dzaniu polskich domów nędzy i szpitali i t. d. ta powiększy się.
Mając za sobą zastęp szlachetnych rodaków, pragniemy PAMIĘ-
TAC 0 WSZYSTKICH ZAPOMNIANYCH i obdarzać je hojnie, nie
tylko podarkami, zabawkami i łakociami, ale pościelą, łóżeczkiem,

(OGŁOSZENIE)
 

bielizną, rękawiczkami, drobnostkami, których potrzebują.

Wyślemy również dwie skrzynie odzieży do przytułku we
Lwowie, w Wilnie dla SIEROT PO LEGJONISTACH POLSKICH,
KTÓRYM SPRAWIMY WESOŁE ŚWIĘTA.

ILE WYDACIE Z OKAZJI ŚWIĄT w TYM ROKU?

WYDAJCIE 0 JEDNEGO DOLARA WIĘCEJ,! ZAPISZCIE
TO NA KONTO: „NIESZCZĘŚLIWYM, BIEDNYM DZIECIOM,
SIEROTKOM POLSKIM W NEW YORKU I W SIEROCINCACH
WE LWOWIE I WILNIE JEDNEGO DOLARA",

BADZ POLSKIM SANTA CLAUS! DLA POLSKICH SIEROT!
WYDZIAŁ OPIEKI SPOŁECZNEJ "NOWEGO ŚWIATA"

"WŁOCZĘGA"
LIGA KOBIET POLSKICH, ODDZIAŁ II, W NEW YORKU

Posyłam $

Adres:

 

FR. POPIEL, Prozeska.

 

 

PODPISY SŁAWNYCH LUDZI
 

Jest rzeczą zrozumiałą, że od
wieków byli ludzie, którzy zbie-
rali pamiątki po słynnych i zna-
komitych jednostkach. Do naj-

i 
r

Patrząc na niesłychanie efektowny
układ seen z "Piekła Dantegó"filmu,
który powodzeniem pobił wszystkie
dotychczasowe obrazy w teatrze Cen-
tral, mimowoli myśli, się o trudno-
ściach jakie miał do pokonania dyre-
któr, który układał obraz dla filmo-

GEE

mruknięł "C6% to za piekielnie (ru-
dny obraz,"

Chociaż w wielu wypadkach sceny
na filmie są wierną reprodukcją słyn
nych obrazów Gustawa, Dore, niezależ

i akcja mia-
ły do pokonania trudności dotychczas
nieznane w historji obrazów rucho-
mych. Były też zabawne momenty:
np. kiedy dyrektor spostrzegł, że
kilkuset kobiet zaangażowanych do

   
   

przedstawienia potępionych dusz mia-
ły bez wyjątku modnie obcięte wło-
sy.

Dyrektor zrozumiał natychmiast, że
zaludniając średniowieczne piekło isto
tami o krótko strzyżonych główkach
będzie miał przeciwko sobie legion fla»
perek, dumnych, że tylko piękności
„20-go wieku zdobyły się na oryginal»
„ny pomysł obcinania włosów.

Podobno pomyślał przez chwilę i do-
dał kilka tysięcy dolarów dla kupie-
nia peruk o bardzo długich włosach.

Arcydzieło Dantego/"Piekto" stało
się największą atrakcją Broadway'u
dzięki doskonałemu obrazowi filmo-
wemu firmy "Fox", Już dziewiąty
tydzień jak teatr Central po raz pierw
szy demonstrował ten film, a pu-
blierność napłya również licznie

 

 
Tel.: Greenpolot 1978

L. ROOFING CO.
1 Tiinawha

Biacharze | pokrywacze how.
Mu remthat I into
neSealthments w

4 Alstine
Wszelkie roboty natychmiast

[hits!
pir nth dth St, -Brooklyn, N. Y.

 

 

 

ŚLEDZTWA W SPRAWACH
Kryminednych, Cywiinych, Pami)»
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skargi do

Bloom Detective Bureau

T99 Broadway, New York

 na nog19 treet
KOWALSKI

   

   

  

 

   

   

    

  

 

we} kompanji Fox. Zapewne nie raz

  

    

 

"Piekło"

świadcząc tem o wartości obrazu.

"Piekło" jest wzorowane na nie

śmiertelnych obrazach .francuskiego

Gustawa Dore, -który ilustrował

"Boską Komedję" Dantego, a szcze-

gólnie "Piekło", _Dobrana muzyka,

podnosi jeszcze wartość filmu. Pro-

gram uzupełnia krótkość obrazów.

Artysta Lawson Butt, który gra

rolę Dantego we' wspaniałym obrazie

filmowym stale ściągającym tłumy

publiczności do teatru Central na

Brondwny'u, powiedział, ku zdziwie

niy swoich przyjaciół, że dotąd nie be

dzie wesle dbał o Dzień Czwartego

Lipca.

e dlatego to mówię żebym był

złym patriotą, pośpieszył dodać, ale

wierzcie mi kiedy spędziłem tyle dal

wśród czerwonego światła pękają»

cych rakiet, potrzebnych nam jako tło

do seen z "Piekła Dantego"

lem, te już nigdy nie bedg mint oche-

ty oglądać fajerwerki."

Sądząc z tego co widz podziwia na

ekranie można wnioskować, że dyre-

któr zużył kilka ton rakiet do soen

przedstawiających piekło.

     

1.. Sherman pobił się na pięści z

aktorem. którego za

 

 czas przedstawienia «

   

 

| -

c pożą-

danych należą autografy i pod-

pisy. '

Wartość autografu zależy nie

od historycznego znaczenia da-

nej postaci, ale od zachowania

długości i treści rękopisu, Auto-

grafy znakomitych ludzi którzy

mało zostawili rękopisów albo

młodo zmarli są w kołach zbie-

raczy bardziej cenione, niż au-

tografy tych, którzy dużo plsa-

II,

Do najbardziej |possukiwa-

nygl: autografów, należą podpi-

sy Napoleona I, przyczem naj-

bardziej ceniony jest podpis z

czasów kampanii włoskiej „Buó-

naparte", mniej rzadki jest pod-

pis „Bonaparte", a stosunkowo

najczęstszem, charakterystycz-

ne streszczenie z czasów cesar-

stwa „Nap". =*

Do bardziej cenlonych i ko-

sztownych autografów należą

podpisy:

Lessinga, Kanta,  Schoperi-

hauera, Fryderyka II, a przede-

wszystkiem muzyków Bethove-

na, Bacha, Mozarta i Chopina,  

Autografy, których prawie nie

można uzyskać, są Lutra Zwin-

gliego, Szekspira, Rafaela, Rem-

brandta, Michała Anioła, Kolum~

ba, Joanny d'Arc.

Przed niedawnym czasem

sprzedano w Berlinie z licyta-

cji: list Lutra za 9,000 złotych

marek, Za czasów przedwojen-

nych listy Lutra uzyskały zna-

cznie wyższą wartość. Joanna

d'Arc zostawiła wszystkiego wo-

góle 3 do4 listów, które przecho

wywane 8ą w Paryżu jako reli.

kwie.

Niektóre autograty wyrówny-

wują się znowu wartością, hi-

storyczną swej treści, jak n. p.

Kolumba, zawiadamiające o od

kryciu Nowego Świata.

Z podpisów Robespierre'a naj-

cenniejszy jest jego podpis ostat-

ni, mianowicie, gdy chciał pod-

pisać swój ostatni rozkaz!do ko-

muny i nie zdążył już podpisu

dokończyć, bo został napadnię-

ty przez uzbrojonych ludzi i po- |

strzelony.

Autograf jest w Paryżu,

 

Pamiętajcie o Fundószu im.

- Józefa Piłsudskiego!

 

SPRAWY STÓW. MECHANIKÓW

 

Zawiadomienie:

 

Niniejszem zawiadamiamy wszy

stkich członków Stow. Mech, Pol.

skich ~w "Ameryce; iż sprawa

przedstawia się zadawalająco, któ

rą przeprowadził na korzyść St

. P. delegat ze Wschodu, ob, P.

Zuliński w stanie Ohio i prosimy

wszystkich członków, aby byli do

brej myśli. Wkrótce dowiedzą się

o wyniku co komitet, który był

wybrany na ostatniej konferen=

cji dnia 16 listopada, 1924 prze-

prowadził.

Ale, aby resztę spraw naszych

uporządkować, musimy praco-

wać po filjach, aby zdobyć od-

powiedni kapitał dla wysłania de

legalówkna Walny Zjazd, na któ-

"rym każdy nasz członek musi być

reprezentowany przez „proxy".

Uspokójcie się, więc członko-

wie i cierpliwie wyczekujcie na

Walny Zjazd, o którym będziecie

wkrótce powiadomieni,

Za Komitet Wykonawczy:

Szczepan Zarzycki, przewod.

Tadeusz Zieliński, sekr.

Do członków Stow. Mech.

Pol. w okręgach Nowej

Anglji

 

Dnin' 16 listopada, b. t, odby-

ła się konferencja w New Yorku.

na której byli delegaci z więk-

szych miast, gdzie przeprowadzo-

no dwie ważne uchwały, a mia-

nowicie: I-sze wytoczyć sprawę

›| sądową byłej dyrekcji St. Mech.

Pol. za nielegalie przeinkorpo-

rowanie Stow. Mech, Pol. ze sta-

nu Obio do stanu Delaware, przez

co człynkowie stowarzyszenia u-

rnrili‘v swoje stowarzyszenia u-

aby przeprowadzić powyższy

  

 

sprawę i zabezpieczyć na przy-

szłość ogół członków. od utraty

kontroli nad majątkami w Pol»

sce, potrzebny jest fuńdusz po

jednym dolarze od 'akcji, które

to pieniądze należy przesyłać bez

zwłocznie do komitetu inwesty-
gacyjnego na ręce sekretarza ob.

Tadeusza Zielińskiego, 396 Pali-

sade Ave., Jersey City, N. J.

Przedstawiciele filji! Obowigz

kiem waszym jest zwołać posie-

dzenie fili w możliwie najkrót-

szym czasie w powyżej wymie-

nionych sprawach, Członkowie,

żądający bliższych informacji ra-

zą pisać do sekretarza wyżej wy

mienionego komitetu.

Za Komisję okręgową:

Edmund Szczechowicz
Jacenty Surmane

Adam Dobrosielski.

25 Daniels St, Salem, Mass.
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Hylan'a

W sprawie kolei

podziemnych

P. Jan F. Hylan jest majorem Greater

New Yorku od lat siedmiu. Od lat siedmiu!

major Hylan składa obietnice mieszkań-

com tego miasta w sprawie kolei podziem-

nych.

Obietnica No. 2-niedotrzymana

W 1913 r. zarząd miasta New Yorku

zgodził się przeprowadzić konstrukcję li-

nji zwanej „Fourteenth Street Eastern

Line" od szóstej Avenue w Manhattan do

dzielnicy East New York w Brooklynie.

Miasto zgodziło się, że ta kolej będzie sta-

nowiła część systemu „Rapid Transit".

'W 1919 r. major Hylan i ,,Board of

Estimate" uroczyście przyrzekli, że wya-

sygnują na żądanie wszelkie fundusze, po-

trzebne do wykończenia systemu kolei

podziemnych, włączając w to „Fourteenth

Street Eastern Line".

' W 1920 r. p. Jan H. Delaney, komi-

śarz konstrukcji kolei (obecnie przewod

niczący wydziału transportacyjnego majo-

ra Hylana),tak się wyraził w jednym ze

swych listów:

„Zamierzam przyspieszyć we

wszelki możliwy sposób wykończenie

wszystkich linji, wchodzących w ża:

kres kontraktu,. co do kolei podziem-

nych. ,

... .'Fourteenth Street Fastem

Line' otrzyma specjalne poparcie

i spodziewamy się mieć wszy-

-stko gotowe. do sporządzenia .

kontraktów przed upływem

roku".

tego

Obietnice tych nie dotrzymano. '

Gdyby te obietnice, jak również przy-

rzeczenia wybudowania „Nassau Street"

linji były dotrzymane, koleje te byłyby w

ruchu od dwuch lat dla dobrapublicznego

i 50,000 ludzi nie byłoby zmuszonych do

przesiadania się codziennie przy Canal

ulicy.

Po dziś dzień miasto wybudowało do-

piero połowę „Fourteenth Street Eastern"

linji-którą teraz operujemy-od szóstej

Avenue w Manhattan do Montrose Avenue

w Brooklynie.

Dlaczegomajor Hylan nie dotrzymał

obietnicy danej mieszkańcom w sprawie

wykończenia TEJ linji? N

W 1919 r. i w. 1920 r. major robił o-

bietnice. Dzisiaj daje Wam więcej obiet- "

nic. Kiedy da Wam koleje podziemne?

(

   

GERHARD M. DAHL,

Przewodniczący Dyrekcji Linji B. M. T.

 

Obietnice Majora
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TŁUMACZENIE
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FRANCUSKIEGO

 
  

(Ciąg dalszy).
Wtej chwili obróciła się i krzyknęła z prze-

rażenia; czarny człowiek stał blisko niej 1 pa-
trzył na nig zawzlęcie, a Helietta czuła spofrze-
nie jego kłujące jak ostrza sztyletu.

Ubrany był po europejsku, nędznie; czarne
oczy jego mieniły się dziko.

Wysoki, silnie zbudowany, z twarzą czarną,
nosem płaskim, wargami wywiniętemi, wyglądał
na uosobienie okrucieństwa.

Byl to Murzyn, którego bogaci przemysło-
wey francuscy wzięli do służby, a teraz odsyłali
do Salnt Louis.

Nazywał się Kalub.
- Pani -odezwal się szeptem - pani, By-

łem tu, słyszałem, jak przed chwilą przyszedł
jakiś mężczyzna 1 groził jej śmiercią. .

Znam go, mogę, jeżeli pani pragnie uwolnić
ją od niego, tej nocy, natychmiast.

Helietta zadrżała.
Kalub mówił poprawnie:
- Mogę go zabić za niedużą sumę; Kalub

darmo nic nie robl.
Helietta, zrazu zmieszana, odzyskała szyb-

ko krew zimną i pewnym głosem, odpowiedziała
spokojnie:
- Zgadłeś. Uwolnij mnie od tego człowieka,

którego z całej duszy nienawidzę!
- Murzyn mruknął:
- Zepchnę go z pomostu, l po wszystkiem.
,- I pomyślną, że sam sobie życie odebrał

w przystępie szaleństwa.
I zaczęła się śmiać, patrząc na Negra, któ-

rego czarne źrenice zdawały się ją pożerać.
Wreszcie, przypuszczając, że Murzyn wyga-

da się kiedyś z tym co zrobi, kto mu uwierzy?
Czy nie sam przyszedł z propozycją, blorąc na
siebie odpowiedzialność?

Z jej cumienia spadał wielki ciężar. Śmiała
się do Murzyna, wpatrując się w niego z coraz
większą ciekawością.

Nakoniec rzekła:
- Dam ci piędset franków.
Oczy Negra się zaświecity.
Będzie bogaty, jak wystądzie w St. Louis, nie

będzie zmuszony żebrać, ani białym służyć
Powtórzył olśniony:
- Pięćset franków złotem?
- Tak, w luidorach.
Nic już nie powiedział | zniknął w clemno-

ściach nocy. Wtedy ona także wrócBa do kajuty,
gdzie Jerzy nie spał od godziny i czekał na nię.
N Xv.

Burza.
Wypadki miały nastręczyć młodej kobiecie

rozwiązanie, o jakiem nawet marzyć nie chciała.
Tej samej nocy zapanował na okręcie ruch

ogólny.
Niebo czyste, lazurowe od wyjazdu z Ha-

wtu, nagle pokryło się czarnemi chmurami 1 o-
pościło na morze, jakby płachtę czarną, nieprzej-
raystq.

Niebawem wybuchnęła straszna burza, a o-
kręt, podnoszony przez bałwany olbrzymie, nie
słuchał steru,

W przerwach fal bljęcych, cisza nastawala
chwilowa, przerywana jedynie rozkaząmi, które
kapitan wydawał załodze głosem zimnym i sta-
nawczym,

Pasażerowie przerażeni i niespokojn! warys-
ey byli na nogach; Kalub pierwszy znalazł się
na pokładzie, potem Randal, ofiarując pomoc za-
łodze.

Helletta także nadbiegła drłąca 1 blada, cią-
gge za sobg Jerzego, który znów dostał go-
rączki I dzwonił zębami z bólu 1 niepokoju.

Mijając młodą kobietę Kalub pochylił się do
niej:

- - Nadeszła chwila... dwadzieścia pięć lut.
. dordw... - szepnął.

„ Jerzy obrace sig stybko, lecs Kalub znik-
ngł w ciemnościach, przerzynanych od czasu do

- czasu: błyskawicami.
„ - Co ten człowiek mówi?

śojskając rękę Helletty.
€ - Czy ja wiem!

- odezwał się,

W tej chwili zbliżył się kapitan z przyjaznym:
uśmiechem.
- Niech się pani nie obawia - rzekł i -

zejdzie do kajuty; niebawem burza ustanie i wy-
{uncanny czas stracony.

Wszyscy pasażerowie poszli za radą kaplta-

na i powrócił do swoich kafut.

Randal tylko 1 Kalub zostal! na pokładzie.

Piotr nie mógł spać; potrzebował powietrza,

ruchu, a to wzburzone morze wściekte biele bal-

wanów uspokajało pożerającą gorączkę nieszczę-

śliwego, *

Gdy ujrzał Heliettę 1 Jerzego w oczach mu

pociemniśło 1 przez chwilę czuł budzącą się za-

zdrość okrutną, taką, co może pchnąć człowieka

do ostateczności.

Raz była to nienawiść straszna to znów li-

tość, a dusza jego zmiękczona szukała dla niej

upiewinnienia, "

Czy to możebne? Kocha więc jeszcze tę ko-

bietę? Może ją kochać po tem okrutnem wyzna-

niu?

Powiedziała mu, że go nigdy nie kochała,

że nie jest ojcem tych dwuch ślicznych dziew-

c

Oh! nędzny jest, nikczemny, wstyd mu za

siebie..

FN 4

 

Kochać ją jeszcze! oh! nie, nigdy!

Naraz przyszła mu na myśl Fernanda; co ona

z nią zrobia? Wszak niema jej na okręcie?

) myśląc o dziecku, zapłakał.

Burza z podwójną wściekłością buczała stra-

stna.

Przechylony przez parapet, Randal trochę nie

przytomny, z pełną, głową wspomnień, z oczyma

utkwionem! w próżnię, patrzał, nic nie widząc.

Wtej chwili stara matka, Gizela, stary przy-

jaciel Michal, nie dla niego; wszystkie

myśli były przy tej, którą tylko co widział wspar-

tą na ramieniu innego...

Helietta opanowała go znów całego 1 do-

szedł do tego, Iż wyrzucał sobie, że jej groził.

Kalub zbliżał się, jak wąż, sungc z liny nd

Iinę. W mroku nocnym oczy jego świeciły, jak u

tygrysa.

Zgięty we dwoje czekał na chwilę sposobną.

Kto go zobaczy? Kto w pośród huku żywiołów

rozszalałych usłyszy ostatni krzyk ginącego?

Wyciągał rgce dla chwycenia oflary 1 zbli-

tai się clągle, pełzając ostrośnie.

Randal, pogrążony w myślach, nic nie wi-

dział, nie słyszał, zawsze to samo nurtówało mu

serce: Czy Gizela i Fernanda są jego córkami?

Lub też Helietta, chcąc się zemócić skłama-

la?

Oh! jeżeli skłamała! Jakże wydrzeć praw-

dę?

Trzeba nadto iść wszędzie za nią żyć w tem

-co ona miejscu, oddychać tem samem po-

wietrzem! i zawsze patrzeć, jak ona jest z In-

nym i cierpieć wiecznie!

Na tę myśl grube łzy spłynęły po twarzy

nieszczęśliwego.

Kalub pełzab ciągle. Zbliża się coraz bar-

dziej; już tylko klika kroków dzieli go od ofiary.

Szatański uśmiech wykrzywia usta murzyna.

Co go obchodzi życie człowieka?

Wolałby, z pewnością, dla własnej przyjem-

ności, zasztyletować Randala, niż rzucić bez wal-

kl jak pakunek w morze.

Nie zobaczy walki ze śmiercią, nie usłyszy

krzyku zagłuszonego rykiem huraganu.

Lecz nie ma bronf a czas ucieka; piękna pa-

ni. francuska, czyż nie przyrzekła mu dwadzie-

ścia pięć lutdorów? z

I jednym susem rzuca się... -

Zanim Randal zdążył krzyknąć, dwie silne

ręce chwytają go, unoszą po nad parapet 1 ci-

skają w morze. .

Zbrodnia nie ma świadka,

Żaden z pasażerów okrętu, płynącego szyb-

ko, nie mógł słyszeć ostatniego wołania tonące-

go. =

Murzyn nie ruszył się z miejsce. Poghylony

po nad szalejące fale, patrzy, oczy jego przywy-

kte do ciemności, widząc w dali drugi okrętA kti-

ka łodzi rybackich, które burze zapędziła na pol.

ne morze.

Lecz Randala nie wfdzi...

Uniosły go porwały 1 zatopiły bałwany, pię-

trzące się jeden po nad drugim.

Na pomoście staje kobieta przed Kalubem.

To Helletta.

- Więc co? -- pyta niespokojnie.

- Stało się. *

Dreszcz przeszedł ją całą,

Powny jesteś, że się nie uratuje, że zginą.

- Zginął bezpowrotnie - rzekł czarny, wska

zują ręką na morze - najlepszy pływak nie po-

trafi walczyć z taką burzą.

Lecz ona przypomniała sobie, że Randal zna-

komicie pływa, i na tę myśl straszna obawa ą

przejęta.

Ujgtem go w pół - dodał Kalub i rauciiem
do wody. Nie opierał się, nie krzyknął; nie spo-

dziowałsię nagłego napadu! Fala go zabrała i po-

szedł na dno; oswobodziłem panią od wroga...

Tom: trzeba dać moje dwpdsieścia pięć luido-
rów.

Wyjęła z kieszeni pięćset franków złotem
i podała Murzynowi,

- Masz - rzekła. - A teraz wracaj do swo-
Jej kajuty; nie trzeba, żeby cię widziano. Czło-
wiek, którego rzucieś do wody, uchodził za nie-

bózpiecznego warjata. Śmierć jego nikogo nie
zadziwi; pomyślą, że odebrał sobie życie w przy»
stępie szaleństwa,

Ziściły się przewidywania Helletty, nikt na
okręcie nie troszczył się o Randal.

XVI

Korynna.

Podczas, gdy parowiec, unoszący Hellettę
1 hrabiego de Sannols do Nowego Yorku, mknie
szybko pod niebem znów lazurowem i pogodnem
i po morzu spokojnem, bledną mała Fernanda by-
ła bardzo nieszczęśliwa, *

Co dzień odbywała jednę 1 tę samą prze.
chadzkę do portu, Pomimo nastających chłodów,
przebywała długie godziny na wybrzetu, patrząc
na fale i na okręty, podobne do tego, który ma-
tkę jej zabrał - i nadzieja rodziła sig w jej ser-
duszku.

A jeżeli matka powróci?
I oczekiwała ciągle, z wzrokiem utkwionym

w nieskończoność, w jasne morze; skoro wieczór
nadszedi, zmęczona, z oczyma zaczerwientonę-
ml, oślepiającem światłem przewalających

.

sig
bałwanów, powracała do willl : Korynną, którą
co prędzej spać ją układała | wracała do portu,
gdzie jej kawaler czekał na nig.

(Ciąg dalszy nastąpi), -

 

 

 

 

Zawaięta walka toczy się w sprawie znlszezenia okrętu wojenne›
go Washington, na mocy uchwały waszyngtońskiej. Obywatelo
sprzeciwiali się rozkazowi admirała, ale okręt mimo to został

zatopiony.
 

-- „ROZWIĄZANIE SEW"

(Ciąg dalszy ze stronicy 1-j)

wiązanie. Może to czynić prezydent pospołu z Senatem, Ale ani
Benat, ani prezydent nie zdradzają dotychczas chęci do tego kroku.

Lewica (Wyzwolenie, P. P. S., N. P. R.) i ukrałńcy wraz z bla-
łorusinami rzucają hasło rozwiązania. Nie wszyscy jednakowo
szczerze. Bo każde ze stronnictw, z wyjątkiem mniejszości kreso-
wych -= ma pewne zastrzeżenia,

P. P. S. np. obawia się wpływów 1 napływu komunistów, N. P.
R. - wogóle socjalistów. A „Wyzwolenie" - braku pieniędzy,
które podczas wyborów odgrywają rolę pierwszorzędną.

Najszczerzej bodaj hasło rozwiązania Sejmu stawiają ukra-
Ifcj i białorusini, którzy liczą, że do nowego Sejmu wprowadzą
znacznie większą liczbę posłów, urywając przedewszystkiem z sze-
regów dzisiejszego koła żydowskiego, które napewno około 10 man-
datów, jeśli nie więcej, musiałoby stracić.

Prawica z rozwiązaniem sejmowej kwadratury koła nie sple-
szy się zbytnio, Dobrze jej jest, jak jest. Mówi wprawdzie o po-
trzebie większości. Witos np. wabi nada] wadnych wspólników ku
sobie- ale narazie jest to wabik na puszczy Biało-Wiejskiej. Cha-
decja, pisząc się nawet na nowe wybory, przy odpowiedniej zmianie
ordynacji wyborczej - nie rzuci sama od siebie hasła rozwiązania
Sejmu, bo będzie się bała 1 opinii i popsucia dzisiejszych szyków
gospodarczych Wł. Grabskiego.

Któż więc 1 cóż więc rozwiąże Sejm dzisiejszy?
Nasuwają się cztery możliwości:

1) Albo dojdzie do porozumienia w łonie Sejmu dla zmiany
ordynacji wyborczej;

2) albo którakolwiek z zamachowych grup zdoła chwycić wła-
dzę w swe ręce i rozpędzi Sejm na cztery wiatry;

3) albo prezydeńt potrafi zjednać sobie większość wSenacle
i na tej podstawie podpisze dekret o rozwiązaniu; .

4) albo też rozstrzygnie rok 1927, który najlegalniej siłą koń-
ca pełnomocnictw dzisiejszego Sejmu - rozwiąże sytuację przy
ul. Wiejskiej,

Trudno dziś przewidzieć, jaką drogą nastąpi rozwiązanie. Zda-
je się jednak, że ostatnia koncepcja - tj. uwigd starczy (rok 1927)
- będzie wyjściem naturalnem, które pozwoli szerokim masompolskim zrozumieć wartość walki wyborczej. Chyba, że wojną wy»buchnie. Wtedy wszystkie rachuby - w teb wezmą. *

NARESZCIE WZMACNIAMY GRANICĘ

Korpus ochron pogranicza już w
drodze na Wschód

WARSZAWA. - Korpus po-

 

 

Zaciąganie odziałów K. 0. P.
na granicy odbędzie się fazami,
W tej chwili korpus obejmuje

fiarną służbą bezpłeczeństwa ła-
du i spokoju. 4

Imię żołnierza korpusu mast
być wymawiane przez całą lud-
ność miejscową z ufnością, a jed
nocześnie - powinno być

postrachem zbrojnych ban«
dytów

Nigdy przed /zbrojną bandą
żołnierz nie ustąpi. Zawsze na-
przód! Atakować I ścigać do u-
padłego!"
 

RZEŻIZJUMSKA.
 

„Dni" berlińskie podają szcze
góły o okrutnej rzezi, dokona.
nej przez wojska bolszewickie
na tłumach zgłodniałych miesz-
kańców powiatu Izjumskiego na
Ukrainie.

Początek trogedji sięga dni
sierpniowych, kiedy _urzędowo
stwierdzono, że powiat Izjumski
jest dotknięty nieurodzajem A
zagrożony głodem. Dla uspoko
jenia ludności Gubispołkom -
(Gubernjalny Komitet Wyk.),
obiecał wyjednać pomoc w Mo-
skwie. Ale Rykow odmówił po.
mocy. Tymczasem już we wrze-
śniu zaczął się głód, ludność co-
raz natarczywiej dopominała się
żywności, a nietakt i brutalność
władz powiększały gorycz i roz-
drażnienie ludności. -
Na początku października ro-

zeszły się słuchy, iż chłopi po
wsiach rabują i mordują komu-
nistów, a władze izjumskie do-
wiedziały się, że ku miastu po-
dążają tłumy głodnych. By je
rozpędzić, zmobilizowano pułk
kawalerii, który jednak, widząc
tłum z kobletami 1 dziećmi na
czele, odmówił posłuszeństwa,
za co został rozwiązany,
Tymczasem tłumy głodnych

podchodziły ku miastu. Ale wi.
docznie same obawiały się kom-
plikacji i nie weszły do miasta,
lecz rozłożyły się obozem
miastem i wysłały delegację do
rokowań z władzami, Ale wła-
dze na swój sposób chciały być
„ostrożne" i zabezpieczyć .sig
przed możliwemi wykroczeniami
tłumu. Zmobilizowano -komunie
stów, wezwano do pomocy naj.
pewniejsze oddziały czerwono-
armiejskie. Uzbrojone oddziały
otoczyły tłumy zgłodniałe i bez
uprzedzenia rozpoczęły strzela-

 ning. Liczba zabitych i rannych

<====

 

Yellow

Tax1

Corp,

, Lenox 2300

 

Ubezpieczcie się, używając

dorożki naszej firmy. Nu-

mer telefonu „Lenox 2300"
widnieje na drzwiach.

1 5¢

Od pierwszej %% mill

106

od 4; mili

do końca podróży

Dzięki naszym 200 stacjom
1 jednej obsługi zapomocą wer
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STERLING TEN THOUSAND

 

jest wielka, ale władze sowiec»
kie ukrywają dokładną liczbę
ofiar. Po rzezi tej wzmogły się
rozruchy w powiecie. Wysłano
oddziały karne...
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MADISON AVENUE, rég 66 ulicy
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Kredytowane 1 procent od
"procentu wpisywany
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, ROCZNIE
Pank ten fest prowadzony wyjątkowo dla dobra swych depozytarjuszów,
którym procent był płacony bez przerwy od roku Jego założenia, 1899.
CZY OSZCZĘDZACIE systematycznie? $10. zdeponowanych każdego mie.

wraz z rocznym procentem w wysokości 4%, obiiczanym Kwórtal.
nie, w dziesięciu latach będzio wynosiło $1406.48.
Pientędze, któro wydajecie nic Wam nie pomogą w razie potrzeby, lecz
mala suma kmośzczędzona, jest wielką pomocą w kłopocie.
"Określelo Waszą metę i oszczędzajcie powną #ump każdego miesięce."
Wasze oszczędności są najbezpioczniejsze w banku Oszczędnościowym.

kwartalnie

 granicza obsadza już .granicę. nowo-
Batalfony 1 szwadrony korpu ileńskigrodzkie I
 
 
 su dążą pociągami na wyznaczo

ne odcinki na granicy wschod-
niej Rzplitej. W pierwszych
dniach listopada, twardy wyro-
blony 1 doborowy, żołnierz ob-
sadzi połacie kraju, znaczone
dziś przez łupieskie bandy krwa
wymi mordami i łunami poża-
rów.

Oddziały wychodzą na front
bandycko - dywersyjny, dosko-
nale wyéwlczone I wyekwipowa-
ne, pełne animuszu i ofiarności
dla służby. Z rozmów, jakie mje
liśmy bność pi drid £6.

ficerami K. 0. P., którzy się do-
browolnie zgłosi do obrony
wschodnich ›naszych rubieży,
można było przekonać się, 1ż za
równo oficer, jak 1

Tymczasem oddziały staną w
prowizorycznych kwaterach stra
ży policyjnej - natomiast w nie :
długim czasie będą ukończone
specjalne strażnice, których bu-
dowę rozpoczęto na wiosnę. Ca
łość obecnie obsadzających kre
sy oddziałów znajdzie się praw-
dopodobnie już na wiosnę we
własnych koszarach, które będą
obecnie budowane,

żołnierz korpusu zdaje sobie
sprawę z doniosłego" znaczenia

przyszłej swej służby.

W chwili wyjazdu odziałów na
stanowiska, dowódca K. 0. P.,
gen. Minkiewicz, wydał

rozkaz do żołnierzy,

 w którymstwierdza na wśtęple.
Iż czeka ich zadanie ciężkie, wy-
magające hartu, by spełnić od-

 

Dollar Savings Bank
of the CITY OF NEW YORK

Trzecia i Willis Avenue, róg 147 ulicy Bronx
Mało jest ludzi, który nie osiągnęli przez oszczędzania trwałego finan-
mowego powodzenia, i którzy nie poznali się na wartości pieniądza,

jest które nabyć łatwo. Otwórzcie sobie
konto i wpłacajcie pewną sumkę co miesiąc, tak jakbyście byli bankowi
co dłuni. Będzie to dla Was tak prostem i łatwem zobowiązaniem, jak

płacenie rachunków za elektryczność lub telefon
Otwarte w poniedztałki od 6 do 8 wieczorem

Przeszło 81,500 Deporytarjuszy - Dopozyta przewyższają
7,600,000,

 

Pressato driasigé miljonéw dolaréw zapłacone jako dywidendy
. tarjuszom od początku istnienia tego banku

Wypożyczamy pieniądze na pierwszą hipotekę i książeczki bankowe,

 
 
  

   esednobe!l Warre zdeponowano w Banku Oszczędnościowym w
Stanie New York są zabespieczone PRAWEM BANKOWYM,

GDY WKLADACIE PIENIĄDZE, zwróćcie uwagę czy w nazwie ban.
ku mieści się słowo „Oszczędnościowy", gdyż tylko Banki Oszczędaoś
ciowe mogę prawnie (nazwę tą używać

CITZENS SAVINGS BANK

] „okuJGIE swa oszczgowości w BANKU

 

  
 

powiedzialną służbę ochron
wschodniej granicy IĘzplitej. i nee sowWSRE 1 CanAL 52223 New York,Zbrojne najemne bandy - mó ank otwarty - 9 ranę do 3 po południu
wi dalej rozkaz - wkraczają w ł a? T 322,53;
granice państwa go, by
palić dobytek miesz

Ikańców, grabić ich mienie, mor-
dować opornych, a następnie ra- THE LINCOLN SAVINGS BANKtować się ucieczką, zostawiając of BROOKLYN 2
zgliszcza i ruiny, Główne Biuro 1% PIP sNa ziemiach umęczonych dłu- 531 I Boerum 8t. 12 Graham Ave. blisko B'way

 
 

 

 goletnig wojną, zap znów
gwalt 1 teror. Cichy, pracowity
mieszkaniec nie jest powien dnia
ani godziny. Cała

ludność krosowa spogląda na żoł
» nierzy K. Q. P, jako na

obrońców.

Dalej rozkaz wzywa żołnierzy
do zagwarantowania twardą, o-

Porucznik Comfort wniósł skar-
go o rozwód z ig, gdyż ta pie
była lojalna fladze amery

sklej  

  
 

   
$1. - Otwiera Konto - Sł.
Ostatnia stopa procentowa wynostt

CZTERY I PÓŁ (4%%) PROCENTprocent i precent od proceniu dopisywanę są kwartalnię
7 Przesyłka piewiędzy do wszystkich krajów po niskich ratach,

Wkdadki do banku przez pocztę
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, CZY MOŻNA UNIKNĄC WOJEN

Na temat „czy wojnę można wyjąć z

prawa", przemówili niedawno na łamach

pism dwaj wybitni amerykańscy mężowie

stanu. Jeden z nich, to R. Lansing, demo-

krata, sekretarz spraw zagranicznych za

czasów Wilsona. Drugi, to senator Borah,

wybitny republikanin, obecnie po śmierci

senatora Lodge'a, obejmujący ważne sta-

nowisko przewodniczącego komisji senac-

kiej do spraw zagranicznych.

Senator Borah jest zdania, że wojnę

można uniemożliwić. P. Lansing zaś twier-

dzi, że siła zbrojna jest konieczna i że w

pewnych wypadkach na siłę musi odpowie-

dzieć siła,

P. Lansing pisze:

„Środkiem do powstrzymania wo-

jen w warunkach dzisiejszych jest u-

sunięcie tak daleko, o ile to możliwe,

przyczyn konfliktów. Obopólne zau-

fanie i współdziałanie pomiędzy pań-

stwami powinno być pielęgnowane, ry-

walizacja ekonomiczna winna być

przyjacielska i uczciwa, podczas gdy

- dyplomatyczne stosunki powinny być

otwarte i oparte na niezmiennych za:

sadach sprawiedliwości. Nieporozu-

mienie należy załatwić drogą polubow-

ną za pomocą arbitrażu.

Takimi oto środkami i pod nacis-

kiem opinji publicznej świata, przy.

czyny wojny mogą być usunięte i po-

kój międzynarodowy utrzymany.

Ale, jeżeli rząd jest kontrolowa-

ny nieuczciwością i determinacją zdo-

bycia terytorjów siłą, czyli motywami,

przeważającymi w tych czasach i kie-

dy zachowanie się tego rządu na ta-

kich motywach się opiera, dążąc do

osiągnięcia celu za pomocą siły fizy.

cznej, wojna jest jedynym środkiem,

za pomocą którego inny naród może

bronić swej niepodległości przeciw po-

działowi, lub zniszczeniu. .

Wojna w takich okolicznościach

nietylko jest legalna, ale słuszna, bo-

wiem siła jest jedynym środkiem prze-

ciw sile."

Tak pisze senator Lansing, przyjaciel

Wilsona, bezwzlędnie wybitny umysł po-

lityczny, który miał sposobność zdobyć ol-

brzymią praktykę w okresie wojny świa-

towej. . .

Ale senator Borah wręcz przeciwnego

jest zdania. Nie trzeba, według niego, cze-

kać na usunięcie przyczyn. Nikt nie bę

dzie czekał na usunięcie przyczyn zbrod-

ni, lecz są uchwalone prawa, według któ-

rych społeczeństwa tępią kryminalne prze-

stępstwa.

Jakoprzykład, że nietylko siła fizycz-

na może zmusić ludzi do wypełnienia wy-

roków, senator Borah podaje system za-

łatwiania sporów międzystanowych w A-

meryce za pośrednictwem Najwyższego

Sądu. Dowodzi on, że wyroki Sądu są

przyjmowane przez poszczególne stany bez

nacisku fizycznego, pisząc: NA

„Pomimo to, w osiemdziesięciu

mniej więcej wypadkach Najwyższy

Sąd wydał decyzję nieprzychylną dla

stanów. * W każdym wypadku decy-

zja została przyjęta z dobrą wolą. Po-

czucie sprawiedliwości i szacunek dla

opinii ludzkości, może dokonać wię-

cej, niż siła fizyczna". . .

Argument senatora Borali, nie da się

stanowczo, według naszego przekonania,

zastosować w Europie. Nie można porów.

nywać wzajemnego stosunkudo siebie sta-

ó ńskich, które, posiadając sa-

 

 

 

 

  

  

 

 

dziej złożona.

Jeżeli zaś senator Borah twierdzi, że

wyroki Najwyższego Sądu są wypełniane

li tylko z moralnego poczucia sprawiedli-

v i poszanowania dla prawa, popełnia

bład. Za każdą decyzją, każdego sądu stoi

siła fizyczna. Forma może być taka lub

inna, ale zasada pozostaje jednaka. Prze-

stępca skazany na dożywotnie więmęme.

nie pójdzie sam do Sing Sing. kgn?! go

zaprowadzić tam policjant. Sąd NajwyZ-

szy posiada za sobą autorytet moralny, to

prawda, lecz. każdy wie, że za tym auto-

rytetem stoi zorganizowany i potężny au

torytet siły. + .

U senatora Borah, jak i u wielu ame-

rykańskich polityków, jest chorobliwie da-

żenie do mierzenia stosunków pomiędzy

narodami na całym święcie miarą amery-

kańską.

-

Czasami jest to naiwne 'i szczere,

a czasami bywa hipokryzja. wb.

   

   
 

  

JAK TO „WYZWOLERCY" ZNIEWAŻYLI

PAMIĘC SIENKIEWICZA

Niedawno, mizerne pisemko księże z redak-

torem „Piastowcem" na czele podało na 1-ej stro-

nicy wiadomość o znieważeniu pamięci Henryka

Sienkiewicza w organie P. S. L.

Pisemko to podało również, że artykuł został

skonfiskowany i że posłowie „Wyzwolenia" wnie-

SI! interpelację w Sejmie, żądając uchylenia kon-

fiskaty.
Wkońcu redakcja oszczerczej szmatki, wska-

zując na nazwiska podpisane pod interpelacją, na-

kazała pamiętać o nich czytelnikom, jakby o ja-

kichś zdrajcach narodu i państwa.

Na głupią i obydną insynuację odpawieęzla

liśmy w „Nowym Świecie" zaznaczeniem, źe 0

żadnym artykule znieważającym pamięć Henry

ka Sienkiewicza nie wiemyi że jest to zapewne

Iajdactwo popełnione w kraju, z którego bezkry-

tycznie skorzystał durny i złośliwy pismak: księ-

ży na wychodźtwie.

Obecnie mamy przed sobą szereg pism z Pol-

ski. I oto czytamy, jak sprawa się przedstawia.

„Wyzwolenie Ludu" umieściło istotnie arty

kuż o twórczości Sienkiewicza. Jest to zwykła Ii

teracka ocena dzieł wielkiego pisarza, a głównie

„Trylogii. Autor pisze, że Sienkiewicz w „Try-

logii"! apoteozuje stan szlachecki, wtedy, gdy trak

tuje niemal pogardliwie warstwy ludowe.
Niema w tym artykule ani cienia zniewagi.

Ot poprostu krytyka, jaką wolno każdemu napi-

sać w wolnej Polsce.
W, tym samym nrze jednak „Wyzwolenie

Ludu" umieściło inny artykuł polityczny. Arty-

kuł ten wymierzony przeciwrządowi został skon-
fiskowany. I o ten artykuł została wniesiona in-
terpolacja w Sejmie, a nie o. krytykę dzieł Sien-

kiewicza, która nie zawierała w sobie nic, coby

podlegało konfiskacie. W
Uważajmy, co zrobili z tego endecy.
Wyzyskulge moment nastrojowy, sprowadze-

nia zwłok Stenkiewleza do Polski, osławiony pa-
szkwilarz, bity za oszczerstwa po gębić, feljeto-
nista, „Kurjera Warszawskiego" p. W. Rabski,

napisał celowo i rozmyślnie fałsz, że Słeńkiew-

cza pamięć została zbeszczeszczona przez „Wy-

zwolenie" i nie wspominając ani słowem o rze-

czywiście skonfiskowanym artykule, napadł po-
słów ludowych, że bronią „Wyzwolenie Ludu".

Kwestja wyjaśniła się. Rozporządzenie pro-
kuratury, ogłoszone w „Wyzwoleniu Ludu" i in-
nych pismach, stwierdziło, że konfiskata niema

nie wspólnego z artykułem o Sienkiewiczu. Osz-
czerstwo1 fałsz Rabsklego zostało przygwożdźo<

no.
Ale zanim to się stało, głuptaski ksłężo-wy-

działowe nie orjentując się w sytuacji. pospie-

szyły się z wyklinaniem posłów „Wyzwolenia", a

przy sposobności i rzucenia wymyślań w stronę

„Nowego Swiata".

Wpakowali sig znowu w sos. Tam im dobrze,

bo śmierdzi,
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DAR NARODOWY DLA CURIE-

" SKŁODOWSKIEJ

Komitet Daru Narodowego dla Marji Curie-
Skłodowskiej w Warszawie, na czele którego sto-
ją pp. Trąmpczyński, Rataj 1 Miklaszewski wy-
dał odezwę wzywającą społeczeństwo do składa-
nia ofiar, na budowę Instytutu Radiowego dla
uczczenia zasług uczonej Polki. Dzień zbiórki wy-
znaczono w Warszawie na lolgmdnin. jako w

dzień imienin p. Skłodowskiej, na prowincji zaś

na 14 grudnia.

® ® o

Anglicy żelazną ręką rządzą w Egipcie. A-

resztują członków gablnotu Zaghoula Baszy, wy-

mierzając sami sobie sprawiedliwość za rzekomą

konspirację. Takie postępowanie Brytanii wywo-

luj nowy kryzys.

Ministrowie rządu Ziwar'a Baszy grożą dy-

misją.

W Sudanie wojsko egipskie odmawia wypeł-

nienia rozkazów angielskich.

Niewesołe to wiadomości. Zapowiadają dalsze

komplikacje w Afryce, na której terenach od pe-

wnego czasu koncentrują się ważne wypadki.

* #

Jeden z wybitnych ekspertów, piszge o za-

kończeniu sezonu tegorocznego piłki nożnej w

Ameryce, zaznacza, że na czoło najlepszych gra-

czy wysuwają się Polacy, Szkoda tylko, że wie-

lu z nich zmieniają swoje nazwiska, co nie po-

zwala na rozpoznanie do jakiej należą narodo-

wości. N"

go sądu w Warszawie w spra-

wie oszczerstw rzuconych na

wychodztwie na senatora Woź-

nickiego, Milwaucki „Kurjer Pol

ski" pisze:

„Wczoraj ogłoszono w tem
miejscu obszerniejszy 'arty-

kuł o potrzebie rzetelnego

dziennikarstwa, które mia-

łoby posłuch i mir u czytelni-

ków. Wdzień potem nadcho-

dzi

który przynosi prasie polsko-

amerykańskiej smutny, acz

zasłużony wyrok potępiający.

Sąd honorowy Senatu pol.

skiego orzekł, że wszelkie za-

rzuty, czynione przez „Kur.

jer Narodowy" senatorowi J.

Wośnickiemu zą jego pobytu

* w Ameryce są bezpodstawne.

Nikt nie wątpi, że sąd sena-

cki jest instancją, przed któ-

rą wszyscy uchylą czoła. Da-

wny zarząd „Kurjera Narodo

wego" został potępiony za

lekkomyślne ataki tak druz-

gocącej natury, że ich naj-

skrupułatniejsze przestudjo-

wanie było tylko. najprymi-

tywniejszym obowiązkiem

dziennikarza,

Zarzut szpiegostwa na rzecz

Ochrany w czasach naszych

rozbiorowych jest tak cięż-

kim, że każdego Polska kru.

szy na miazge Z zarzutem

takim wystąpić przeciw czło-

wiekowi, którego wielki o-

kręg wyborczy wysłał do Se-

natu, człowieka, którego jego

towarzysze polityczni wybrali

na swego reprezentanta w

prezydjum/Senatu, a inni ko-

ledzy - senatorowie obrali za

wskazówką jego partji wice-

marszałkiem Senatu, to jest

już postępek, którego nie mo-

zna pogodzić z ową dobrą

wiarą, jaka jest pierwszą i

podstawowązaletą pisma, któ

re pragnie mieć powagę u

swoich przyjaciół i przeciwni

ków.

Redakcja, która ten lekko-

myślny atak podjęła, poszła

w ,odstawkę, lecz poszkodo-

wanym jest nietylko „Kurjer

Narodowy", lecz poniekąd ca-

* ła prasa polsko-amerykańska,

która na długi czas jest gię-

boko zdyskredytowana błę-

dem popełnionym - z przy-

czyn nam niewiadomych -

przez jednego z jej szeregu".

W „Dzienniku dla Wszyst›

kich" z Buffalo czytamy: -

„Niedołężni starcy w Pol-

sce nie mają dachu nad gło-

wą. bo przytułki są przepeł.

"nione. Nikt o starcównie dba

- przeżyli się, nie są potrze-

bni.

Ale o dziatwę chodzi, bo to

przyszłość narodu. Dziatwę

ratować trzeba, gdy niema

opieki i dachu nad głową.

Sprawa opieki nad dziećmi

robotniczemi jest w wielkim

zaniedbaniu w Polsce.

Otastnio dzięki garstce lu-

dzi dobrej woli zorganizowa-

no schroniska dla sierót i dla

dzieci przychodnich w War-

szawie, Łodzi, Żyrardowie,

Wilnie i Częstochowie. Cen-

trum pracy jest w Warsza-

wie. Dzięki pomocy państwa

Dłuskich, rodziców zmarłej

działaczki na Wychodztwie,

z PRZEMYSŁU NAFTOWEGO

 

Po odwierceniu jw naszem za-

głębiu naftowem kilku nowych

szybów ze znaczniejszą produk»

cją ropy, skompensowany został

z nadwyżką ubytek powstały

przez zamknięcie dość znacz-

nej ilości szybów o małej pro-

dukcji, które się nie opłacały.

Wobec tego rafinerje, które

obecnie zatrudnióne są intensy-

wniej przeróbką 'ropy na sezon

zimowy, nie będą tak dalece od-

czuwały braku śurowca.

Jakkolwiek chwilowo konjun

ktura naszego przemysłu nafto-

wego na rynkach zagranicz-

nych jest jeszcze ciągle niebar-

dzo korzystna, to jednakowoż,

co do przyszłości naszego eks-

portu, o ile produkcja surowca

nie zawiedzie, nie należy mieć

zbytnich obaw. (Ameryka, bądź

co bądź, osiągnęła już bezwąt-

pienia najwyższą cyfrę produk-

cji, a ponieważ konsumpcja jej

stale wzrasta, przeto wywóz

amerykański do Europy, a szcze-

gólniej do Północnych Niemiec,

które są dla naszych rafinerji

najkorzystniejszym r y n k i e m

zbytu, nie da się prawdopodo-

bnie wa dłuższyczas utrzymać.

Na ogół, przemysł naftowy

wchodzi już znowu na normalne

 

z Tw

tory i| jakkolwiek, szczególniej

 
 

telegram z Warszawy, -|

 

„Dom Dziecka" w Helenotvie

pod Warszawą. W zakładzie

tym chowa się sto sierot.,

W Warszawie przy ul. Czer

niakowakiej w dzielnicy ro- :

botniczej budują cztęry dom=

ki dla dzieci, uczęszczających

do szkół. Całą tę akcję prowa-

dzi kilka osób, a setki dziat-

wy z niej korzysta. I naszym

obowiązkiem tu na wychodzt-

wie pamiętać o tych najbied-

niejszych i najbardziej opu-

szczonych."

W pismach krajowych znaje

dujemy wiadomość o interpela-

cji lewicy ludowej w Sejmie w

sprawie niepłacenia podatków

przez ordynata Zamojskiego.

. „Poseł Malinowski i kole-

dzy z Z. P. S. L. złożyli in-

terpelację do prezesa min. i

min, skarbu w sprawie tole-

rowania przez urzędy skarbo-

we niepłacenia przez ordyna-

cję Zamojskich podatków pań

stwowychł Interpelanci stwie

dzają: „ordynacja Zamojskich

dotąd mie tylko nie zapłaciła

państwowego podatku grunto

wego ani nawet pierwszej ra-

ty zaliczki podatku majatko-

wego, ale podatki te są cią-

gle odraczanę".
Interpelanci zapytuja pana

min. skarbu czy znane są mu
powyższe faktyi co pan min.
zamierza przedsięwziąć, -sp
należne państwu od ordynacji
Zamojskich podatki wyegze-
kwować, Ordynacja Zamoj-
skich ma czempłacić podatki,
a pobłażanie ordynacji i ustęp
stwo w odraczaniu przez nią
podatków powoduje dalszą
nigdzie niepraktykowaną de-
moralizację.

Przy okazji napiszemy ob-
szemniej, komuto p. Zamojski
i na co wypłacał zasiłki, a te-
raz jak dla Polski, to pienię-
dzy niema."

"„Rzeczpospolita" korfantow-
wska czyni bardzo złośliwa w
wagę pod adresem „Gazety
Warszawskiej" :

„Gaz. Warsz" i “kg?
naszemi uwagami, że i ludzie
urawicy powinni zachować
miarę i unikać walki za
mocą kalumnji i oszczerstw i
nazywa naszą notatkę dziwną
metodą nowej redakcji „Rze-
czypospolitej", metodą nie-
tylko zdobywania pisma, ale
i prowadzenia go. Wierzymy,
że ta. metoda redakcji wydaje
jej się dziwna, bo kto przy-
zwyczaił się przez lata całe
posługiwać się organem kosz-
tem trzeciego, niemile się zbu
dził, gdy utracił placówkę."
Rezultat tranzakcji p. Pade-

rewskiego z p. Korfantym oka-
zał się prawdziwie bardzo smu-
tny dla obozu prawicowego. En-
decja straciła placówkę, Ale i
Korfanty jej nie zdobył.

Jak -donoszą „Nowiny" ślą.
skie w Katowicach na melodję
„Titiny" śpiewają taka piosnkę:
Nazywam się Korfanty!
Korfanty a-a-ach! Korfanty!
Nie wszystkie jednak kanty
Udają zawsze się,
Wszak macher jam galanty,
Korfanty a-a-ach! Korfanty!
Lecz oni też nie franty
I wykiwali mnie...

 

ZYCIE EKONOMICZNE W POLSCE -

przemysł wiertniczy z natury
rzeczy ryzykowny, nie może w
większej mierze korzystać bez-
pośrednio z kredytu w Banku
Polskim, to jednakowoż dzieje
się to obecnie Już dość wydat-
nie za pośrednictwem innych
banków.

MONOPOL SPIRYTUSOWY
WCHODZI W ŻYCIE DNIA

4-go PAZDZIERNIKA

W myśl artykułu 96 ustawy
o monopolu splrytusowym, ogło-
szonej w No. T8 Dziennik

MANIFESTACJE EMIGRAN-
TOW ROSYJSKICH

W PARYŻU

Po opuszczeniu przez pana
Makłakowa gmachu ambasady
rosyjskiej, wręczył on w minie

| sterstwie spraw zagranicznych
{list na imię pana Herriot's,
oświadczający, iż pragnąc uni-

| knąć spotkania ze zdrajcami
lsij'ej ojczyzny, /przekazuje
lopxexe nad gmachem poselstwa

 

władzom francuskim. -Klucze

!Od gmachu ambasady zostały
ldm—ęcwne francuskim funkcjo-
narjuszom ambasady. Jak ko-
muńikują, gmach ambasady:
przy Rue Grenollo zostanie obję-
ty w posiadanie przez wysian-
nika  Rakowskiego, ~niejakiego
Weilina, który w najbliższych
dniach ma przybyć do Paryża.

Około sto stowarzyszeń i or-
ganizacji emigranckich podpisa-
ło protest przeciwko uznaniu
rządu sowieckiego przez Fran-
cję. Część emigracji antybol-
szewiekiej zamierza w dzień za-
wieszenia broni w dniu 11-go li-
stopada urządzić pochód demon
stracyjny Rosjan emigrantów
ze sztandarem narodowym i zło-
żyć wieniec na mogile nieznane.
go żołnierza.

ROK 1924TY - REKORDOWYM
ROKIEM WYBORCZYM

„Daily Telegraph" zwraca u-
wagę, że między 1 stycznia i 31
grudnia, r. b. odbyły się lub od-
będą

 

krajach:
Anglja, Francja, Stany Zjedno-

czone, Niemcy (2 zy), Włochy,
ecja, Da-

Egipt, Un-   

Mężczyzna, chcąc być praw-
dziwie szlachetnym, musi zni-
weczyć najpierw swoje namiętno
ści...
 

FRANCUZÓW CORAZ MNIEJ
 

Sprawa coraz mniejszego przy-
rostu ludności we Francji alar-

 

pinje publiczną. Świeżo ogłoszo-
no statystykę za drugi kwartał
bieżącego roku.
W porównaniu z rokiem ubie-

głym (w tym samym kwartale)
liczba małżeństw zmalała o 7000,
liczba urodzin o 9,000. Śmiertel.
ność wśród niemowląt wzrosła o
1,000, zaś nadwyżka urodzin nad
wypadkami śmierci zmalała o
7,861. u

1000
zadowolonych klientów ode) U
dzie z prezentam świątecz ()
nemi dla krewnych 1 majo: If
mych -od mojego skladu Jf)

BIŻUTERII ()

BRYLANTOW I
Specjalne oterty tego sezonu (
w. damakdch 1tkaratowych
zegarkach o 15 kamieniach,
w białem albo żółtem złocie,
od $15 1 wyżej.
Meskle zegarki o 15 kamie

       

    

     

 

   

 

   

  

   

niach od $85.
Nie czekajcie z zakupnem
at do ostatniej chwil.

W
FR. FICEK N

JUBILER Kx

330 E. 72 St.

między1 i 2 Ai

New york

 Rhinelander
[29

 

 

Bądź Szoferem-Mechanikiem!
wicz » automobile ,i

W WAkr ó paz y m.
boy: kóre za. nauką "#5 dolarów.

Polska Szkoła Automobilowa
Tes Lexington Ave, New YorkCity

-

 

 

Ustaw, ustawa ta wchodzi w ży-

cie w miesiąc po ogłoszeniu, t. j.

dnia 4-go października b. r.

Wobec tego apirytus odpedzony

w miesiącach wrześniu, paź

dzierniku, listopadzie i grudniu

r. b. podpada już pod przepisy

tej ustawy, Dyrekcja mama
lu spirytusowego przystąpi
w dniach najbliższych do ogło-
szenia kontyngentu, który na-
bywać będzie od towarów pol.
skich 58,441 kg. do Łotwy
44767 kg., do Niemiec 26,009,
do Anglii 149.000.
warów w drobniejszych ilościach
przewieziono do Ameryki, do
Szwecji. do Holandji, do Belgji.
do Danji, do Estonji i Francji '
W Rydze otwarte będzie w naj.
bliższym czasie polskie biuro
prasowe.

Resztę to- )

 

N
pobiiżu fotn Stres

Techniczna Szkoła
 Automobllowa

Praktyczne kurna wy u c pe nia, #8
na mmożera, mechanika. -Wykłady, w
języku pola kim 1 k n głelekim
przez równego polskiego nauczyciela

L. TYCHNIEWICZA
Gwarantujemy otrzymanie lirencji

New York Automobile School
Ava, róg 1ith St. New York
   

220 EAST 4th STREET
htliko Third: Avenue

Dajemy najtataze kura we whamym

 

n
wompuerny KUms 1200

i
NATIONAL Auro BcHOOG:

223 t. Mtn Strant, bliake Third Ave
 

 

  

wybory w następujących ||

muje coraz więcej tamtejszą o-

 

     

RZEŻKI w 50-Krzepki 1
zdolny--mężczyźnitego ro-
dzaju polecają Analax, Ro-
bione przez McKesson &
Robbins 1 sprzedawane w

każdej aptece
65

Owocowy środek
przeczyszczający

 

Demokratyczni urzędnicy u-
suwani z urzędów

ALBANY, 29 listopada. - Na
skutek klęski w ostatniej kam»
panji wyborczej, politycy demo-
kratyczni, zajmujący -jakiekol-
wiek urzędy polityczne z ramie
nia partji demokratycznej, zosta»
ną usunięci, zgodnie ze starą a«
merykańską zasadą „do
cy należą łupy". Wszeregach po-
lityków demokratycznych zapa:
nowało z tego powodu wielkie
przygnębienie.

A. STEC
Meble t$5SKLAD MEBLI

Po CENACH
N A JN I Ż S Z Y CB

cerka, stouy, knzusta, ovwa.
wy, LOarma, MATERACE, seng.zVNY ońaz KoWPLETNEwieznawy «Lusia
ZA GOTÓWKĘ LUB NA SPLATY

135 AVENUE "A"
pomiędzy ti 1 2th Street's
NEW YORK Cry

 

 

 
 

NA

Telefon, Dry Dock $18

zamówienie
FURA "#,

oraz sprzedaje gotowe.
Przeróbki i reperacje tako»
wych. przyjmuje pracownia

kuśnierska.

 

 
POLSKA LECZNICA

Dr. Michał A. Togolewies
rousia LAxkAnz

86 Second Avenue, New York City
sercaarmost |

bagnie elektrycznością 1
djagnozą za pomocą

Gonzmy razysge:
10 40 1 przed południem i
Wie

niedzielę owy.
Ao508 19".

 

  
Telefon, Orchard 1621
J6ZEF -HALICKI, M. p,

Lekarz
conzner,

04 13 42 1 po zotudnia
2,4 n,31:10qu

# lolo do 1 po południe,
311 East 10th Strest, New York City

iss Dr. BR
Bast 17th Street, New ve

pomiędzy Wirat 1 Second Avenue

 

 

nerwów, nerek i pęchirza:
stayin. wri

cong; :bila
-a! zano do

$ adpret
  

 

DR. J. GROSSMAN
DEWTYSTA.
SPECJALISTA
160 Essex St.
róg Stanton 8t.

X-Ray - Lectonté Dzigsot.
Mostki stałe 1 usuwalne.

 

    
EKES

SPECJALNOŚC

i Kobiet
Krwi, Nerwów, Nerek i Pęcherza

PORADA DARMO
Po POLSKU

.... 110 East 16 Street

RO IEC
Niedziela od $ rano do 4 po potidnig
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AKUSZERKA

M 6 w i pop o La k u
Arevdatenct lit praktyki

MRS. VOSAHLO
158 West 24th Street

blisko Seventh Avenue
Wynagrodzenie Minimalne.

 

"totston, Artoria 0208
R. SAVINE, M. D.
Polski i Ruski Lekarz

4177- 7th Ave, Long Island City {
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~ "A. ROZEK #
327 E. 14 St, New York City

Choroby Chroniczne Mężczyzn '

Dr. LOUIS ZINĘ ->

  



Kram należy?

 
  

 

 

F. BERNARTOWICZ:
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* (Ciąg dalszy).

Temi myślami zajęta, nocy jednej obudziw-
Szy się nagle usłyszała mocne na wieży bicie
we dzwony; zdziwiona tak niepojętem zdarze-
niem organu. Wnet z bojaźni myśl ją uniosła
śctół w ogniu. Jasność niezmierna dobywając się
zokien rzucała światło na cały dziedziniec. Na
ten widok okropny wpadła na myśl, że pewnie
wieśniacy ogleń podłożyli, chcąc ich razem spa-
II6 ze świętą budową, i już tylko o własnym i of-
«a ratunku myślała; lecz zastanowiwszy się le-
piej, gdy ustało dzwonienie, usłyszała ogromne
w kościele śpiewanie, ożywione uczonem gra-
niem organu. Wnet z bojaźni myśl ją uniosła
do niebieskich chórów, zesłanych na zlemig sta-
wić dzieło odrodzenia Litwy; lecz to zachwyce-
nie wkrótce innym ustąpiło wnioskom. to jest, że
może Dowojna z nowowiercami przybywszy, po-
wrót swój nabożnie obchodzi; ale prędko i to
mniemanie zniszczone zostało, gdy przysłuchaw-
Szy się lepiej poznała, że chorał do śpiewu ża-
łobnego należy, a nadewszystko, że uczone glo-
sy, które słyszała, nie mogły być tak prędko nie-
umiejętnych nowowierców udziałem, Tak gubiąc
się coraz bardziej w domysłach, obudziła ojca
1 odziawszy się na prędce poszła z nim do izdeb-
ki, łączącej basztę z tylnem oknem kościoła.
Jakże wielkie było jej zadziwienie, gdy ujrzała
mnóstwo świec zapalonych pośród świątyni, o-
taczających wzniesiony zę zbroi, szyszakówi róż
nego oręża pomnik pogrzebowy! Tłum zakonni-
ków w czarnych habitach, w ławkach siedzący,
śpiewał na przemian psalmy żałobne. Lud zbroj-
ny, w kirysach i hełmach zawartych, stał po
bokach pomnika, a znakomitsi mężowie w smut-
ku pogrążeni, zdaleka na ton obchód patrząc, ci-
che modły wznosili.

Widok ten, smutny I wspaniały razem, strwo-
żył Habdanka tem bardziej, że nie mógł dociec
przyczyny 1 znaczenia jego. Helena niemniej była
pomieszana; lecz nie wchodząc w rozbiór rze-
czy, pobożnością zajęta, o tem tylko myślała, aby
mogła być jak najprędzej uczestniczką tego na-
bożeństwa. Ojciec ją wstrzymywał, przedkłada-
jąc nieprzyzwoltość ukazania się pośród rycer-
stwa i zakonników; przestrzegał, że możeby się
to im nie podobało; ale wyobraźnia jej żywa, u-
derzona obecnym widokiem, nie była. w stanie
przyjęcia uwag. Daleko więcej pochlebiał miłości
jej własnej obrągdw świątyni do niej należącej,
niż ojca przełożenia najzdrowsze; wziąwszy zatem
służącą niezwłocznie weszła do kościoła, klękła
na uboczu, i zaczęła głos swój łączyć ze śpiewem
załobnym. - Przybycie jej w rzeczy samej ścią-
gmęło na siebie uwagę; a umiejętność chorału i
dźwięk głosu przyjemny jeszcze większą w przy-
tomnych ciekawość obudził. Strój jej rannybiały,
warkocze czarne, płeć jaśniejąca świeżością, oko
pełne, błękitne, śliczną sprzecznością odbijały od
twarzy posępnych rycerzów. Tymczasem ukazał
się na ambonie kaznodzieja pięknej postaci, i głos
zabrawszy, w tkliwych wyrazach cześć oddawał
pamięcipoległych za wiarę na polu chwały braci;
dowodził, że lepszy jest zgon waleczny, jak nie-
wolą okupione życie; do męstwa nakoniec zagrze
wał, kładąc za dobry znak cudowne prawie w
tem miejscu spotkanie chrześcijańskiej świąty-
ni. - Jeżeli uroczystość obrzędu mocne na Hele-
nie uczyniła wrażenie, daleko ją żywiej przejęła
żałobna kaznodziei mowa; dawno już nie stysza-
la tak dobrze każącego kapłana; słuchała go za-
tem z całem duszy zajęciem, a oczy jej łzy rzę-
siste roniły po stracie tych, których nie znała.
Żal tak jawnie okazywany przychylne dla niej
budził uczucia całego zgromadzenia; każdy mlał
na nią oczy zwrócone, każdy się nad nią zasta-
nawlał i życzył jak najprędzej dowiedzieć się ró-
wnie o tej tkliwej piękności, jak o zakładzie w
tych górach kościoła.

Gdy obchód był już na dokończeniu i poczet
póbozny zaczął ruszać się z ławek, powstał z
miejsca swego młody laik i uprzejmą twarzą do
Heleny się zbliżył, Postać jego, chociaż habitem
okryta, nie przeszkadzała w nim poznać świato-
wego człowieka, a komża, delikatnością pajęczynę
przechodzącą, i w złoto oprawny brewiarz, któ-
ry trzymał pod pachą, objawiały w nim wysokiego
stopnia duchownego.
- Lzy wasze, pobożna niewiasto - odezwał

się do niej smutno - zdają się żal nasz brać
w podział; chciej wierzyć, że wdzięczność za nie
wyrównywa naszej boleści. Prawdziwie wszystko
co nas tu otacza, jest przyczyną podziwienia.
 Któżby się spodziewał znaleźć na tej pustyni, śród
dziczy pogańskiej, chrześcijaństwa przybytek;
mniej jeszcze czułą duszę, któraby nas się użali-
ła; stąd pobożna pani! możesz brać miarę, ile te
zjawienia, chociaż w smutnej kolel, są nam dro-
gle. Czy wolno jest wiedzieć, komu winniśmy
to powitanie?
- Na małoby się zdała wiadomość imienia

mojego - odpowiedziała skromnie Helena. -
Zapomniana przed światem kogoś mogłabym ob-
chodzić! więcej mię zajmować powinno wasze
położenie obecne, 1 w rzeczy samej zajmuje. Już
z wymownych ust kaznodziel mogłam się dowle-
dzieć, że modły za poległych towarzyszów w bo-
ju są powodem waszego zebrania; wolałabym ra-
czej, żeby na dziękczynne zd zwycięstwa ofiary
służyła wam ta świątnica; lecz kiedy inaczej lo-
sy zrządziły, cieszę się z tego przynajmniej, że
w niej znajduje ulżenie żalu i religijną pociechę.
- Więc jeśli się nie mylę, kościół ten do

Wasz strój cudzozjemski, sposób

 

 

mówienia, objawione uczucla, wszystko mię o tem
zapewnia; lecz czyjeż go ręce wznieść mogły w
miejscu chrześcijaństwu tak nieprzyjaznem?

- Jest to owoc prac i poświęcenia się me-
go - odpowiedziała Helena.

- Tłozumiem - rzekł Ialk - zapewne kla-
sztor zakonni: che pani założyć i w nim żyć po-

botnie...?

- Bynajmniej! - przerywając odpowiedzia-
ła dziewica - lecz z kimże mam szczęście rozma~
wiać?

- Jestem Sundstein, dowódca przedniej stra
ży mistrza wielkiego -- odpowiedział lekko gło-
wę skłaniając - oddział wojsk moich w nieszczę-
snej wczorajszej na Wilno wyprawie wiele utra-
cił walecznych! Przebierając się tedy do obozu,
który niedaleko stąd leży, z wielkiem zadziwie-
niem znalazłam ten kościół; wyznaję, że w pierw-
Szej chwili ledwiem własnym oczom mógł wie-
rzyć i.za najlepszą wróżbę wzląłem to odkrycie;
śmiała to ręka, myślałem sobie, co go tu wznio-
sła. A że z powinności zakonnej obowiązani je-
steśmy niezwłocznie za dusze poległych rycerzy

KORFANCKA  PADEREWSZCZYZNA

Warszawski „Głos Prawdy",
w artykule redaktora W. Stpi-
czyńskiego pisze o Korfantym

i jego kupionej od Paderewskie
go „Rzeczypospolitej:
„Od pierwszych dni zmarł.

wychwstania Polski, pod jej da-
chem triumfuje częściej łajda-
ctwo niż cnota, brutalstwo i
chamstwo łacniej zdobywają so
bie uznanie od rozumu i talentu,
a moralność w życiu publicznem
jakże często wystawiona jest na
szyderstwo zwyrodniałej gawie-
dzi, płaszczącej się przed każ-
dym złodziejem, jeśli potrafił
tyle nakraść, by sobie kupić jej
uznanie.

Sprawiedliwi znieśli w poko-
rze zamachystanu i zabójstwo
Prezydenta, a łajdactwo rosło
w zaszczyty i triumfowało nad
trupem zbrodniarza po świąty-
niach, redakcjach pism, uczel-
niach i w bazarach; senatorowie
Rzeczypospolitej spokojnie za-
siadali 1 zasiadają pospołu z
Hammerlingiem, a posłowie bez
słowa protestu "obradują pod
przewodnictwem wice - marszal-
ka Seydy, płatnego agenta ob-
cych, niemieckich, z pochodzenia

 w obozie nab wo wyprawiać, post

obchód ten odbyć w świątyni, którą nam Opatrz-
ność tak w porę zjawić raczyła; lecz, feślim przez

to rozrządzenie się praw pani nadużył, jak najpo-
korniej przepraszam.

Helena zapewniła, że nietylko nie ma za złe
otworzenia mimo Jej wiedzy kościoła, lecz owszem
jest wdzięczną, Iż przy tem zdarzeniu mogła po-
bożności swojej zadość uczynić; nie zapomniała
też dodać, w jak ciągłej zostaje trwodze śród dzi.
czy pogańskiej, zawziętej na świętą budowę 1 jak
byłaby szczęśliwą, gdyby mieć mogła jakąkol-
wiek-zbrojną zasłonę. Wciągu t€j rozmowy nad-
szedł zakonnik, wiekiem i postawą poważny, i
przywitawszy Helenę, nanowo podziwienie swoje
objawiał; był to przeor malborski, nieoddzielny
towarzysz kuntora. - Helena, dawszy się im po-
znać, nakoniec uwiadomiła, że mieszka z ojcem
w przyległej baszcie i prosiła, aby go raczyli od-
wiedzić. Imię Habdanka nie było obcem krzyża-
kom; przyrzekli zatem złożyć mu winne usza-
nowanie, jak tylko nabożeństwo zostanie skoń-
czone, Już dzień, bielący się w oknach świątyni,
przygaszał światła żałobne, bracia zakonni zable-
rali się do zdjęcia pomnika, Helena też pożegnaw-
szy kuntora, wracała do siebie, aby uprzedzić
ojca o przybyciu gości.

Nie trzeba zapewne oznajmiać, że to jest
ten sam kuntor Sundsteln, któręgo Sławeńko poj
mawszy na drodze klernowskiej, między dwiema
galezlam! na powietrznej osadził niewoli, Jak się
zaś z niej wydobył 1 jakie od tej pory były jego
życia wypadki, nie można bfło z kronik się do-
wiedzieć. Zapewne Jakiś Iitościwy człowiek, wzru
szony {ego prośbami, lub gdzie w odwodzie bedg-

cy towarzysz, przybywszy na pomoc, uwolnił go

z tego więzienia. Sądzić wypada, iż odtąd bacz-

niejszym w postępowaniu był kuntor i zasłużył

zapewne na dobre rozumienie u mistrza, kiedy

potrafił zyskać powierzenie tak wysokiej władzy
wojskowej. Tymczasem, wdziawszy na siebie u-
biór rycerski, udał się z przeorem do mieszkania

Habdanka. Starzec przyjął ich wdzięcznie, pro-
sił na śniadanie i pytał o różne Okoliczności wo-
Jenne. Sundstein uwladomit go naprzód, że Jesi
Jego blizkim sąsiadem, maeszkającym nie dalej,
Jak o milę, że z planów wojennych wypadło ko-
niecznie obóz w tych stronach założył i że się cie-
szy niezmiernie, Iż znalazł kogoś w tym kraju,
który go nie ma za nieprzyjaciela.,

- Niemniejszą 1 nas to przejmuje radością
-= odpowiedział Polak. - Obcym w tym kraju,
jeśli'nie jednej ojczyzny, tedy jednej religji ry-
cerzów, miłe nam będzie wasze towarzystwo. Cho
ciaż tu o dobrą milę mieszkamy od Wilna, sły-
SzĄC wczora nad wieczorem strzelaniew tej stro-
nie, nie-wgtplliśmy, że przyszło z wam! do spra-
wy; bośmy już wiedzieli, że w blizkości stolicy
znajdują się przednie straże mistrza wielkiego;
ale to spotkanie, spodziewam się, nie naj-
większych strat było przyczyną.
- Był to oddział z pęcłuset ochotników zło-

żony - rzekt kuntor, - Największy błąd popeł.
niliśmy, wierząc zaprędko szplegom; ale to będzie
przestrogą na przyszłość. Prócz tego trudno się
było sprzeciwić mk ży, która ni ą
pałała żądzą zajrzenia w oczy Litwinom. Ja, któ-
ry w strzałach i zyskach nie na liczbę, lecz na wy-
bór ludu uważam, wyznać muszę, żem w t
razie drogą pontósł szkodę. Hamilon -dziś byłby
pewnie w mym ręku, gdyby nie ten prawdy
posiłek. Już był Zewsząd otoczony, a.60 mnie
najwięcej gniewa, jedna słaba niewiasta wydarła
nam zwycięstwo, -
- Wszystkie wiek! 1 kraje - odeźwał się

przeor - mają swoje Judyty i Estery. Nieostroż-
ność wodzów je stwarza, -

- Czy waszmość czekać będziesz w tem
miejscu na połączenie się z wojskam! sprzymie-
rzonemi? - zapytał Habdank. *
- Jeszcze nie wiem - od:).owledzial kużtor

- wyznaję, nie chciałbym się oddalić bez powe-
towania straty; cóżkolwiek bądź, nie spodziewam
się nigdy, żebym miał przed wiosną opuścić togóry, ale bo też to Jest miejsce jedyne w swoim
rodzaju, W tych wgwozach z garstką żołnierza

cami hutców,

dłużej trzymać się można, niż w polu z tysi.

(Ciąg dalszy nastąpi),

 

i przynależności państwowej
przemysłowców, którym czarno
na białem wykazano, że okra-
dli polski skarb państwowy i
oszukiwali rząd Rzeczypospoli-
tej; legjonista- minister spraw
wojskowych i wyżsi oficerowie
legjonowi cierpią w swoim gro-
nie gen. „Latinika, któremu
przed sądem udowodniono, że
publicznie odsądził› wszystkich
żyjących legionistów od wszel-
kiej wartości, nie wyłączając

państwa Marjan Seyda i tchórz
gen. Szeptycki mogli zdstać, mi-
nistrami - rozum stanu i wiel-
kość Polski przenoszą swoją sto
licę do Sulejówka, a w rok po
tym skandalu historycznej mia-
ry i wobec potoku tragicznych
jego następstw pan Stanisław
Thugutt z zapałem zabiera się
do sankcjonowania występku
przez wyciąganie ręki do zgody
głómemu jego autorowi i reży-
serowi Stanisławowi" Grabskie-
mu.

I nie też dziwnego, że w tej
atmosferze moralnej p. Stroń-
ski mógł stać się bohaterem
dnia z powodu sprzedania przez
Paderowaki p.-
„Rzeczypospolitej", a Korfanty
wejść spokojnie w jej posiada,
nie. 7

P. Stroński, który w czasie
pamiętnego przesilenia w 1922
roku aroganckiem|› okrzykami:
„podpisz, albo ustęp! domagał
się od Naczelnika Państwa po-
stawienia Korfantego u steru
Rzeczypospolitej; p. Stroński,
deklamujący wówczas z bezczel
nym patosem: „cały honor, ca-
ła cześć, cała sława i t. d. Ii t.
d... - słowem cały genjusz pol.
ski - mieści się w tym słowie
Korfanty"... ten sam p. Stroński,
wystąpił nagle! z» gwaltownym
krzykiem i oburzeniem, gdy p.
Korfanty stanął ma czele „Rze-
ezypospolite}", { rordariszy sza-
ty... odmówił mu podpisu. Có%
za ohydne widowi-
sko! I cóż za bezmyślni a najwni
muzykanci basujący łkaniom za
wiedzionej w miłości Jadaczni-
cy.

„Czystość zawodu dziennikar
sklego i honor uratował" -
wieszczą fanfaryści, a gawiedź
bije brawo, ic

Honor...! Dlatego, że wczoraj
po ulicznikoyłsku na Głowę pań
„stwa w obronie Korfantego się
rzucał, podpisu. nominacji na
premjera dlań się domagając,
a dzisiaj sam, mały człowieczek,
pisma, małego, nędznego, nie o-
mal znaczącego. pisma podpisać
mu nie chciał, Hónor, w którem

 

Mota Van Handekamp ff

 

nawet honoru. By szpieg ohcego'

 

uczciwość myśli, rzetelność sto-
sunku względem sprawy publi-
cznej żadnej źgoła roli nie od-

grywa. Honor, pozwalający na

szkalowanie najwyższej wladzy
państwowej za niedopuszczenie
do steru rządów człowieka, któ-
rego kalumniator do kierownict
wa pisma dopuścić nie chce.

Honor...! Po tem so się stało,
jeśli mowa o honorze, sznur na
szyję Strońskiemu, boso, w sier
międze i popiołem posypaną gło
wą do Sulepówka go wlec - nie
chaj prosi i błaga o precbapze-
nie i ręce z wdzięczności całuje
Piłsudskiemu ...że nie podpisał.
Jeśli o salwowanie honoru tro-
ska zmarszczkami czoło ludziom
pióra pokrywa, niechaj zmuszą
swą aktualną i świeżo promowa-
naWestalkę (pisma nowe „War
szawianka") by uczciwie i solen
nie odwołała grzechy r. 1922 r.
- niech potępi własne występki
i czyści się w pokorze.
A z jakim impetem rzucono

się na nas, gdyśmyprzed rokiem
uprzedzali, że „jest to klasyczny
typ ciemnego, nieokiełznanego
warchoła. Ambitny do absurdu
- pisaliśmy - nieoświecony,
niekulturalny, niema zrozumie
nia ani poszanowania prawa....

 

nakazom pożytku publicznego,
jego zdolności służą nerwowej i
ślepej ambicji, a ambicja kie-
szeni". Z jakim oburzeniem po-
tępiano głosy prasy niezależnej,
stwierdzające niezbicie, że grosz
publiczy, oddany w ręce pana
Korfantego na walkę plebiscy-
tową, stał się źródłem i podsta-
„wą jego wielkiej fortuny."

 

y został
w New Yorku pod zarzutem mor-
derstwa, jakiego się dopuścił na.

policjancie w New Britain

RÓŻNE
TESTAMENT ANATOLAFRANCE'A. , 
 W dwa dni po śmierci znako-miłego pisarza nastąpiło otwar-cie jego testamentu. Testamentjest bardzo krótki i w najprost-szy sposób reguluje interesywdowy'i wnuka. Nie ma w tejostatniej woli France'a żadnejwzmianki w sprawie pogrzebu.Wszyscy bliscy wiedzieli jednak,że marzy, żeby go pochowano namałym cmentarzu w Saint-Cyrnad Loarą. Jak już wiadomo te-mu życzeniu zmarłego nie sta-nie się zadość. Zwłoki złożonebędą w Panteonie.Sprawa spuścizny literackiejzostała załatwiona przed kilkumiesiącami, kiedy Anatol Fran-ce zawarł odpowiednią umowę zwydawcą i przyjacielem swoimp. Calmann Levy. Na mocy tejumowy ukaże się kompletnyzbiór dzieł France'a nadto dwatomy utworów doted niewyda-nych i powtórne wydanie „S-ejRadegondy", która | w swoimczasie ukazała się w bardzo o-graniczonej Kczbie egzempla- rzy.
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Hiszpanów - Ucieczka pobi«tych - Odkrycie fracuskiegobadacza
Przed czterystu laty istniałow Ameryce Południowej pań-stwo, na'czele którego stała dy-nastja Inków. Członkowie tejdynastji, Kwibuas i Aymra roz-ciągnęli swoje panowanie nakraj zwany'Paru (bęcnie Peru),a rządząc dobrze 1 sprawledli-wie, doprowadzili państwo dodużego jak na owe czasy roz-kwitu i kultury. W kraju tymrzekomo nie było ludzi ubogichwłasność była świętością a wia-domości o nagromadzonych bo-gactwach wkraczały w dziedzi-nę baśni. Stolicą1 siedzibą dy-nastji było miasto Tambu-To-ho, liczące 100,000 mieszkań-ców.Nagle na szczęśliwie żyjącychmieszkańców kraju spadła jakgrom wiadomość: z północy idąnieznani ludzie o bladych twa.rzach, barbarzyńcy, uzbrojeniod stóp do głów, siejący przedsobą ogień, kule i strach pow-szechny. Pozabijali już miesz-ańców licznych wiosek, a ce-Iem ich wyprawy jest zdobyciebezcennych skarbów. Na czeletych wojsk szedł hiszpański po-dróżnik i awanturnik Pizzaro, adziało się to w 1541 roku. -Panujący podówczas nad swoim ludem Inka zebrał wojska iprzyjął walkę z najeźdźcami, zo-stał jednak pobity i wzięty doniewoli. Pizzaro zażądał za nie-go okupu takiej Ilości złota, ja-kaby wypełniła od góry do do-  łu celę,i w -której zamknięto

Brooklyn
Za nic żydowskie swaty! Jedną z najweselszych kome-dyj, granych w Brooklynie, bę-dzie bezwątpienia powyższa ko-medja ludowa, którą wystawiająSynowie Republiki Polskiej, Gr.12 Zjedn. Pol. Nar., w Domu Na-rodowym na Driggs Ave, dnia24 stycznia, 1925 r.Zaznaczyć należy, że Żyd ro-dowity, a nie z pochodzenia, o-bejmie rolę swata.Pov przedstawieniu bal, Muzy-ka! prof. Mroza,Część dochodu na szkołę MarjiKonopnickiej. 

Zle jest człowiekowi nieuświa-domionemu. Nikt się z nim nieliczy. Gdzie pójdzie, wszędzie ba-dają jego stopień wykształceniai podług tego z nim postępują:O tem miał każdy sposobnośćprzekonać się. Trzeba się więc u-  czyć. Młody, czy stary, bez wy.jątku. Trzeba nad sobą pracować. | |

 
 

- PANOWANIE DYNASTII INKÓW |sg schwytanego. Okup otrzymał,króla jednak zamordował, Przerażeni mieszkańcy stolicy wy-się wobec tego gromadniez miasta uwożąc na łodziachswoje skarby i szukali w nieprzy,stępnych miejscach nowej sie-dziby. Plzzaro dowiedział sięjednak o wywiezlonych .skar-bach 1 wysłał swego pomocnika,Orelanno, z odpowiedniązbrojną w pogoń, nakazując musłabszych _pozabijać a allniej-szych użyć do transportu zagra-blonego mienia. Pogoń trwałakilka -miesięcy, nie przyniosłajednak pożądanych przez Plz-zarę rezultatów, gdyż prześlą»dowani zdążył zatopić swe bo-gactwa w jezforze Parima.Od tego czasu zaginione skarby były przedmiotem pożądliwo-ści licznych podróżnych i awan=turników, zacząwszy od znane-go w XVI wieku angielskiegopodróżnika Ralelgh'a. Wszelkieposzukiwania były jednak bez-| owocne. Dopiero teraz nadeszłado Europy wiadomość, że tajemnicza stolica Peru i ostatni po-„tomkowie Inków zostali odnale-zien! przez badacza francuskiego Jerzego Brousseau, ktory narazie nadesłał krótkie sprawor-danie ze swej podróży, zapowla-dając obszerne dzieło w tymprzedmiocie. Miasto założoneprzez uchodzących przed Pizza-rem Inków leży nad rzeką Ama-zonką, przy ujściu jednego z jejpółnocnych dopływów, nazwa-nego przez załążycieli miasta -Peru.Czy francuski podróżnik tra-fil również na ślad zatopionychskarbów, dotąd niewiadomo.

i okolica
„Rozumiemy, że nie zawsze chceSię |przeciętnemu _robotnikowigrzebać w książkach. Przeto od-dział „Naprzód" Zw. Soc. Pol, wBrooklynie, urządza w każdą śro-

d? wieczorem odczyty i pogadan-
ki naukowe w Domu Narodowym
261-7 Driggs Ave.

Nic-Was nie kosztuje przyjść

 

"i wysłuchać interesującego od-

czytu, które obecnie wygłasza dr.

J. Szacki. Wszyscy, którzy to czy

tacie, przyjdźcie stanowczo w naj

bliższą środę,

«« Komitet.

Z powodu wyjazdu do Yonkers,

N. Y., sumy w kościele św. Krzy»

za, 161-1óta ul., w South Brook»

lynie nie będzie. Pierwsza msza
święta 6 godz. ósmej 0. e

Ks. Wł. Trzepierczyński.
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L życia Kobiet

Szczególnątroską Mary Hamil-
ton jest log dziewczątek od 10 do
13tu lat życia.
Wyobrazamy sobie dncwczyu-

kę w tym wieku z książką lub i-

głą w ręku, przygotowującą się
pod opieką troskliwej nauczyciel

ki do pracy dojrzałego wieku.

Tymczasem wiele tysięcy dzie

~czynek musi z narażeniem zdro-

wja ciężko pracować na kawałek

chleba. Pnnl Hamilton dyrektor
ka policyjnego biura dla kobiet,
gruntownie zbadała warunki pra-
cy małoletnich dziewcząt, Prze-
żyć kres przebieraniu dziewczy-
dewszystkiem postanowiła poło-
nek za chłopców: większość klu-
bów gry wgolfa w okolicach New
Yorku zatrudnia małe dziewczyne

i przebrane za chłopców. Rów
nież w wielu kinematografach za
miast posłańców mają przebrane

 

     

Pani Hamilton powiedziała, że
wiele szczegółówzżycia biednych
dzieci wprost nie nadaje sig do

druku. „Chcemy położyć kres tej

011mm. wykryliśmy nadużycia,

6 jakich przeciętny mężczyzn

lub kobieta nigdy nie słyszeli

Naszym hasłem jest cicha i sku

teczna opieka nad: dziewczątk
mi: bez. zniesławiającego rozgło

w? +

Poezje

Tyle wieków ludzkość żyje,

A nie przyszła do rozumu,

Ciska, targa się i wije

W postępu kole zdradzieckiem;

Wiele stuku, puku, szumu -

A jak była, tak jest... dzieckiem.

Mikołaj Biernacki (M. Rodoć)

Ceń życie! - raz się tylko żyje.

Wstecz go nie cofną łzy niczyje,
A chwilkę będzie trwało.

„Chcesz wtej chwileczce wieki

przeżyć,
Kochaj! - w miłości

mi wierzyć,
Za wiele to, za mało,

Czesław Jankowski.

Rady

Pokój dla dzieci, w którym

śpią, bawią sig i najwięcej czasu

spędzają, w urządzeniu swem

przedstawiać pommcn obok naje

większej prostoty i skromności,

największe też bezpieczeństwo

przeciw nieroztropnym .wybry-

kom malców. Że krzesła niskie

być pomnny, rozumie slę s
przez się, abyz mniejszej spada-

okości, od czego ith żad-
jność nie uchroni.

Łóżeczkodla dziecka skonstruo
wane bygienicznie, t. j. blaszane,
z wolnym przypływem powietrza,
n ścianami -zakratkowanemi,
chroniące je od wypadnięcia.
Wszystkie meble dla dzieci po-

win być na rogach i krawę-
dziach zaokrąglone. Część poko-
ju -większą mozmnh) dzieciom

siatka odgraniczyć i ystko z

tej części wyprzątnąć, aby swó-

bodnie biegały po niej. Ścianę

można ozdobić obrazkami kolo-
rowymi takich przedmiotów, któ

re dziecko dobrze zna, albo zwie

rząt i roślin .
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("Środki przeciwko myszom. -

Liscie oleandria ususzyć, ulluc na

proszek i ać do nor, w któ-

rych się ni z

ten jest dla nic
się, natychmiast wynoszą. Pamig-

~tać jednak należy na wsi, że li-

ście oleandru są trucizną dla o-

wiec, kóz i osłów.
Inny środek. Dla myszy jest

nieznośny zupach dnknego (pie-

gó) rumianku. Należy więc czy

to kupiony wskładzie aptłecznym,

czy zebrany i wysuszony osobi-

ście rumianek przechowywać w

szczelnie zamkmuych pusxkurh
hy zapach się nie ulatniał i po-
sypywać nim w spiżarniach,
uplchrzurh składach i tym podo-
bnych miejscach, nawiedzanych
przez myszy.

    

 

  

 
Leguminy lub potrawy wy-

rzucane z rądla, które mają być
rumiane, wypiekać tw piecu na
dole bez przykrywanm

Mysh
Pierwsza miłość niewińna, cichai milezgea,
Swen) jak przed oftarzem lampa

gorejaca
Konstanty Gaszyński.

Wzdychać do 11-an14 gdy na
dowie zi

T: znaczy ?;:yźć orzechy, kiedy
ów: nienta !

w m$!!!” Kaszewski. :
w-

  

| nie. pozwolisz - prosiła.

 

 

Eugenia Zmijewska.

CARI UNTKA

   

(Ciąg: dalszy).

Ojciec Innokentij nie «dejmu-
jąc zęki z jej. głowy, gładząc m
dobrotliwie, rzekł:
- Po to przyszedłem. Ja- o-

bronię cię odwrogów wyratu-

Je.

"- Ojere, - mowila: glosem

zdławionym - ja już chciałam

od pneśladowannn.„ śmiercią
się zasłonić.
- Wiem - odpowxedzual 01-

ciec Innokentij- - nikt o tem
nie wiedział, a ja wiem. I przy-
szediem.

* - I wyratujesz mnie, ojcze,
- prosiła Dosia.
- Wyratuję; bo wiary ojców

poniechać, to zbrodnia większa,
niż duszę człowieka.

Dosia podniosła oczy ku nie-
mu. -
- A tak, tak - szepnęła. -

Ty, ojcze, to rozumiesz.
- Oni chcieli zabrać ci,

kraść ci wiarę.
- Ależ ty, ojcze na.to nie

pozwolisz? -. pytała gorączko-
wo - ty jesteś przecież spra-
wiedliwy, masz takg dobrą
twarz, że musisz mieć i serce
szlachetne. Ty mnie obronisz,

u-

 

 

- Będę stał przy tobie -
| biecywał zakonnik. Moją siłą -
twoją siłę pokrzepię.
- Pokrzep -- błagała Dosia.

- Ja jestem słaba, p oni tacy
silni. ->
- My jesteśmy od nich sil.

niejsi - rzekł z mocą ojciec In-
nokentij.

Dosia drgnęła i po raz pierw-
szy, popatrzyła na niego z lę-
kiem, * ©
- Kto. Od‘kogo'! - spytała

 

y, cerkiew, przeciw ich
koscxołom - odrzekł, patrząc
na nią badawczo.

Dosia obejrzała się i szepnęła
pytająco, zaledwie mogąc wie-
rzyć temu szczęściu.
- Ojciec jest w duszy unitą?
Zakonnik uśmiechnął się po-

błaśliwie.
- Ja -jestem prawosławny,

tak jak ty, dziecię.
Zawiedziona w swych nadzie-

jach, widząc, że dotychczas szła
po omacku, wyciągnęła ręce
przed siebie, jak człowiek idący
w ciemności. Zdawała się stu-
kad jakiejś podpory.
- Nie, nie - zawołała - ja

prawosławną nie jestem i, taka
głupia, 'mvslałam. że ochec...

Zakonnik spojrzał na nią prze
nikliwie.
- Urodziłaś się we wsi Hry-

powicach, w Ziemi buckle) Pra
wda? - pytał.

Dosia spojrzała" ze zdumie›
niem.:
-Z kąd ojcxec to wie?-wyr-

wało jej się.
- Ja wiem wszystko - odpo-

wiedział.
- A wiesz ty, że ziemia Łu-

cka i Chełmska należą do Księ-
stwa Włodzimierskiego ?Do Księ
stwa ruskiego? A ty pewno nie
wiesz, z=kąd wasz ród od Hry-
bowie i do Hlińska, - którego
jużnie miał, jak ty się urodziła,
- skąd on do nich doszedł?-

Dziadowie twoite dwie wsie do
stali od Księcia Janusza Ostrog
skiego. W roku 1608 król Polski
zmusił go do przyjęcia wiary
katolickiej, Krol był cf niego

  

„potężniejszym, więc książę Ja-
nusz tę wiarę przyjął Dzieci
on nie miał; chcieli, żeby to or-
dynacja przeszła na katolików,
na Kawalerów Maltańskich. Cóż
on robił? Zamiast zostawić tę
ordynację swojemu guksesoro-
wi po kądzieli księciu Januszo-
wi Sienguszko, którego także
Polacy zmusili zmienić wiarę,
nazwisko - Sanguszko - otóż
książę Ostrogaki kasuje ordyna
cję - 24 miast 1 682 wsie ro-
Zdflje różnym panom, większym
i mniejszym, - prawosławnym
Lubomirakirk książętom aż 404
wsie, a daje „także i szlachcie,
między innemi Siłowskiemu 2
wsie: Hlińsk i Hrybowice. A
ten Sikowski jest twoim pra-
dziadem. Ożenił się z Kolnofaj-
ską, a jej córka wyszła za Hre-
horego Poczapowskiego, a ten
był dziadem twojej. matki, Toż
onar urodzona mem

(Oląg dalszy nastąpi).

  

CKRET WŁOSKI TONIE NA ŚRODKU OCEANU

Liczne «xr—:w przybyły na ratunek

NEW YORK, 29 listopada, -
Depesze iskrowe otrzymane ze
środka oceanu doniosły tej no-
y, ż włoski okręt towarowy

„Castel Parziana" należący do li-
nji LIdyd Sahaudo, znajduje się
na środku oceanu Atlantyckiego,
zagrożony: zatonięciem.
Na liczne wezwania o pomoc,

przypłynęło na ratunek tonące-
mu okrętowi kilka okrętów prze
Jeulznmcvch w pobliżu, między

innemi Berengaria, jadąca w kie-

runkar New Yorku.
Kapitan\ uszkodzonego okrętu

powiadomił kapitanów okrętów,

przybyłych na pomoc, iż stracił

kontrolę nad swym okrętem z

powodu zupełnego uszkodzenia

koła sterowego i niema nadzieji

doprowadzenia okrętu do, portu

w New Yorku.

Progresywni senatorowie wy-

rzuceni z republikańiki j
part“

    

 

\\'<\§HI\GT01\29 listopada
Przywódcy partji ropuhhlmnsku]
na kopferencji partyjnej uchwa-
Ili wyrzucenie z partji repu
kańskiej senajorów La Follette'a,

Fraizera i Ladd'a,
jako: buntowników.
Wyrzuceni senatorowie praw-

dopodobnie utworzą osobną par-
Ue wmyśl swych planów ogło-
wzonych podczas ostatniej kam
panji wyborczej.

 

  

 

 

De Valera uwolniony

D
DUBLIN, 29 listopada. - Ea-

mon de Valera, który został wczo
raj uwolniony z więzienia przez
władze ulsterskie, przybył do Du-
blina wczoraj, gdzie wprost u.
dał się do kwatery republikau-
skiej, Dowódca republikanów wy
glydat wygłodzony po %30 dniach
pobytu w więzieniu „Twierdzi on,
że wygląd swój mizerny zawuzię-
cza złemu _pokarmowi ; złemu
traktowaniu go przez straż wig-
zienną. Wiadomościo rozruchach
i sytuacji egipskiej interesowały
go bardzo.

General Pershing domaga się
więcej. aeroplanów

WASHINGTON, 29 listopada
Genera Peruklng w swym rocznym
raporcie jako niedawny naczelny
wódz armji amerykańskiej stwierdza,
18 amerykańska potrzebuje
większej liczby arcoplanów. Państwa
europejskie pod tym względem o wie-
16 wyprzedziły Stany Zjednoczone, a

szczególnie Francja, która posiada
najlepszą w świecie flotę napowietrz
ną. Obok nowych wynalazków wo-
jenfych jakiemi są wyposażone an
mje nowożytne neropian jest najsku.
teczniejszy bronię zaczepną juk to
wykazało doświadczonie podczas woj.
ny wszechówiatowej, pisze gemerat
Pershing w swoim

 

  tarasy wm- w u.
tarex:

 

!
osobom. System nun any.

dia .. Każda
lekcja osobno, pojedynoso, - nikt
nie jest krępowany. - Równtet
zalstwia sprawy w pisaniu listów,
podań 1 dokomentów wszelkiego
rodzaju, - Zdolność dobry wymo.
w7, gładkiego czytania 1 popraw.
nego pisągis -- to główne yaruoki.

E, SZAMIRSKI

217 East 10th St., New York
pomiędzy iFirst i Second Avenue's
 
 

MORDERCZYNI KUZMIAK

POSIADA 4,640 DOLA-

- RÓW OSZCZĘDNOŚCI

PLAJNFIELD, N. J. 29 listo-
pada. - Marja Kuźmiak, która
przedwczoraj zamordowała swe-
o gospodarza Davey'a, 339 East
Gta ulica, Plainfield, w ciągu swe
go 14 letniego pobytu w Amery-
ce zebrała 4,640 dolarów oszczęd=

| ności, które pragnie, aby były

rozdane pomiędzy biednych mia-

sta Plainfield. *

15,000,000 pożyczki dla nie-

mieckich kolei pań-

słwnwych

 

wadzenia w 2
tów międzynarodowych, bankie-
rzy angielscy i amerykańscy za
kupili za 15,000,000 dolarów nie-
mieckich obligacyj. kolejowych.
Jest to pierwszy wypadek, by pry
watne firmy finansoweangaż0-
wały się w niemieckich przed-
siębiorstwach przemysłowych.

PRZEDSTAWIENIE TYLKO
DLA DOROSŁYCH.

Posteocen
"KOBIETA BBZ SKAZY, piękna ko
piedja w 3 uktach Gabrjeli Zapolskiej
"granę będzio w Teatrze Pólskim w
niedzielę dnia 7.go grudnia w Wash-
Ington Irving High School o godzinie
$ wieczorem. Ponieważ sztuka ta mo
że być zrozumtana tylko przez doro-
słych i nie nadaje hię dla młodzieży,
mimo wysoce umorulniającego tema:
tu, mogłaby być tle i fałszywie zro›
zumianą: prostmy tylko dojrzałych,
dorostych ludzi, którzy zrożumieją
sztukę tę należycie.

Piękna trość zajmująca 1 ciekawa
z życia dodziennego, które nas szcze-
rze Interesuje. W roli tytułowej wy.
wtąpi po przyjedzie z kraju ZOFIA
POŚSELT; piękne, salonowe toalety,
oleganckie dekoracje i wytworne u
urządzenia, Tak piękna sztuka na
szej autorki Zapolskiej powinna zna.
teść zaloteresowanie ogółu Polsków.
Powieść Kobieta bez Skazy jest jee
dng £ nafpopoularniefszych z najmo-
dniejszych. _Próby odbyugg się w
skupieniu; obsada : znakomicie
Wszyscy powinn! ton-cm Kobietę

dobrana.
 ber; Skazy. N
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PASSAIC

Czarna Magja. - Fałszerze pie.
niędzy w Passnie. - Obraz
"Tajemnica" rodu ksi
Liczna publiczność z olmlipz-
nych miasteczek oblega "Park
Theatre", pomimo niepogody.

Gdy Księstwu Czartoryskim uro
dziło stę dziecko, natychmiast zawe
zwano wróżkę, która, gwiazd 1 zna
ków niebios się radząc, przyszłość
dziecięctu przepowiedzieła.  Wyrocz
nia opiewała, że dziecko wyrośnie na
Piękną pannę, lecz po dwudziestym
roku życia grosi6 Je) będzie wielkie
niebezpieczeństwo Z przepowiedni
tej korzysta dwadzieścia Int później
pseudobaron francuski, zwykły awan
turntk 1 poszukiwacz przygód z Po-
ryża, który używając wróżkę do pomo
c, umiejętnie zdobył wolę książąt, i
uzyskał ch pozwolenie na pozyskanie
ręki młodej księżnteski, w ten spo-

 

czony księżniczki hr. Articz, który
nie mógł przeboleć straty ukochanej,
wykrywa manipulacje barona i ostate
cznie uskutecznia prawdziwa ocalenie
księżniczki, które wraca po wydosta

DZISIAJ!

Najnowszy.

lObraz z Polski

NIESŁYCHANY
PRZEPYCH WYSTAWY

30 architektów, 50 malarzy, 30 de-

 

NTT"

Obraz historyczny z czasów
Polski przedrozbiorowej

TAJEMNICA

Rodu Książąt

wania ostatniego Króla Stan.
sława. (Pontatowskieg)

P A RK THEATRE
88 Wali Stroet, Pasaalo,N; 4.

 

   

 

niu się zo szpitala dl& obłąkanych, w
ramiona swego ukochanego, by zostać
Jogo tong.
„Tajemnica Rodu Książąt" jest to

tytuł tego ciekawego obrazu wykona
nego w wytwórni Polartu 1 świeżo
zaprowadzonego do Ameryki, Nad:
zwyczajna wystawa, przepych 1 boge-
ctwo strojów, dramatyczne momenty,
świetna gra artystów - oto krytyka,
z jaką spotyka się obraz, nietylko w
całej Polsce, lecz 1 w-tnych krajach.
Publiczność z napięciem dledal
czne momenty, gdy czary, czarna ma
gin, intryg 1 podstęp walczą z szla-
chętnym animuszem dwojga istot, któ-
re w swoj wielkiej miłości nie chcą
się runuć choćby nawet za cenę

Ciekawe obyczaje z śwczesnych
czasów, dziwaczne stroje, pod wpły›
wem Francji w Polsce ustalone, pod.
ziemia zamku, w którym fałszerze
dukatów prowadzą swą podziemną ro
botę, tupjemnice czarnej magji 1 nat
wność arystokracji zniewieściałej-
oto ktika tylko przykładów, - czem
widz-Polsknapawać się może, gdy
kwodra zechce wydać na sieble, a daj
ma (10) na dziecko i o przeszłości
narodu polskiego njeco ciekawego się
nauczyć potrati, gdy do Park Thentru
na 58 Wall St. załita, kiedykolwiek
po południu lub wieczorem, dziś lub
Jutro. ;

PLPC

Niniejszem podaję do wiado-
mości szan. panom akcjonarju-
szom Domu Ludowego Polskiego,
jak również Towarzystwom, po-
siadającym akcje, że przedroczne
zebranie od
będzie sie w niedzielę, dnia 7-go
grudniś, b. r., o! godzinie Tej w.
Na tem zehraniu odbędzie się

nominacja kandydatów na dyrek
torów na rok 1925 oraz wybór
kowal rewizyjnej książek finan-

Scwych, wobec tego proszeni są

wszyscy o przybycie, a Towarzy-

stwa o przysłanie swych delega-

tów z mandatami: upoważniają

cymi tythże to zabierania głosów

-w imieniu Towarzystwa.

Z poważaniem,
Henryk Zając, sekr.
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terza odnięch., Kure Da
dy wieczora!
ny and) **w

hird "Ave., NeBarber Coleg
xc city.
 

Drobne Ogłoszenia
POWAŻNE sumy pieniędzy ypoty-T LONI„dyczki na budowę."aka obrłuzaFulton8t,

10
15. miesięcznie probnelekcje 310 młesięczni

Success: School, Building
RIVINGTON UIACA, RoG UL

 

eon aronii pre:kay Holding Corp.Brooklyn. e    
has cnet

MOtNACite" PACD
s NCAC *t

2
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jelca, muzyki udetela lekcji

J. GODLEWSKA

144 York St, Jersey City, N. J.

ostatnie pietro

  

  

Praca dla Mężczyzn

(Help Wanted: Male).

cHampriver ur

doświadczony

Zgłoszenia do /

DERBY and COMPANY

Broadway & West Sido

JERSEY CiTY, x. a
am
 

Interesy do Sprzedania

~- (Business Opportunities) \

 

Bo 1 growemnia w polskiej, u-
TY(Nr x dobrze

wyrobiony: 3890, tygodniowo obrona: -3

 

  
je.ja
w
Jersey??.” %.

Cent
"lins SI Wu

CNY | siden narorseant
nio. i St. Maspeth L.

 

(5)
CANDY cigar 1 stationery store do sprze

nla; dobry Interes wyrobt pole

beuigAthsty itchcwsaon
o epreedania. Awenel reridupzent

® diol --
PML Adis ma:

ABRYKA wyrobu
do sprzedania, do

mo spólnike. 16 Royd $t, New
rłowych guzików
erze i rr

"os

  

yast wyci, miec
Załorzenia "rd Franfiln SC.

s

Realności do Sprzedania ,
. (Real Estate for Sale) i

LOTY

ulepszone
W EAST FLORAL PARK,

LONG ISLAND,
na łatwych miesięcznych

spłatach.
Prędcy kupcy będą mieli do wyg
boru z najlepszych posiadłości.
Bardzo mało gotówki wymagane
Po bliższe góły prosimy
wypełnić kupon, podając nazwie
sko i adres i przysłać do ,

. Mr. ALTMAN ł
. 1 Washington Street/

Jamaica, L. I.

    

GOTÓWKI kupi
ree alleys loth,zenon

0 fo m
Cena 324.190.

Immerso, 2°B (o)
 
2 FAM. DREWNIANY 6 Po.
KOI DLA RODZINY, KĄPIEL-
NIE, ELEKTRYKA, SZTORE z
4 POKOJAMI | KAPIELNIA,
NA BYZNESOWEJ ULICY, -
Dom w DOSKONAYM STANIE
RENTU $1800. CENA $14.000.
corewki  OKOtO $5000.-
wIADOMOŚć:
GAWLINSKI & COMPANY, 231
prices AVE: BROOKLYN.

    
  

Praca dla Kobiet
(Help Wanted. Female)

 

DZIEWCZĄT,
do pakowania cuklerków

doświadczonych
1dlka godzin dziennie 1 wieczorami

M E Y E RS

354 West 125th Street
an

BR A NOC H E R S

doświadczonych na plóra 1
Wtała praca, dla, odpowiednich osób

GROSERNIA 1 byczersie
nie z powoda dwuch 14-

me 1.
M; 525 Bogietard; Bayonne, N.J. ass

NIA 1 delfkatemsen do snczeda«
nie or dobre} 9 Jackson

Ave., Coromy L. 1. bliako soth St, x
C
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bardzo tanto rot um
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99 Birte St. JerseyClty, 3.

   

 
LATNCH Roowrzw sprzedaż, rent 150 mie:
„mięcznie, cena przystępna. 304 West

  

 

 

   
doświadczonych mouters,, tu
acalęrs, basing 1 solderingof
~a vieuum tubes 1 Incandescent lamp

Dobra. zapłata-Stała, praca.

De Forest Radio Corporation

Frlnklln St. & Central Ave.
ensey city, x.
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OI indentsjo Je
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TB do mrzedania z powodu n
a. F. BELMONT między mum-m.

~
656 Broadway Wer a

: an MEBLR sprzedam z 3 poot; rent guzy
m

-Vacuum Tube Ae. a) micsetante1. Co

 

Na Sprzedaz

POLSKA -_

DRUKARNIA

Nowa Terdonki-Nowe Maszyny.

z POWODU WYJAZDU.

Wiadomość, WokZ,c/o Nowy świa!

 

 

na sprzedaż"

 

BARDZO DOBRA Sposobność dlk prę-
dkiego kupca, który od dłużezego cza-

«nmu Sprzedate 10
millie Now Tork
na
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eath St. Net
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(to
NEwsense, mav rotted opi f

om, po 5 pokoi [ wan
6: far wordle up.
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205 - Sth St, Jeraey
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6 FAM. DREWNIANY PO 5 Po.

NIE, ELEKTRYKA, RENTU
$2008. CENA 316000. GoTo.
wKI sx0%0. wiaDoMOsC/ -
GAWLINSK! & COMPANY, 231
DRIGGS AVE. BROOKLYN.

 

 

NOWY DOM

$2200 eg

Część gotówką, reszta jak renta
Cztery małe pokoje, szkoły, kościały,
sklepy. Od Jamalea Stacji brać bus
„do Baleley Park, później 166 trzy
bloki, albo Lefferts Avenue elevated
do Rockaway Blvd. stacji 1 bus do
14g} ulfoy; dom pół bloku od rogu.

12391 -usm Street
South 'Orone Park, LL ..(280)
 

4 FAM. MUROWANY PO5 P
* KO! DLA RBDZINY, KĄPIEL.
NIE | ELEKTRYKA, RENTU
mu CENA $1100.- cote.

.... WKI $4000, -- WIADOMGSc:~-
GAWLINSKI & COMPANY, 231
DRIGGS
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- Tak powtarzając oburzona
czeledź dosięgała pałkami nieszczęśliwego kazno
dzieję, który, odłożywszy na stronę krasomówcze
ozdoby, wziął się do lepiej znanej sobie sztuki i
tak dobrze robił kosturem, że wkrótce rozpró-
szywszy n'ierozumną gawiedź, ze wszelkiem bez-

pieczeństwem odwód w łozy uczyntł. Tam dopiero

przekonał się, że to są ludzie jak najgorszej chęci,

a postanowiwszy zawiesić na czas swe prace,

szukał schronienia, w któremby mógł, po tak wal-

nej rozprawie, cokolwiek odetchnąć! szczęściem,

że dobrze w kożuch. odziany, prócz lekkich siń-

cow, nie odniósł większego szwanku. Uszedłszy

milę, wstąpił do odosobnionej chatki, gdzie wy-

począwszy dobrze, ułożył plan dalszej pielgrzym-

ki. A naprzód postanowił nie wprzód się odzywać

-aż doskonale pozna słuchacza swojego chrześ-

cijahina, któryby go wpracach wspomagałi dzie- |

lił nim pożytek i szkodę. Temi zajęty myślami

wyniósł się niezwłocznie z tych stron niewdzięcz-

nych i zmierzał ku krajom bliższych chrześcijań-

stwa, gdzie sprawiedliwie mógł lepszego spodzie-

wać się plonu.

"Oddalenie się Dowojny z Ponar miłą Helenę

przejęło nadzieją, że pozbywszy się tego stróża

wolności, łatwiej będzie mogła pomyśleć o do-

staniu się do Polski; ale te układy wkrótce okrop-

nenji przeszkody załamowane zostały, Po wy-

jeździe ledwo miesiąc uszedł, przeraża-

jący zaczął rozchodzić się pogłos, że Czolner,

mistrz krzyżacki, wszedłszy w ligę z wielu moca

rzami, walną gotuje na podbicie Litwy wyprawę.

Wieść tę wkrótce potwierdzać zaczęły jawniejsze

znaki w poruszeniach wojsk ościennych krajów.

- Oburzony krzyżak na Jagiellę za przeciągnie-

nie Witolda, który opuszczając kraje krzyżackie

pobrał pograniczne zamki lub wyciął osady, chci-

wy prócz tego z każdej niegotowości Litwinów

brać korzyść, przedsięwziął użyć tej pory do po-

wetowania szkód, które kiedykolwiek ponlést od

tego narodu; w tym celu porozumiał się z An-

drzejem Kiejstutowiczem, księciem na Połocku

1 wczwawszy do spólnej sprawy rycerzów mie-

czowych z ogromnem wojskiem, wynoszącem w

ogóle do dwukroć sta tysięcy, jak niektórzy

twierdzą, postanowił najść Litwę i stanowczem

zwycięstwem na zawsze jej potęgę osłabić. W

rzeczy samej wszystko mu obiecywało niezawod-

ną pomyślność. Jagiello z książęty 1 wyborem ry-

cerstwa znajdował się w Polsce; Kiejstut, pogrom

krzyżaków, już nie żył; a syn jego Andrzej, w

każdym Litwinie widząc ojca zabójcę, o tem tyl-

ko myślał, jakby nfewdzięczny naród wpędził na

nieprzyjaciela, przed którym go niegdyś Kiejstut

zasłaniał; owszem, chciał dać poznać Litwie, że

Jagiello innemu państwu oddany, bynajmniej o

los-jej nie dba; w szczęśliwym zaś rzeczy obro-

cie opanować stolicę ogłosić się Litwy samowład

nym panem; nie przestając zatem na własnej i

krzyżaków sile, wciągnął do związku strasznego

w owym czasie z okrucieństw Świętosława księ-

cia smoleńskiego.

: Tak potrójnym nieprzyjacielem ściśniona Li-

twa ujrzała się nagle w najokropniejszym stanie;

już pograniczne na Zmudzi twierdze i powiaty

przeszły w moc krzyżaków. Świętosław mieczem i

ogniem od granie ruskich trapł nieszczęśliwą zie-

mię i z tem większą wściektością złość na bez-

bronny naród wywierał, im dzielniejszego w zdo-

bycłu zamków doznawał oporu. Okropne być mu-

siało położenie mieszkańców stolicy i miast oko-

licznych, patrzących, jak te pożogi i krwi roz-

lewy do nich się zbliżały! Codzienne wieści przy-

noszone przez chroniących się o okrucieństwie

Świętosława, jak nie szczędząc ni płci ni wieku,

ognfem trawił spędzone do stodół rodziny, lub

podważonemi domów podwalinami rzędem gło-

wy Ich trzaskał, ostatnią rozpaczą przejmowały

Litwinów. Lasy, w tej porze gęste jeszcze i ob-

azeńle, jedyną byc mogły dla nich ucieczką; lecz

1 to gchronienie w zimowej porze roznieconym 0g

niem lub zostawionym śladem na śniegu zdra-

dliwe,zwłaszcza przed tak licznym i umiejętnym

śledzenia nieprzyjacielem, niepewnej ukrycia się

dozwalało nadziei. Strwożeni mieszkańcy zbli-

żającą się klęską, nie widząc w niej jak tylko za-

służoną karę za winy pana, nie śmieli trudzić bó-

stwa próźnemi prośbami i więcej byli w stanie

poddać się losowi, niż szukać w męstwie obrony.

- Hamilon wszystko czynił, co mu tylko nagłość

potrzeby czynić radziła, lecz czuł dobrze, że przed

potrójnym i tak potężnym nieprzyjacielem nie

zdoła bez pomocy zewnętrznej długo na zamkach

opierać się, lubo nie wątpił, że ich osady dużh

jak najlepszy ożywia; niezwłocznie zatem, póki

jeszcze związki z Polską przerwane nie były, wy-

słał do Jagiełły gońców, dając mu wiedzieć o

smutnym swym stanie.

Tymczasem nieprzyjaciel, jak powódz na-

gła, coraz posuwając się w głąb kraju, rozsyłał

swe zagony po wszystkich jego zakątkach; le-

Zał na wyścigi za łupem knecht (Knechtami na-

zywano zaciężnych wojskowych krzyżackich, wol

nych od ślubów zakonnych) krzyżacki z ruskim

bieguńcem, i kto plerwszy wpadnie, darł zdobycz

z odbieżonych dworów i wiosek; pokusił sig na-

koniec o wileńskie zamki, lecz gęstym ogniem z

wałów odparty, żeby›darmo do obozu nie wracał

- piądrował przedmieścia. Był to znaczny od-

dzisł przedniej straży krzyżaków. Tu mu się le-

piej powiodły zamiary; składy mieszczan, zamoś-

ne w różne zapasy, dostarczały obficie czem na-

połniać sakwy; ale tem rabunek nie mógł być api
 

długim, ani bezpiecznym, pod bokiem dwuch

twierdz dobrą opatrzonych osadą. Umiał Hami-

lon upatrzyć najsposobniejszą chwilę do wzlęcia

zemsty z nieprzyjaciela i kiedy żołnierz zachwy-

cony bogactwem, które miał przed sobą otwarte

-O tem tylko myślał, aby swej chciwości jak

najpełniej dogodził, Hamilon na czele dzielnych,

wypadłszy z dolnego zamku, uderzył na niego

piorunem. Jazda -krzyżacka -zatrudniona

rabunkiem, niełatwo do porządku przyjść

mogła; spostrzegł się prędko najezdnik i-rzuca-

jąc łupież zagubną brał się do oręża. Bój się krwa-

wy zaczyna. Ośmielony choć nieliczny mieszka-

niec wspiera męstwo rodaków, Ale krzyżacy mieli

w odwodzie huflec posilkowy, który spostrzegłszy

niębezpieczeństwo swoich, bieży im na pomoc;

nie uszły jego zamiary baczności litewskiego wo-

dza; wnet szyk odmienia; lecz gdy usiłuje wziąć

tył nowemu nieprzyjacielowi, żeby go wpędził na

strzelbę pod wały, sam się nagle ujrzał odciętym

od swoich. Już brakło nie wiele, żeby został pof-

many; cała dzielność mężnych, którymi dowodził,

zaledwo oddalić zdołała tę ostateczność; ale po-

wrót do zamku zewsząd widział przecięty, Tak,

gdy ostatnich sił, dobywając, poledz raczej, niż

złożyć oręż przysięga, gdy nieprzyjaciel już go

zewsząd otacza, spostrzega boczną ulicą pędzą-

cy z zamku górnego posiłek, a' nadzieja miejsce

, zabiera rozpaczy. Była to Aksena na czele trzech»

set jeźdźca, spiesząca mu w pomoc. Mężna i wla

domasztuki wojennej, spostrzegła od razu, z któ-

rej trony może najskuteczniej działać.

Przód wzląć krzyżakom, nieodzowną w tym

razie uznaje potrzebę; uderza więc z całą potę-

gą i rozdwaja siłę nieprzyjaciela, który nagle uj-

rzawszy się z dwuch stron otoczonym, więcej

o obronie jak ó zwycięstwie myśleć był przymu-

szony. Ciasność nieznanych ulic najzgubniejszą

staje mu się zawadą. Strzały z okien i dachów

"niewidzialnąręką ciskane, kamienie, żar i woda

wrząca słały trupem ziemię. Napróżno -dowód-

ca w rozpaczy do porządku woła, szyk szkodii-

wym się staje, a śniegi krwią się tylko krzyżac-

ką czerwienią. Zewsząd słyszeć się dają jęki i pro-

§by, lecz głuchy zwycięzca nie zna przebaczenia.

Tak coraz się zmniejsza najezdników tłuszcza;

mieszczanię hurmem się na ni rzucając nielicz-

ną nieliczniejszą czynią. Mrok wreszcle wieczor-

ny ostatniej nieszczęśliwym oszczędza klęski;

uchodzą bet ładu i w ciemnościach nocy kryją

swą rozpacz.

Póki tylko dnia stało, goni za

Jem, zwycięzca, ścieląc jego drogętrupem; białe

i długie płaszcze krzyżaków, mało różne od śnie-

gu, służyły Im w ciemności za twierdzę najzba-

wienniejszą i zaczęły poniekąd ośmielać; przewi-

dział tę korzyść Hamilon i lękając się wpaść na

świeże siły z tak małym pocztem, odwód do'zam-

ku uczynił Najpierwszem było jego staraniem

złożyć uroczyste dzięki siostrze książęcej za da-

ną pomoc. Strata litewskiego żołnierza okazała

się małą, nagradzała ją sowicie broń na nieprzy-

jacielu wzięta, a nadewszystko pewność, że naj-

pierwsi z dowódców krzyżackich życiem swą o-

płacili zuchwałość. Cieszył się Hamilon niezmier

nie z przezorności swojej, gdy się dowiedział od

pojmanych jeńców, że w kierunku, w którym

gonił z4 nieprzyjacielem, leży obóz jego z ktlku-

nastu tysięcy złożony pod sprawą jednego z kun-

torów, dowódcy przedniej straży wojska, że mistrz

z siłą naczelną brzegi Niemna zajmuje, że posu-

wanie się jego w głąb kraju ma być w stosunku

odniesionych przez kuntora zwycięstw, i że ksią»

żę Andrzej ciągnący od Połocka o to się stara

najbardziej, aby się z mistrzem połączył dla prze-

cięcia związków z Polską. Te doniesienia rozkła-

du wojsk 1 ich zamiarów dały poznać Hamilo-

nowi trudność położenia jego; wiedział dobrze,

że przy takich przeszkodach nle może z Polski

rychłego spodziewać się wsparcia; ale też znał

należyćie stan i siłę twierdz swolch, i fdge za

radą Akseny, postanowił opierać się, ile być mo-

że najdłużej. W

 

ROZDZIAŁ XI.

Sen to, czy Jawa?

Pięknie jak w raju przechodzą się w bieli;

Cud wielki! rzekłbyś z brodami aniel.

| -Kurdwanowski.

Wiadomość wkroczenia krzyżaków do Litwy

| prędkd doszła mieszkańców baszty ponarskiej.

Habdank, znając dobrze ten naród,, przewidywał

niebezpieczeństwa, na której w odludnem miej-

"sou był wystawiony, i niezmiernie żałował, że o-

puścił zamki wileńskie. Co do Heleny, ta, lubo

się szczerze gniewała na zaburzenia wojenne,

«które jej nie dopuszczały zniewolić ojch do wy-

jażdu do Polski, zgadzająć się jednak z okoliczno-

ściam!, nietylko nie lękała się w tem ustroniu

krzyżaków, lecz owszem życzyła sobie poznać

jak najprędzej tych pobożnych rycerzy, o któ-

rych tyle dziwnych rzeczy słyszała; znajdowała

ona wielką zgodność widoków swoich z powo-

łaniem tegó zakonu; pobożność | żądza chwały

krzyżackiego żołnierza jedność sprawy w jej spo-

sobie myślenia zdały się stanowić; przekonana

zatem, że krzyżaków do Litwy wtargnienie ma

jedynie na celu zaprowadzenie w niej chrześci-

jaństwa (jak to zawsze było ich hasłem), poznać

tych dobroczynnych ludzi, objawić im swoje za-

miary 1 w ściałe z nimi wejść porozumienia, zo-

stało odtąd jej głozetu ży
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"Zona celnym striglegh kładzie trupem męża, który był ko-

chankiem jej matki i dwu sióstr

Na jednem z przedmieść lon-

dyńskich popełniono w tych

dniach morderstwo. "

W chwili, gdy mieszkaniec

tamtejszy, Edward Jones, z za

wodu elektrotechnik, zbliżał się

do swego domu, padł z ukrycia

strzał, który na miejscu pozba-

wił go życia.

Zamordowanego _pogrzebano,

a śledztwo nie ustaliło, kto jest

sprawcą zbrodni.

W kilka dni po pogrzebie zją-

wiła się do prokuratora teścio.

wa zamordowanego z oświadcze

niem, Iż jej córka, a żona Jone-

sa się morderstwa. -

Na dowód zaś prawdy swych

oskarżeń podała, że pożycie mię

dzy małżonkami było jaknajgor-

sze I córka jej oddawna nosiła

się z myślą morderstwa. Uczyła

się nawet strzelać z rewolweru,

obchodzenia z bronią uczył ją

jaki podoficer, ,

Prokuratora ździwiło wielce

oskarżenie, niezrozumiałą mu bo

wiem była psychologia matki,

która gotuje zgubę swej córce.

Wziąwszy więc oskarżycielkę

w krzyżowe pytania, dowiedział

się, iż "teściowa utrzymywała

stosunek miłosny z zięciem i w

ten sposób móciła się na swej

rywalcę - córce.

Dalsze śledztwo odkryło bag-

no życia wielkomiejskiego.

Zamordowany Edward Jones

nie tylko żył w bardzo intym-

nych stosunkach ze swą teścio-

wą, ale kochankami jego były

dwie młodsze siostry żony,

Na tle tych stosunków przy-

chodziło często w podmiejskim

domku do straszliwych awantur,

albowiem „moralna rodzina" zaj

mowała wspólne mieszkanie i

kobiety wydzierały sobie wraje-

mnie wspólnego kochanka.

Takie życie sprzykrzyło się

wreszcie nieszczęśliwej żonie;-

kilkakrotnie próbowała wyzwo-

lić się z tego piekła, wynalazła

nawet na przeciwlesłym końcu  

NOVEMBER 30), 1924. STRONICA 7

 

zimy.

Hott & Bowne, Rloomtleld, N. 3.

CHOROBY ZIMY

Czy dreszcze zimowe nie przeszkadzają Wam więcej,

niż inne? Chrońcie się przed kaszlem 1 przeziębieniem,

odżywiając się dobrze przez używanie

Ono jest leczącym pokarmem, nadający-m się dosk;- '
nale, którego używają tysiące, aby się uchronić od chorób

Pozbędziecie się obawy przed zinią, utrzymując
się zdrowo ze Scott's Emulsion. Niema nic tak do-
brego dla Was i Waszych dzieci,

taj

 
Londynu mieszkanie, lecz mak
jej nie chciał zerwać z tem ty-
ciem,
Wtedy to zaświtała w jej mó-

zgu chęć zemsty. Dopuściła się
zbrodni. -
Obrony nieszczęśliwej ofiary

Kryminklnych, Cywilnych, Famil-
ay Rozwodowych.

Procesowe obsługi adwokatów,
W razie jakiego wypadku podajele

do
Bloom Detective Bureau
799 Broadway, New York

na lth Street
JOSEPH KOWALSKIAsystent,

 

ŚLEDZTWA W SPRAWAC ł

życiowej nędzy podjął się jeden

z najznakomitszych adwokatów

londyńskich i przypuszcza, że u-
da mu się uwolnić od kary ewo-
ją klijentkę,
-nr

$1.00

kuri

FONOGRAF
SKŁAD

POLSKICH
REKORDÓW
BELL MUSIC STORE

569 Fast 180 Street
BRONX, N. Y.
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FIUST & WO

708 FIFTH AVENUE

(Ró. 22-ej ulicy)

zapewni

MUZYKA W DOMU

MAŁE WPŁATY-. NISKIE SPŁATY

USZCZERBKU NIKOMU

NIETYLKO DAJE WAM MUZYKĘ DO WSZYSTKICH TANCOW, ALE
SPROWADZA WAM SPIEWAKOW Z KRAJU I Z CALEGO SWIATA
MELODYJNE CHORY KOSCIELNE, WIEJSKIE ORKIESTRY I. T. P.

Skład Rekordów Polskich

Wszystkich Wyrobów

JAKIKOLWIEK POLSKI REKORD JEST WKATALOGU, JESTIUNAS ,

Sprzedaż RADIO znanych bowszeclmie ulepszonych marek
Pianole w wielkim wyborze

PO CENACH: $300.00, $400.00, $450.00, $500.00, $550.00, $600.00, $650.00 1 WYZEJSprowadzają uciechy każdemu - Dziecko może graćRolki Polskie, Amerykańskie i innych narodowościHARMONJE, SKRZYPCE, MANDOLINY, BANJOI INNE INSTRUMENTY
i) OBSŁUGA NASZA JEST
Zapewni wszelką dosta.wę wszędzie i na czas
już się rozpoczął. -Róbcie swe zamówie.nia przed czasem - ,Unikajcie natłoku

FACHOWA

thcie,tehfonnjcie lub przyjdźcie do

Fifth Ave. Graphonola Shop,Inc.

NICKI PIANO CO.

| _BĘOOKLYN, N.

Telgfin: Haunt-434 (Wymawiać Jugenat) * 7. # :
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KOWYŚWIĄT N

RLzAWIADOMIENIA
PRZEDSTAWIEVIE TYLKO

DLA DOROSŁYCH.

KOBIETA BEZ SKAZY, piękna ko
medja w 3 aktach Gabrieli Zapolskiej
urnę bedtie w Teatrze Polskim w
niedzielę dnia 7.go grudnia w Wast:
Ington Irving High School o godzinie
€ wieczorem. Ponfeważ sztuka ta mo
że być zrozumiana tylko przez doro-
słych 1 nie nadaje hig dla młodzieży,
mimmb wysoce umoralniającego tema-
tu, mogłaby być źle 1 fałszywie zro-
zumianą; prosimy tylko dojrzełych,
dorosłych ludzi, którzy zrozumieją
sztukę tę należycie. ~
Piękna treść zajmująca 1 ciekawa

z życia codziennego, które nas szcze-
rze interesuje. W ról tytułowej wy.
wtąpi po przyjeśdzie z kraju ZOFIA
POSSELT; piękne salonowe toalety,
eleganckie_dekoracje 1 wytworne w
urządzenia, Tak piękna sztuka na
szej autorki Zapolskiej powinna zna

zalneresowanie ogółu Polaków.
Powieść Kobiota bez Skazy jest jee
dny z najpopowiarniejszych z najmio-
dniejszych. Próby odbywają się w
skupieniu; obsada jest znakomicie
Wszyscy powino! zobaczyć Kobiętę

dobrana
ber Skary

  

WEZWANIE

do wszystkich Akcjonarjuszy

Polskiego Domu Narodowe

go w New Yorku

Zarząd Domu Narodowego wzy
wa wszystkich akcjonarjuszy na
zebranie które się odbędzie we
czwartek, dnia 4go grudnia, 1924
r., o godzinie Bej wieczorem, na
głównej sali we własnym domu
pnr"19-23 St, Marks Place, New
York.
Celem zebrania jest: Postano-

wienie przez akcjonasjuszy, w ja-
kiej cenie mają być sprzedane po
zostałe jeszcze akcje. Zarazem,
czy takowe może każdy dowol.
nie nabywać, czy tylko sami gk.
cjonarjusze?

Zarząd -Domu _Narodowego
zwraca się z uprzejmą uwagą do
Szan, Rodaków i Rodaczek, któ-
rzy mają życzenie nabyć akcje
Domu Narodowego w New Yor-
ku, by to uskuteczniłi do dnia
4go grudnia, lub też na zebraniu
przed powziętą uchwałą w spra-

wie ceny prawa nabycia

takowych.
Na zebraniu wytłumaczona zo-

stanie wartość * obecna posiada-

nych akcyj w tosunku do posia-

danego majątku. Dotychczas o-

trzymują akcjonarjusze 10 proc.

rocznie dywidendy.
Zamówienia na akcje uskułecz

niać można w każdy dzień w. biu-

rze domowem u gospodarza, ob.

E. Grimma.
z nowazamem.

RZĄD.

PASSAIC

Nmrjszem podaję do wiado-
mości szan. panom akcjonarju-
szom Domu Ludowego Polskiego,
jak również Towarzystwom, po-
siadającymakcje, że przedmcme

zchranie wszystkich członków od

będzie sie w niedzielę, dnia 7-go

grudnia, b. s., o godzinie Tej w.

NP tem zebraniu odbędzie się

nominacja Fandydatówna dyrek

torów na rok 1925 oraz wybór
ne) książek finan-

sc wych, P "tego proszeni są

wszyscy o przybycie, a Towarzy-

stwa o przysłanie swsch delega-
tow z muindatami
cymi tychże do zabierania głosów
w imieniu Towarzystwa.

Z poważaniem,
Hem-3kZając, sekr.

BAYONNE

Odezwa do wszystkich Braci

olaków!

   

Na -zg
wsnslklch Towarzystw Polsklch
uchwalono urządzić obchód Pp-
wstania Listopadowego wniedzie

30go listopada, 1924 r. Prosimy
serdecznie wszystkich braci Po-
laków, ażeby się stawili wszyscy.
jak jeden mąż i uczcili przodków
naszych, którzy polegli za Wole
ność Polski. Punkt zborny wszy-
stkich Towarzystw Polskich na
21 ulicy i Ave. E, w niedzielę 30go
listopada, o godz. 1:30 popolud-
niu punktualnie.
Cały orszak Towarzystw przy

dźwiękach wspaniałej orkiestry
polskiej ruszy z Ave. E, na 1ółą

* ulicę na Broadway i po Broad-
way na 22gą ulicę do kościoła
M, B. Szkaplerznej, gdzie będą od

 

gach, więc drodzy bracia uczeij-
my naszych przodków, stawmy
się jak jeden mąż.  Poświętmy
choć godzinę czasui przypominaj
my naszej młodej generacji tra-
dycje, obyczaje i pamiątki pol-
skie, ażeby ta młodzież zrodzona
na ziemi Washingtona znała i
czciła w przyszłości te tak drogie
pamiątki polskie.
Niech żyje Najjaśniejsza Rzecze

pospolita Polska!
Niech żyją Stany Zjednoczone!

Za, Komitet,
Stanisław Fryczyński, prezes

Józef Górski, sekretarz.

Port Chester-Greenwich

 

W niedzielę dnia 30-g0 listo-
pada, br., o godz. Sej popołudniu
w lokalu Polskiej Szkoły, 24
Sound View Drive, przy Are St,
Greenwich, Conn, odbędzie się
posiedzenie miesięczne Komitetu
lokalnego No. 6 Im. J. Piłsud-
skiego. Sympatycy idei Piłsud=
skiego proszeni są o wzięcie czyn
niejszego udziału w pracy komi-
telu, a praca oświatowa jest ko-
nieczna do zrobienia pomiędzy
tutejszą Polonią, a więc przyjdź-
cie i przyprowadźcie znajomych
Waszych, by: móc npunć ich na
członków komitetu na niniejszem
posiedzeniu.
Ponieważ uchwalone jest, aże-

by urządzić obchód ku czci Gabr.
Narutowicza, pierwszego, Prezy-
denta Rzeczypospolitej Polskiej,
który został zamordowany, prze-
to proszem są przedstawiciele i
prezes: Towarzystwz Port Ches-
ter i okolicy o pruhyfle na ma-

jące się odbyć ugnedzeme, celem
współpracy nad urządzemem ob-

chodu, który odbędzie się w nie-

dzielę 21-go grudnia, 1924, 0 godz.

2ej popołudniu /na sali Danish

Club House.
Pożądanem również jest, aby

czytelnicy „Nowego Świata" w

Stamford, Conn. .raczyli 1knmu-

nikować się z. komitetem miej
scowym No. 6. im. J. Piłsudskie-

go, w celu podjęcia pracy oświa-

towej w Stamford Conn.
PADUCH, orgnmz

Tv 00 ODEBRANIA
Stanisława Janowa Dowidowies
K. Springler ;

| Antoni Prazmo
, |: P. Potocka
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E. C. ANKIEWICZ

M.JAZWINSKI

648 FOURTH AVENUE

pokoi, 2 wanny: bardzo dobra nemhw cavu:

3 fam. murowany; 14 pokol; dobra sekcja; nowo (epetowany, - Cera

14 pokot, $ wanny, ulepszenia, elektryka 1 gas; bardzo
Cena $12,000; gotówki 33,000.

3 wanny, gazowe i elektryczne ulepszenia -
- Cena $10,600; gotówki 33.W

6 fam, drownfany dom; blisko polskiego kościoła; 4 pokoje; nqwotape

- Cena $11,600; gotówki 33.000.
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eleton, Wugeunot 2578

000,

Jaknajlepszym. stanie: nowo-tapeto-

-- Cena $19,000;

F. PYZAK *
BROOKLYN, N. Y.
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PROSPECT REAL ESTATE & BUSINESS EXCHANGE -

©597-A4th Ave., Brooklyn, N. Y.
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jazd do: . 4 ; ;
LINCOLN COMPANY, 206 Broadway, Room 244, New York.

m$100 Na Początek|
Za $100 lub więcej na zadatek i po $20 miesięcznie możecie po-
siadać własny nowy dom i 8 loty lub więcej na ogród dla ja-
rzyn chowania drobiu. Na miejscu jest szkoła, tramwaj, skle-
py, fabryki i nowa krawiecka szapa, do której potrzeba około
100 krawców, mężczyzn i kobiet dla stałej pracy. Okolica ta jest
nadzwyczaj ładna, powietrze zdrowe, przejazd 5 centów do kil-
ku set rozmaitych fabryk, w których roboty poddostatkiem dlakażdego. Kto chce wykorzystać tą ofertę, musi zaraz osobiście,
lub listownie udać się po informacje i wolny tykiet na prze.
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SCIENTIFIC REALTY CORPORATIOIFJW'1

Pierwsza i jedyna Polska Korporacja Realnościowa w South
Brooklynie poleca poniższe taniości. =

z (lm dom. 10 pokol; 2 wanny; w jaknajlepszym stanie. - cen 36.000,
000.
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Podróż poślubna -

nakoniach

  

 

   

  

Ostatni portret May Paterson g kazdy

operowej, która konno odbyła

podróż poślubną. ą

INIE 1 rozpływa się pamięć o dniach, @y@dzia-G ne w samodziały młode mężatki wsiadały dokrytych wozów, by spędzić miodowe miesiące w,podróży przez pustkowia Zachodu. Tradycja twi dzi,
że były one bardzo szczęśliwe,

Dziś są również młode kobiety, którym sprzykrzy-ły się „współczesne hotele z swoim przepychem,zaś nagi perspektywa miodowych miesięcy wśród ró:wnin Texas'u I to koniecznie na ładnym koniu.. Takąkobieta jest May Peterson, dawniejsza gwiazda z Me-| tropolitan Opera w New Yorku, Przed paru tygodnia.mi wyszła ona za mąż za pułkownika Ernesta ThompSona ze stanu Texas.

_

„Małżonki pionerów w Texaskonno puszczały się w podróż poślubną, - powiedzia-ła panna młoda, po ceremonji zaślubin, - nigdywprawdzie nie jeździłam na koniu, ale to mnie niezraża. Marzę o podróży z moim mężem na koniachwśród dzikich stepów", S
Przyznała, że ten projekt jest/ czemś zupełnie wyjątkowym, - jejżycie całe składało się z niespodzia-

nek. Kiedy przekonała się, że posiada wspaniały głos, całąwolę skupiła w sobie, by zdobyć sławę sceniczną. Małżeństwonie wchodziło w rachubę, nie myślała o nim wcale, pochłoniętaA swoją sztuką. I przyszła chwila wielkiego triumfu i wielkiejsławy. Tymczasem jej przyjaciółki wychodziły za mąż i odje-źdżały w podróż poślubną do, Europy. *
„Nigdy, nigdy nie przeszło mi przez myśl, żebym mogiesię zakochać", -- "„ &
Przyszedł czas, że i ona zakochała się, lecz okoliczności bylv’ ,

  

   
    
    

    

     

          

     
     

   
    

     

  

  

 

~

nieżwykie, więc artystce zdało się, że ma prawo poświęcić coś
ze swojej sztuki na ołtarzu miłości.

Przekonałam się, że kobieta może mieć karjerę i męża, - "jeżeli zdobędzie z początku sławę, a potam dopiero męża, -
powiedziała spiewaczka,

Podróż państwa Thompson przypomina romantyczną o-powieść: we dnie jechali przez malowniczo pustkowie, w nocy ny Paterson (Pantpodczas spoczynku spali w zaroślach, m gc niebo za sklepienie.

_

Thompson) na swej słyn=Po drodze spotykali jak za dawnych czasów kryte wozy osadni- nej siwej kluczy,ków dążących do odległych, jeszcze odciętych od kultury miejsc,Po malowniczym błąkaniu się w stepach, mioda para przy-była do St. Paul w Minnesota, gdzie w eleganckim hotelu kole-
dzy pana młodego oczekiwali ich z ucztą Ogólny zachwyt wzbu.dziła pani Thompson jadąca na prześlicznej siwej klaczy,
Tak się skończyła ta jedyna w swoim rodzaju podróż poślubna.

~
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Lottie Sanborn, aresztowana zo-
stała pod zarzutem morderstwa

drugiego męża Alfonsa Cote 

 
„Mamy zaszczyt przedstawić ma-
Jora |rgiasta |Troutdale, .panig
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Kobiety
Kobieta stoi pośrodku międzymężczyzną a dzieckiem. Ci, któ-rzy ją traktują jak dziecko,drwią sobie z niej, a ci którzy jątraktują. jak mężczyznę, zostająprzez nią wykpieni.
Kobieta zdaje się być stworzong nie na to, by dzielić życiemężczyzny, ale by je niepokoić.
Młodziutkie dziewczęta udajączęsto starsze, niż są ale rewanżują się za to potem, podając sięza znacznie młodsze, niż są wrzeczywistości.
Kobieta wymyśla różne mody,albo poto, by własne błędy u-kryć, albo pokazać błędy innejkobiety.  Zwierciadła nie są wiele war-te, jeżeli się za późno do nichspogląda,
My, mężczyźni, uważamy-ko-biety za istoty daleko niższe isłabsze od nas; a czy my, w chwili, gdy wykorzystujemy ich sta-bość, krzywdząc je nieraz niejesteśmy stokroć od nich niższymi?...
RÓŻNE
 

| PŁASZCZEZROBIONE wŁO.

 

SAMI KOBIECYMI
Z Londynu nadchodzi wiado-mość o nowym kaprysie mody.Coś, o czem nawet Ben Akibiesię nie śniło. Najnowsze mode-le płaszczów, zamiast małpichwłosów, które wyszły już z mo-dy, przybierane są złocistymiwłosami kobiecymi. To jestostatni krzyk mody, który za-iste wyrwać może z piersiokrzyk zdziwienia! Wobec ta-kiego początku, spodziewać sięnależy, że przyjdzie kolej na rę-kawiczki i buciki z ludzkiej skó-ry, na naszyjniki i gałki para-soli, misternie wyrobione z ludz=kich kości, na oryginalne haftyz paznokci i suszonych żył ludz-kich. Moda blond włosów ko-biecych, jako przybranie ubrańzwiększy oczywiście popyt nablondynki, które wszakże bacz-ną będą musiały zwracać uwagę,czy adorator nie pożąda w pier.wszym rzędzie cennych złoci.

stych pukli Kiedy męzczyzna
powie: "pani, zechciej mi dać pa
pamiątkę lok twych cudnych
blond włosów, trzeba mu spoj-
rzeć bystro w oczy, bo może to
kupiec pragnący powiększyć za-
pasy towaru,
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Wyn Richmond skarży C. Certltona o $25,000 za niedotrzymanie kontraktu

Historja i Poezja Pocałunku

Piękno i słodycz pocałunku -
według słów Maeterlincka - sta
nowi nie tyle sam pocałunek, Ile
otoczenie, chwila i okoliczności
towarzyszące mu.

Zacznijmy od pory roku.
Wszyscy niemal poeci i ko-

chankowie godzą się, Iż najod-
powiedniejszą porą do całowa~
nia jest wiosna,

Maj, mówi Goethe, jest miesią
cem narosnych pocałunków.
W maju - według Helnego

- ,,wynaleziono" całowanie.
"Bylo to w maju. Kwitnął świat

cały. -
Słońce świeciło i ptaki śpiewały..."

W maju - woła Staff:
„z pól wstają kwiaty,
z ust pocałunki,
a z serca pieśni...
 

ROSALIE F. JANOER
niniejes mie ra wis domi
anno-n. Polls: is" preptowadeiia
me adwokacks p

49 Chambers Street
+ 1005 Telon, Worth 1181

fha a cmm" od
Intwinta warnikie pra

   

   
 

 

 

Dobrej Kawy

Polega na Domieszaniu

Franck Chicpry
(Franka Cykoryi)

tak jak dodajesz soli do swojego pożywienia
Ona poprawia każdą kawę, czyniąc jąbaździej wyśmienitą, dając jej ten za-chwycają cy zapach i smak, zaktórymamatorzy kawy się ubiegają
Pytaj Swojego Grosernikao Prawdziwą Franka Cylprosza zauważai samemu czy nie

 

Sekret

do Twojej Kawy

Sprobój jąją ma
Na każdejKwadratoweyPaczce/

   
   

 

Poeci gorących namiętności 1kochankowie płomienni wielbiąszał pocałunków dawanych la-tem, potl słońca pożogą, gdykrew kipi od żarów, a powietrzedokoła dygoce lubieżnie.W "Chłopach" Reymonta, czyto Antek pieści Jagusie, czy Pie-trek Marynę - usta ich palą siępłomieniem.-..by6 skisł.. puść me.. pość..bo będę krzyczeć,- głupia... Czego się wydncnu
Knywdy ci to chcę, krzywdy?..

-jeszcze kto posłyszy, Laboga,
- dyé mi ziobra zgmiecies... puść.

Zaszeleściały gwaltownie krzaki, coś
ciężkiego zwaliło się na ziemię, ale
popalone szepty śmiechy i osłunki.
- że już i nie sipiam, a Ino cien-

giem o tobie Maryś, o tobie najmil-

 

 

 

Pocałunki jesienne pełne są
melancholji zadumy. O głębi ich
śpiewa Jean Canora i Paul

Ten ostatni mówi:

"Pójdziemy razem, kochanko,
jesiennym wieczorze... I mówić
dziemy o rzeczach, dzięki którym
całunki stają się smutniejszemi,
miłość - głębszą".

Przejdźmy z kolel
dnia.

Poranek przypomina tu wlo-
snę, południe -lato, a wieczór
- jesteń.

Poeci sławią ponad wszystko
pocałunki nocne -- upojne i na-
miętne, jak żadne Inne.

o
be-
po-
ale

do pory

"Rano usta są świete jak kwiaty
pachnące

W południe psią ogniem - jak
płomienne słońce...

Wieczorem mają smutek ptaków na
wyraju.

Nocą - mlemwo burzy i sto-

(Ejamond).

 

 

Wpływ otoczenia na pocałunek

Wszyscy są zgodni pod tym
względem, jż najpiękniejsze!!!
tłem jest przyroda. Jeśli wie-
rzyć poetom, przyroda cała peł-
ną jest miłosnych pocałunków.
Wiktor Hugo mówi nam, it we

wszechświecie czuć pocałunek
najwyższej Istoty. Jutrzenka ca
luje świat co rano...

W maju "kwitnie wieś rozkochana a
wiaterku powiew roznosi wkoło pa
chnące całunki.."

W czerwcu "śpiewające gniazda droz
dów i turkawek pełne są miłości,
  

i znienawódzo-
na pokrzywa - tęsknią za słody›
czą pocałunku..."

Całujące się gołąbki dawały

natchnienie poetom wszystkich

czasów.

Secundus nawołuje:

„Naśladujmy Wenery. gołybeczki
które o włośnie tkliwe,
łączą się dzióbeczkarni, skrzydłami
czule do siebie szczebiocą (trzepocą,
i całują się miłośnie...

 

Jan Kochanowski w jednej z

łacińskich elegij pisze:

„zgodnych gołąbków para bardziej
iwn,

ktorychnie od miłości tkliwej nie

tkliwie,
zawdy mlhcńahch uciech zażywał

pociwie...

W "Jerozolimie wyzwolonej"

- Tassa:

„csłowały się pieszczone gołębie
bród sadów Armidy..

"Całunki tkliwych gołąbecz-

ków" opiewają szczególnie chę-

tnie poeci sentymentalni: (u nas

- Kniaznin i Wegierski).

A ludowa plosenka węgierska

głosi:

„Widziałem małych gołąbeczków
dwoje,

jak “howdy się z tkliwym szesebio-

W mejplon! serce uderzyło młotem...
Ku Tobie myśli poleciały moje.."

Wnlnolm.du'óbouklmi całując się ,

Pocałunek wt przyrodzie nat-

chnął jednego z naszych poetów

(Jana Czarnowskiego) do napl-

sania następującego wiersza:

Sroga dziewczyno, takie prawo Boże..
Jam tu niewinny - świat całuje cały,
wszystko co żyje/=- nawet grofne

morze
grwarliwą falą swą - skały...

Sosny siępieszczą wierzcholkami

swemi,
gdy gra Narmonja lasu tajemnicza.
Słońce poranną rosę spija z ziemi,
jak łzy z kochanki oblicza.

Gdy wiosną łąki w bujnym stoją
kwiecie,

wiatr pocałunkiem muska tratrkę
palną -

Co wszyscy robią na tym bożym
świecie,

czyż mnie jednemu nie wolno?

Na siłę wyższą gniew nie nie pomote,
wszelka obawa płonna jest i pusta:

przed prawem boskiem czoło schyl
w pokorze

| i daj mi, daj mi Twe usta.

Przyroda, stanowiąca. najpię-

kniejsze tło dla zakochanych, sa

ma pobudza ich do pocałunku.

- Śpiewa o tem węgierski poeta

Paweł Gyulal:

"Kwiecień nam czary najsłodsze
odstant

Drżące powietrze pełne fest motyli. '
Kwiat się miłośnie ku kwiatowi «byli.
Pieśń ptasząt kusi nas do całowania."

Poezja i życie ulegają tym po-

kusom, pełne są pocałunków w

borze, w sadzie, w polu I na I-

ce.

Pójdziemy w leszczynowy las

z Weyssenhoffskiego „Sobola i

panny".

Miś poczuł nagle ściśnięcie serca
rozkoszne, I zobaczył dziwny fosfory-
czny płomyk w oczach i
namiętną bladość jej policzków.

Zbliżył się do niej, pociągnięty nie
wyrozumowanym instynktem, 'chwy-
it ją za kibić i wpił usta w jej usta,
które czekały na niego z mocy boże
ków leśnych rozkazu dziennego.

 

A jakiż czar ma ów leśny po-

całunek na wlosennem ciągu sło

nek. Warszulka mówi do Mi-

chała:

- Z Łaukiniem, bratem ojca, do la
su. chodziłam. 
 

DZIECI PŁACZĄ

Matko! Fletcher's Castoria by-
ła w użyciu przez zgórą 30 lat,

jako przyjemny, nieszkodliwy
substytut Olejku rycynowego Pa-

regorie, kropli na zęby ikojących
ków. Na każdej paczce znajdują
syropów. Nie zawiera lux-koty-
się wypróbowane wskazówki, Le- 

 

 

Przygotowane specjalnie dla dzieci w każdym wieku

0 „CASTORIA"

karze wszędzie ją polecają, Ten
rodzaj, jakiście zawsze kupowali,
nosi podpis
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CALUS

Stwierdzono, że Hiszpanki ca
lują się zadużo.

Piękne signoritas, z udziałem
wybitnych lekarzy specjalistów,
doszły do przekonania, że każ-
dy poćałunek kobiety z kobie-
tą:

1) przeważnie jest fałszywy,
obłudny i zimny,

2) z punktu widzenia medycz-
nego - niehygleniczny,

3) wobec ogólnej demoraliza-
cji jest dla młodzieży, a temsa-
mem i dla państwa szkodliwy,

4) podniecający złe skłonno-
ści kobiet do kobiet w kierunku
erotycznym.

Biorąc to wszystko pod uwa-
gę, panienki i panie hiszpańskie
orzekły:
- Nie chcemy się całować!
Poufnie mówią, że Ligę tę two

rzą stare panny bezzębne, aby
uniknąć kompromitacji publicz-
nej przy całowaniu.
Charakterystycznem jest że

zakaz antypocałunkowy (ile za-

brania całować mężczyzn.

Liga przeciwpocałunkowa o-

pracowała srogi statut i kary za

przekroczenie regulaminu, ma

swoją pieczęć (dwie twarze od-

wrócone) i znak, który każda

członkini Ligi nosi na bluzce w

okolicy serca.

Można sobie wyobrazić jakie

zabawne bywają sytuacje, przy

spotkaniu się dwuch przyjació-

lek, z których jedna należy do

Lig, a druga nawet nie wie o

istnieniu podobnej instytucji.

Na ulicy spotykają się dwie

przyjaciółki: donna Łucja i in-

na donna i utartym zwyczajem

ta inna donna! chceserdecznie u-

całować swoją przyjaciółkę.

Widząc to donna Łucja poka-

zuje swój znak antypocałunko-

wy, mówiąc:

-Przepraszam cię, moja ko-

chana, ale od wczoraj nie ca-

łuję się z kobietami, preysig-

głam, więc nie gniewaj się. -

Wierz mi, że mam chęć pocało-

wać się, ale nie mogę tego u-

czynić, regulamin naszej Lig! nie

pozwala,

Druga doma patrzy niedowie

rzająco, śmieje się i bierze to

wszystko z początku za żart,

ale widząc później stanowczy

antypocałunkowy upór swej

przyjaciółki, odpowiada jej w

ten sposób:

- Cóż ty sobie myślisz, że

ja buzię wygrałam na loterji, że

ja specjalnie pożądam twoich po

całunków, że bez nich nie będę

mogła żyć?

-Gwiżdżę na twoją buzię...

proszę nie klaniaé mi sig na ull«

cy, od dzisiejszego dnia pani prze

stała być moją znajomą.

Oburzona, nie żegnając, się

odchodzi, pomimo _obszernego

motywowania zwolenniczki Li-

gi o bakcylach w pocałunku, o

ujemnych skutkach namiętnych

pocałunków, bezsenności z te-

go powodu itd.

U nas panie całują się przy

każdej nadarzającej się sposo-

„bności I przestrzegają bardzo pll

nie tego starego tradycyjnego

zwyczaju.

Zarządy miast polskich po-

winny zażądać pewnej u-

stalonej.opłaty za każdego cału

sa na rzecz bruków miejskich,

Ze względu na cel, prawdopodo-

bnie wszystkie starsze panny

gremialnie wstąpią do Ligi prze-

eiwpocałunkowej w Łodzi.  

 

WYDANIE NIEDZIELNE
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Paulina Nennock wniosła skargę
o odszkodowanie w sumie 5,000
dol., gdyż upadła, potknąwszysię
o kawałek mydła w Long Beach

Pavillon

 

Jane Landau, 13, jest najpopular«
niejszą feljetonistką w Chicago i
cieszy się uznaniem tysięcy czy
+ ików

 

Pani Ch, Duren z Thomasville,
Hezy 12 lat, mąż liczy 22. Już ma-
je pirewszy „trubel. małżeński"

Wasze minęly!

ro. wiecie w pracą
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otaczała, w

kich Lintmentow

Bóle w Różnych Creéclach Ciała.
pozostawi ślady na skórze.
ny dla dzieci, Zadowot tysięce, z
u aptekarza "BEAR BALSAM LININENT",
sprowadzi. Także do nabycia w ni
lub od ngentów, albo wprost, załęczi
CENTRAL DRUG COMPANY, Dept. N

 

TEN CZŁOWIEK - ucieka z okrutnej cemności, jaka -go
obec cierpień, jakie znostł 1

z cheiwością ubiega się o dobroczynne promienia - Króla Wunl

BEAR BALSAM Tysiące osób dziennie przychodzą do prze
konania, że jest on niezrównany na Reuma:

tyzm, Grypę, Przeziębienia, Sztywność Członków i Muszkułów, oraz
Działa szybko, bez obawy, Iż

Nie przepala skóry; może być używa.
adowoll także Cieblo. żądaj

Jeżeli nie ma, niec
fektorych sklepach medycyn,
ma be. więcej na przesyłkę.

. 8, SHENANDOAH, PA.
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Wkrótce cała ludzkość będze mie-

szkać w szklanych domach, cie-
sząc się doskonałem zdrowiem do
późnego wieku pod dobroczynnem
wpływem zdrowionośnych promie-
ni ultrafijoletowych przepuszcza-

nych przez nowo wynalezione

szyby Kwarcowe

 
„W poniższym referacie Dr. W. T.

Bovie profesor biofizyki w uniwer.
sytecie Harward, opowiada o zna-
miennych doświadczeniach dokona-
nych z nowym szkłem, wyrobionym
przed sześciu miesiącami przez Ed.
R. Berry z General Electric Co. -
Zaleta nowo-wyrobionego szkła jest
fa, iż przepuszcza wszystkie pro-
mienie słońca i zdwaja natężenie
promieni uzdrawiających, Dr. Bovie
czyniąc doświadczenia ze szkłem

 

(%:< g kwarcowem, przepuszczającem pro-
mienie słoneczne, przekonał się, IżDr. W. T.r. W. T. Bovie promienie słoneczne po przejściu

   

W przyszłości lekarze

 
puszczające światło słoneczne,

przez szyby, leczą skutecznie choroby rachityczne i słabe kości,
skutkiem czego powstają pałąkowate nogi.

przy pomocy instrumentów kwarco-
wych będą wstrzykiwać chorym promienie słoneczne do najbar-
dziej ukrytych zakątków organizmu ludakiego i wypędzać zaraz.
ki chorób. - W niedalekiej przyszłości ludzkość postara się o
to, że w jej domach i fabrykach będą zaprowadzone szyby prze-

  
ZY ' dom mieszkalny ludzi w
niedalekiej przyszłości be-
dzie pałacem światła, gdzie

promienie słoneczne kierowane rę-
ką wiedzy, będą przenikać wszyst-
kie zakątki schroniska ludzkiego,
uqurawinjąc i lecząc jego słabo-
ści?
Czy biznesista w 1954 roku u-

dający się do swego biura w szkla«
nym drapaczu nieba,  ugiedłszy
przy swoim biurku, będzie wy-
stawiony na dobroczynne działa-
nie promieni słonecznych, przepu-
szczanych przez olbrzymie okna w
takiej ilości, jakie będą potrzebne
dla odbudowania jego zmęczonego
cywilizacją organizmu?
Czy pokarm spożywany przez

ludzi będzie przesycony promie-
niami słonecznemi?
Aladyn dał swemu zaczarowane-

mu światu lammmagiczną. znany

z poezji i powieści jako lampa A-

ladyna.
Nauce w 1924 roku przypadło

w udziale skonstruować magiczną

szybę okienną, której zalety do-
piero teraz poczynają być docenia-

ne jako nieoszacowana zdobycz

ludzkiego genjusza.
Kwarc, naturalne szkło w sta-

nie niezwykle czystym i przysto-

sowanym do użytku, jest ową cudo-

wną szybą, która według uczonych

lekarzy posiada własności mogące

wywrzeć wpływ na zmianę całego

życia ludzkiego. .

Przed sześciu miesiącami poja-

wiła się wiadomość o jego istnie-

niu. Wytworzył je Dr. Edward R.

Berry, asystent dyrektora w labo-

ratorjum doświadczalnego Thomp-,

sona w zakładach kompanji Ge-

neral Electric, pracując przez sze-

reg lat zanim zdołał dokonać świe-

tnego wynalazku, który prawdopo-

dobnie zostanie zaliczony do naj»

świetniejszych zdobyczy nauki,
Ostatnio pojawiła się wiadomość

że wielki wynalazca pracując cały

dziesiątek lat, zdołał w końcu prze
tworzyć minerał kwarcu w ten

sposób, że przepuszcza wszystkie

promienie słoneczne, co się okazu»

jeniezwykle korzystnem. -
Dr. L. Bovre, rektor uniwersy-

tetu Maine poczynił doświadczenia

z nowowynalezionem szkłem na

małych kurczęciach i doszedł do

przekonania, że nowo - wynalezio-

ne przez Dr. E. Berry'ego szkło
kwarcowe jest magieznem szkłem,

posiadającem niezwykłe zalety, pd

nieważ przepuszcza promienie ul-

tra-fioletowe, posiadające własno-

ści lecznieze, czego nie mają pro-

mienie przepuszczane przez zwykłe

szkło.

Czy nowy dom zbudowany ze

szkła kwarcowego będzie mógł wy

leczyć ludzkość z chorób, jakie ją

prześladują. „*

 

Uczeni przepowiadają, że przyj-

dą czasy, iż chorzy rahitycznie i

konwulsje u dzieci, a suchoty, za-

palenia migdałków i reumatyzm u

starych, nie będą znane, Nowa

czarna ospa prawdopodobnie bę-
dzie mogła być skutecznie leczoną.

Instrumenty lekarskie zbudowane

z kwareu prawdopodobnie będą

wstrzykiwać światło i ciepło sło-

neczne do niedostępnych zakątków
w organizmie ludzkim wypędza-

jąc z organizmu zwykłe choroby.
Jednym słowem szkło kwarcowe

jest jednym z najbardziej przezro-

czystych minerałów znanych czło-

wiekowi. W stanie dzikim kwaj

jest znajdywany w znacznych ilo-

ściach na powierzchni ziemi, ale

przeważnie w łączności z innemi
minerałami, przeważnie -gatunku

krzemionek. Kwarc oczyszczonyod

naleciałości i brudów, staje się
przeźroczysty, przepuszczając pro-

mienie słoneczne, nawet przez naj-
grubsze płyty, nieraz jarda gru»

bości, tylko z 8 procent straty
światła, Zwykłe szkło pray grub-

szych płytach nie przepuszcza 65
procent światła, Najważniejszą

właściwością kwarcu, która go

czyni wartościową ponad wszyst-

kie minerały, jest ta, iż przepusz

cza promienie ultra-fijoletowe, po-

siadające własności lecznicze, któ-

re nie przechodzą przez zwykłe

szkło, zaś przez „szkło kwarcowe

przechodzą bez przeszkód, ale nie
tylko to, promienie ultra-fjoletowe

wywierają niezmiernie dobroczyn=
gykwpływ na żyjący organizm lu-
zki,
Wielką zasługę, jaką Dr. Ber.

ry oddał ludzkości, było wykrycie
sposobu wyrabiana szkła kwarco-
wego w wiżhzych ilościachJtak,
że może być używanem powszech-
nie. Kwarc przed tem był także o-
czyszczany z naleciałości składo-
wych, ale z tak olbrzymim nakła-
dem, iż produkcja funta czystego
kwarcu kosztowała 2,000 dolarów.
Maleńki kawałeczek kwarcu mógł
być wyprodukowany tylko przy
olbrzymiem nakładzie pracy i pie-
nigdzy. Nic tet dziwnego, że pro-
dukt ten Ameryka sprowadzała z
zagranicy po niezmiernie wygóro-
wanych cenach, skutkiem
jego zastosowanie niemiało w sku-
tkach prawie żadnej doniosłości.
Nie tek dziwnego, że szpitale

pragnące wstawić do swych okien
szyby kwarcowe, by siichotnikom
dostarczyć promieni słonecznych,
były w rozpaczy, nie mogąc zaku-
pić szyb kwarcowych, będących w
wielkiej cenie.

Należy powiedzieć, że obecnie
już takie szyby kwarcowe są do
nabawił;l po umiarkowanych ce-
nach. Pierwsze okno o magicznych
szybach kwarcowych zostało wsta-

P swans

wione w szpitalu Hopkins'a w
Baltimore, Md. Dzieci mogą pa
trzeć po przez szyby tego okna, nie
po to, by im dane zostały dary roz-
dzielane przez magiczną lampę A-
ladyna,. ale by uzyskać lecznicze
własności promieni słonecznych,
przepuszczonych przez szyby

arcowe. Dzięci w dziecięcym
oddziale szpitala, bawiąc sig nk.
swoich łóżeczkach, będą leczone
promieniami słońca przedostające-
mi się wewnątrz szpitała z naj
gorszej choroby wieku dziecinnego
- rachityzmu - choroby kości,

Traf chciał, że pierwsze doświad
czenia z dobroczynnemi własnoś-
ciami szkła kwarcowego były prze-
prowadzone na dzieciach chorych
rahitycznie i z pałąkowatemi nóżka
mi, Wszystkie matki dotychczas
byly święcie przekonane, że palą
kowate nóżki zostały spowodowa»
ne dlatego, iż pozwoliły swym dzie
cfom zawcześnie chodzić. Doświad-
czenie przeprowadzone w uniwer-
sytecie Maine wykazały, że choro-
ba rachityczna i pałąkowate nóż-
ki jest spowodowana niczem in-
nem, jak tylko brakiem promieni
ultra-fijoletowych.

Dwieście trzydzieści kurcząt by-
ło trzymanych na tej samej dje-
cie i pod takiemi samemi warun-
kami czystości przez pewien czas.
Niektóre z tych kurcząt były pod
działaniem promieni ultra - fijole-
towych, część była poddana dzia-
łaniom słońca, a reszta poddana
pod działanie promieni słonecze
nych przechodzących przez zwykłe

kzkto. 4 -
Te kurczęta, które żyły pod pro-

mieniami słońca przechodzącemi
przez zwykłe szkło osiągnęły tyl-
ko jedną piątą część wagi, a nie-
które z nich zdechly. Te kurczęta,
które chodziły po powietrzu, roz-
wijały się normalnie. Zaś te, któ-
re były wystawione na silne dzia-
łanie promieni ultra-fijoletowych,
rosły najszybciej i osiągnęły naj-
większą wagę. Każde kurcze, które
było trzymane w kurniku oszklo-
nym, posiadało w sobie zarazki
choroby rachitycznej. Zaś kurczę-
ta trzymane w kurnikach ze szy»
bami kwarcowemi, przepuszczają
cemi promienie fijoletowe, nie mia
ło zarazków tej choroby,

Dr. Bovie wyjaśnia to faktem,
iż zwykle szkło okienne nieprzepu-
szcze promieni ultra-fijoletowych,
które 'są bezwzględnie potrzebne
dla wzrostu życia ludzkiego. Dr.
Bovre wyjaśnia to w następujący
sposób: ,
Gdy promień słoneczny jest od-

bity przez kroplę wody albo gdy
przejdzie przez pryzmat, dzieli się
na siedem barw - tworzących
barwę tęczy. Barwy te występują
zawsze w następującym porządku:
fijoletowa, pomarańczowa, niebie-
ska, zielona, żółta, jasno pomarań-
czowa i czerwona.
Ten zbiór barw jest nazwany

„widmem , stonecznem".

Magiczna szyba okienna-
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Domy, biura i fabryki w najblizazej prawdopodobnie
będą ogniskami światła, dzięki wyposażeniu w nowo-wynalezione .
magiczne szyby. - Dachy łupkowe i ściany murowane zostaną
zastąpione olbrzymiemi ścianami szkłannemi. Ludzkość będzie
żyć wtedy jak rzadkie kwiaty podzwrotnikowe, zamknięte w cie-
plarniach. Czyste światło słoneczne przenikające do wnętrza bez
jakiejkolwiek straty kuracyjnej własności promieni ulala-mole-
towych, będzie miało wielkie własności kumyjne: Będzie leczyć

wszystkie słabośc) i pozwoli ludziom żyć do późnego wieku.

Promienie te zosmly‘ określone
przez naukę, jako promienie ultra-

" czerwone lub gorące.

Oko ludzkie widzi promienie sło ,
neczne jako barwy, ponieważ dzia-
łają one w ten sposób na siatkę
oczną. Jednak te barwy nie za-
wierają wszystkich promieni sło-
necznych, ponieważ zostało dowię
dzione przy pomocy odpowiednich
instrumentów, że poniżej barwy
czerwonej
których wrażenia oko ludzkie nie
otrzymuje. , )

  

8g jeszcze inne. barwy, -

„ku światła słoneczne

Uczeni wiedzą o tem, że _widmo
zawiera promienie poza fljoletp-
wemi. Te promięnie nazywają sig
ultra - filjoletowemi, Nie wywo-
lują one żadnego wrażenia w chwi-
Ii gdy padają na siatkę oczną, ale
ciało wystawione dłuższy czas na
ich działanie, doznaje zaczerwie-
nienia, które nazywamy oparzeli-
na. - Oparzelina nie jest spowo-
dćwaną ciepłemi promiexliami, a
przez promienie ultra-fijoletowe.
Organizm ludzki zabezpiecza się
przeciw działaniu tych promieni
przez wydzielenie wilgoci zwanej
potem. '

Promlenie ultrafijoletowe sg nie
zbędne przy formowaniu się kości
u młodych kurcząt, jak wykazały
doświadczenia przeprowadzone
przez profesora FPovie. światło
jest także nieodzownie potrzebne
do- rozwoju innych części organiz
mu, jak wykazały przeprowadzo-
ne doświadczenia.
Kurczęta pozbawio- p-

ne sztucznie dobro-
czynnego wpływu na
turalnego światła sło
necznego, które za-
wiera promienie ul-
tra - fijoletowe, za-
wsze są skazane na
powstanie w ich orga
nizmie choroby rachi
tycznej. Dzieci dot.
knięte chorobą rachi
tyczny z powodu bra

  
  

 

  
  

  

  
  

 

  

 

  
  

  
  
  

 

go, mają zawsze pa-
łąkowate nóżki, spo-
wodowane według do
tychczasowych prze-
konań matek wczes-
nem stawianiem dzie
ci na nóżki zanim je-
szcze kości dziecka
zostały dostatecznie
rozwinięte,

Dr. Bovie zaś udo-
wodnił co następuje:
„Jeżeli dzieci chociaż
by najzdrowszych ro
dziców, zostaną sztu
cznie pozbawione
światła słonecznego,
zawsze u nich pow-
staje choroba rachi

która › jest
właściwa nie tylko |
dzieciom ludzi bied-
nych, żyjących w u-
bogich mieszkaniach,
gdzie jest brak świa-
tła, ale u dzieci ro-
dziców bogatych, któ
rych dzieci są wstrzy
mane od zabaw na
wolnem powietrzu.
Dzieci bawiące się
nawet na słońcu w.
pokoju oszklonem są
narażone napowsta-

 

 

nie w ich organizmie choroby re-
chitycznej.

Słabość w nogach u młodych
kurcząt jest częstokroć przypisy
wana przez hodowców kurcząt wa-
runkom  reumatycznem - mówi
Dr. Bovie, Kurczę przetrzymywa-
ne w wylęgarni przez trzy tygod-
nie wykazuje słabość w nogach, a
w czwartym tygodniu zdradza zu
pełną niezdolność chodzenia, uży-
wając do pomocy skrzydełek, gdy
stara się dosięgnąć pożywienia. -
Gdy kurczę zostanie pozostawione
w tym stanie na piąty tydzień -
zamiera.

Dwieście trzydzieści trzy kur.
erat zostało użytych dla przepro-
wadzenia tego doświadczenia. Zo-
stały one podzielone na dwie gru-
Dy. 1205 kurcząt nie otrzymujące
sztucznego światła zostały nazwa-
ne kurczakami naturalnemi, a dru
gie 100 kurcząt oddane pod działa-
nia promieni ultra«fijoletowych zo

Pierwsze zbudowane z. przeźroczystego kru-
szeu okno, które będzie użyte w szpitalach
Hopkins'a w Baltimore, Md., w oddziale cho-
rób dziecięcych, gdzie mali pancjencl będą
[innam dobrodziejstwa promieni ultra-fi-
Joletowycń, przepuszczanych przez szyby
; - zbudowake z kwarcu,

WZZ”fill/$551
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stały nazwane doświad
czalXemi. Wszystklrite urczęta były:
trzymane w równych warunkach
hygjenicznych, otrzymując te 88
me gatunki pożywienia. F

Tylko jednym kurczętom pozwo
lono biegać po polu zalanem świa-
tiem słońca, inne umiesuzorgolw
kurnikach szklanych, dokąd świa- -
tło dochodziło tylko przez szyby:

inne zaś kurczęta trzymano w kur-
nikach pod szybami przepuszczają
cemi światło ultra-fijoletowe.
Wy nik _tego |doświadczenia

byt następujący: kuręzęta biegają-
ce po polu wystawione tylko przez
pewien czas na działanie światła
słonecznego nie wykazały tego ro-
zwoju fizycznego, jak kurczęta u-
mieszczone w kurnikach, do któ-
rych przez szyby kwarcowe przez
cały dzień dochodziły promienie
kwarcowe. Zaś kurczęta zamknięte
w kurnikach oszklonych zwykłymi
szybami nie otrzymywały natural
nej ilości światła słonecznego i wy
kazały zupełny niedorozwój i cho-
"robę rachityczną. .

Celem przeprowadzonego doś»
wiadczenia według oświadczenia
Dr. Bovie, było wykazane, że pro-
mienie .ultra-fijoletowe działają
w większym stopniu na korzystny
rozwój kurczęcia, aniżeli światło
naturalne., Całe zagadnienie choro-
by rahitycznej kurcząt i dzieci, mo
że być rozwiązane przy pomocy o-
kien zaopatrzonych w szyby kwar-
cowe, pozwalające na przypuszcza«
nie promieniu ultrafioletowych.
Zadanie to jednak byłoby nad siły
ludzkie. Gen'l Electric Co. nie jest
jeszcze gotowa do orzeczenia, czy
mogłaby wyprodukować tyle szyb
kwarcowych, by zaspokoić zapo-
zrzebowarge powstałe na skutek
stwierdzenia ich |dobroczynnych
właściwości. Wobec czego usunię-
cie choroby rahitycznej należałoby
odłożyć do najbliższej przyszłości.
Uczony Finsen z Kopenhagi zdo-

łał uleczyć rodzaj suchot skóry, po
wstały po ospie, właśnie przy po-
mocy promieni ultra-fijoletowych.
otrzymawszy nagrodę Nobla w r.
1893, wyjawił tajemnice uleczenia
choroby „suchot skóry" rozwinię-
tych poijltownej ospie. Wykry-
cie tajemnicy produkcji szkła
kwnmpwego w Ameryce nadaje
promieniom ultra - fijoletowych
niezwykłej wartości. W niedąle-
kiej przyszłości nawet najubotsza
rodzina amerykańska, będzie mo-
gła mieć przynajmniej jedno okno
w swym, mieszkaniu zaopatrzone
w hyhy kwarcowe, przez które
będą się przedostawać dobroczyn-
ne promienie ultra - fijoletowe, le-

niedpmngania rodziny i zastę-
pując dzielnie rodzinnego lekarza,

Ale nie tylko w mieszkaniach
dadzą się zastosować dobroczynne
promienie ultza - fioletowe,
Mogą one być użyte do przepromie
niowania pokarmów spożywczych.

Promienie ultrafijoletowe, skie-
rowane na złamane kości powodu.
ja szybsze zrośnięcie się złamanej
kości; skierowane przez pewną
część dnia na niemowlęta zwiększą
znacznie ich _tywotnośl, zmniejsza-
jąc skalę śmiertelności wśród nie-
mowlat.
Z tego wynika, że wspaniałesłońce uważane dotychczas ze siłężyciodajną, rzeczywiście jest tym,za co go uważali poganie bogiemżycia istot żyjących na ziemi, dzię- ..,ki posiadzniu w sobie niezmierzo- 'nej ilości | promieni ultzafijoleto=

wych.
6 +
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PAWEŁ WÓJCIKOWSKI.

Zaduszny Dzień

Zaduszny dzień - umarłych święto--
Cmentarze w blaskach świateł toną: fe
A groby w zieleń, w kwiaty strojne -
A hen po polach po zagonach,
Po leśnych drogach
I rozlogndh
Smutek jesienny łka...
Na groby zapomniane niesie skrzące girlandy łez.
I płaczą cicho drzewa w lesie,
I płaczą osty pośród pola,
1 płacze cały świat...

Mgły się po polach snują białe,
Lecą pożółkłe z drzewa liście,
A smutek cicho łka...
Przeobraziły się dziś groby
W jakiś przesmutny dzień żałoby,
Wświęty umarłych dzień...
Nie, nie pomogą światet błyski,
Bo śmierć fuż czuwa od kołyski,
Niby upiorny cień...
A hen po polach, po zagonach,
Po leśnych drogach
1 rozłogach
Smutek jesienny łka...
Na groby zapomniane niesie skrzące girlandy tez.

I placzg drzewa.cicho w leste

I płaczą osty pośród pola,

I płacze cały świat...

Mgły się po polach snują białe,

Jak cisi, święci z nieb anieli,

A w szatach ich śrebrzystej bieli

Jak brylant świeci łza...

W podartej chuście, z wielką kosą,

Wichry-Szatany w świat hen niosą

Nieubłaganą Śmierć...

Nie, nie pomogą świateł błyski,

Bo ona czuwa od kołyski,

Niby upiorny cień - '

Idzie od chaty na pałace,

Każdy jej rzuci grosz na tacę,

A ona śmieje ślę...

Śmierć, można. pani i królowa,

Z potęgi Życia drwi...

Nieodwolalne są jej słowa,

Ona jest pani i królowa,

Wszystkie „otwiera drawl -

Wchodzi, choć nie jest! zaproszona,

I kogo chce, tuli do łona,

Uściśnie kogo chce -

W pozasłoneczne wiedzie światy,

Gdzie wiekuiste kwitną kwiaty,

Na łąkach, w białej mgle...

Dzisiaj jej święto - święto Śmierci...

Cmentarze w blaskach światek toną,

A groby w zieleń, w kwiaty strofne,

A hen po polach, po zagonach,

Po leśnych drogach

I rozłogach

Smutek jesiennyłka...

Na groby zapomniane niesie skrzące girlandy lez.

I płaczą cicho drzewa w lesie,

I płaczą osty pośród pola,

I płacze cały świat.  

/
 

 

.: 0strasznej śmierci Półki w Scamachu -

Z zapisków Jana Strusia

przepisał A; Kraushar

  

MiloSnik .bialych |bibljotecz-

nych kruków, obywatel warsza-

wski p. R., nabył niedawno od

antykwarjusza w Paryżu kilka

książek podróżniczych z Wieku

XVII, mających związek z dzie-

jami polskiemi. ,Pomiędzy nie-

mi znalazł się egzemplatz dzieła

francuskiego, bogato ilustrowa-

nego widokami _miejscowości

Europy Wschodniej i Azji, wy-

danego w roku 1681 w. Amster-

damie przez Glaniusa pod tytu-

łem: Podróże Jana Struysa do

Moskwy, Tartarji, Persji, Indyj

i kilku cudzoziemskich krajów

z objaśnieniem, że autor podró-

ży, Jan Struys, opisując właście

wości zwiedzonych krain, ich re-

ligję, rządy, zwyczaje, obyczaje

i stosunki handlowe, własnorę-

cznie wykonał drzeworyty, dzie-

ło jego zdobiące.

W rżeczy samej, część ilu-

stracyjna pomienionego dzie-

ła wyróżnia się delikatnością

rylca, bogactwem, pejzażu i

figur i artystycznem wykona-

niem, przypominającem najpię-

kniejsze wzory starych  wło-

skich i holenderskich druków.

Już ze względu na samą jedy-

nie małowniczość i artyzm wy-

dania, podróże Jana Struysa za-

sługiwałyby na baczniejszą uwa-

gę. Lecz ta zaleta dzieła ustę-

puje innej, nierównie ważni

szej, gdy, wniknąwszy w jej I-

teracką osnowę, ze zdziwieniem

dowiadujemy się, iż pod holen-

derską nazwą autora, Struys,

ukrywa się Polak, Jan Struś, po-

tomek rodziny, która oprósz gło-

śnego Józefa Strusia, lekarza

Zygmunta Augusta, autora wa-

źnego dzieła o pulsie, wydała Ti-

czny poczet wojowników i dy-

gnitarzy, którzy uświetnili pa-

nowanie Wazów i oddawali za-

wsze głowę swą, serce i ramię

na usługi Rzeczypospolitej.

Jduemx drogami wędrował
6w Polsk, Jan Struś; aż znalazł
się w Holandji i stamtąd kilka-
krotnie wyruszał w dalekie kra-
je w charakterze wędrowca,
kupca, a w końcu i niewolnika,
do Persji zagnanego i do służby
ambasadora polskiego w mieście
perskiem Seamachi przyjetego ?
jaką drogą rękopis iezo podré-
ży, zawierający opis pobytu au-
tora na Wyspie Madagaskarze,

 

 

w Siamie, na Formozle, we Wło-
szech, w Moskwie, w Niższym
Nowogrodzie, w Kazaniu, Astra»
chaniu, w Siczy Zaporoskiej, w
Persji, w Batawji, na Przydąku
Dobrej Nadzieji i wreszcie w
Amsterdamie, dostał się do rąk
jego wydawcy, podpisanego na
tytule, jako "Monsieur |Gla-
nius"? - o tem ani autor; ani
wydawca bliższej nam nie poda-
ją informacji.
Mozeby zrodzić się mogła wą-

tpliwość «o do narodowości po-
dróżnika, z uwagi na język, w
którym pamiętniki swe opra-
cował, lecz wątpliwość ta
niknie w miarę rozczytywania

się w niezmiernie zajmujących
opisach stosunku autora do Po-
laków, z którymi zwłaszcza w
Persji około roku 1670 przeby-
wał, i jego służbę u ambasadora
polskiego w mieście Ceamachi,
położonem w prowincji Szlr-
wan, dawniej Medji, w odległo»
ści sześciu dni od Derbentu.

W szeregu sztychów, zdobią-
cych wydanie Glaniusa, mieści  

się jeden, z dwuch złożony czę-
ści, budzący w widzu wyjątko-
wą zgrożę. Do ławy drewnianej
przywiązaną jest naga kobieta,
którą trzej jacyś oprawcy żyw»
cem obdzierają ze skóry. Obok
widzimy zdartą już skórę owej
Kobiety, powieszoną na ścianie, i
wskazującego na nią zgroma-
dzonym widzom oprawcę.

Z opisu objaśniającego ową
straszną rycin, dowiadujemy
się, że pewien Pers, obywatel
miasta Scamachi kupił uprowa-
dzoną w jasyr niewolnicę Polkę
i pojął ją za żonę. Surowe z
nią obchodzenie się dzikiego
Persa i barbarzyńskie obyczaje,
których była codziennym świad-

kiem, zmusiły nieszczęśliwą nie-
wiastę do szukania opieki w do-
mu ambasadora polskiego, któ-
rym był jakiś dygnitarz miej-
sowy,  Obiecawszy kobiecie, że
ją przy zdarzonej sposobności
do Polski pod bezpieczną eskor-
tą powróci, sam niebawem, uje-
ty wdzlekaml niewiasty, zaczął
się do niej umizgać. Służba po-

 

Wyniesienie Fwłuk Wdowy po Rezydencje Hardingu w Marion, 0.
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selską, w nadzlel sowite) na-
grody; doniosła okrutnemu mal-
żonkowi owej Polki o miejscu jej
pobytu. Rozwścieczony Pers, ze-
brawszy pacholków, obległ dom
ambasadora, domagając się wy-
dania wiarołomnej niewiasty, z
zagrożeniem, że-w razie oporu,
pałac ambasadora puści z dy-
mem.

"Każdy inny na miejscu am-
basadora - pisze Struś - był.
by się przeciwił takiemu obra-
żającemu jego stanowisko i pra-
wo narodów żądaniu - lecz sła-
bość charakteru owego dygnita-
rze nie sprostała takiemu obo-
wiązkowi, Na pierwsze żądanie
posłów polecił wyprowadzić kó-
bietę z pokojów i wydał ją w rę-
ce męża. Pochwyciwszy niesz-
częśliwą, wprowadził ją do swe-
go pokoju, gdzie pacholcy już
przygotowali. krzyż, do którego
rozebraną do naga kobietę przy-
wiązali, W takiem położeniu
własnemi rękoma obdarł ją za
żywa ze skóry. Podczas tej eg-
zekucji znajdowałem się z tłu-
mem ludzi przez bramą domu,
gdzie się dokonywała. Słysze-
liśmy przeraźliwe krzyki niesz-
częśliwej i sądziliśmy, że kara
była bardzo dotkliwą, lecz nie
taką, o jakiej się dowiedzieliśmy
niebawem. Jakoż przerażenie
nasze było bezgranicznem, gdy
ujrzeliśmy ciało jakieś wyrzuco-
ne za bramę. Było to coś tak
straszliwego, że nie mogłem dać
wiary oczom własnym, iż owa
krwawa, bezkształtna masa była
właśnie ową męczoną kobietą,
której krzyki rozpaczne slysze-
liśmy przed chwilą. Wobec zło-
rzeczeń, któreśmy przeciw mor-
dercy miotać zaczęli, 'on sam
drwiąco wezwał najbardziej roz-
juszonych, by weszli do pokoju,
i-tam ukazał im zdarty z niest-
częshwe) skórę, powieszoną na
ścianie, ku przestrodze, jak mó-
wił, obecnych. Najbardziej
Egziwilo mhie to, że sprawiedli-

wość owego kraju pozostawiła
ową zbrodnię bez kary. Wkrót-

ce potem pachołcy,› którzy ko-

bietę ową ze skóry obdartą wy-
rzucili za próg, wyprowadzili

bezkształtne i już martwe cia-

ło za miasto i tam je gdzieś za-

topili."

 

KONSTANTY GASZYNSKT: -

Papugai WWrobel
(BAJKA). D
 

m
Za pałacem, śród ogrodu i

Stała ogromna altóna,

W siatkę z drutu oplatana,

W niej ptactwo różnego rodu,

Które wymieniać rzecz byłaby długa,

Lecz rej wodziła papuga;
Bo w krasne,pióra okryta
I z gadulstwa znamienita,
A ztąd najbardziej zuchwała,
Że kilka słów francuzkich. na pamięć umiała
I ciągle je powtarzkia,
Dudki, pawie i gawrony
Uwielblały z wielkim krzykiem,
Że ród papug tak uczony,
Iż obcym gada jężykieni.
A ona
Wielką dumą napuszona,
Z żadnym się już w rozmowę nie wdawała ptakiem
Z jednym tylko szpakiem
Czasem przywitać się raczy; »
Bo wiadomo, że bardzo sprytny naród szpaczy.
I ter, słuchając pilnie przez czas długi,
Nauczył się wymawiać kilku słów papugi.
Złąd łaska, i uprzejmości
U owej, hardej Imości,
Co siadłszy na. pierwszej grzędzie,
Chciała rozkazywać wszędzie.
Wszystkie ptaki
Jaki taki,
Spuściwszy główki na dół i plsnąć nie śmiały,
Chyba by głosić tylko papugi pochwały.
Wtem wróbel, choć niepozorny z postaci,
Aniz miny,
Ni z czupryny,
Ale szczerszy) śmielszy od ptaków swych braci,
Zadarłszy dzióbka do góry,
Rzecze do niej: „Moja pani,
Skąd te fochy u wasani?
Wyrzękłaś się danego głosu od natury
I z nas jeszcze chłesz tu szydzić?
I przewodzić nudnym krzykiem,
Paplając cudzym językiem!

t, powinqabyé się wstydzić,

o to brzydkie są narowy

Zapominać własnej mowy!

Wiem ja dobrze, że słowiki

I skowronki 1 czyżyki

Bardzo piękne mają głosy;

Jednak im nie zazdroszczę, ni sarkam na losy

Ale sobie świergocę, jak moi ojcowxe.

Szarzy wróblowie -

I nie trzeba mi było obcej mowy wiedzieć,

Aby ci prawdę powiedzieć",

Miał słuszność wróbel, choć mały i szary;
Oby tylko te słowa z serca wyczerpane,
Nie padły jak groch na ścianę,

I z wiatrem się nie rozwiały!

Znać obcych narodów mowy,

To rzecz arcyużyteczna

I konieczna -

Ale Polak do Polaka

Używać w listach, albo do rozmowy

Obcej mowy -

+

 Wielki to grzech - moda taka.

 

TRAGEDJA MAŁŻENSKA PRZED SĄDEM
RZECZ DZIEJE SIĘ W SĄDZIE KARNYM
 
- Antoni Gionozzi! - wywo-

luje w korytarzu stentorowym
przedstawienia, że się tak wy- bezimiennym stanąłem na

czatach na rogu pewnej ulicy,
- Proszę usŁąpić mi z drogi!

„A do tłumu ludzi, którzy. się

T
- Dalej panowie! uwolnijcie

mnie od tego warjata, który

głosem woźny.
- Jestem! - odpowiada ma-»

ły człeczyna z szpiczastą czar-
ną bródką, śpiesząc do sali roz-
praw, mówi do kilkunastu kom-

rażę, po zapadnięciu kurtyny,
kiedy obydwie te kanalje...
Oskarżony Baudenti zrywa

się z ławkii krzyczy: Mów pan

w tej nadziei, że moją żonę -
o ile przyjdzie - złapię i prze-
szkodzę jej _w _zbrodniczej
schadzce. Niestety! anonimowy

tymczasem zebrali, powiedział:

- Czy nie wie kto,
ten człowiek nazywa?

mnie i mojej żonie drogę za-
szedi! -W cywilizowanym kraju
nie powinno się pozwalać takim

" ludziom łazić swobodnie. C6ś

jak się

ność, ale uspokój się pan! Pań-
ska żona powróciła napewno do
domu, Chodź pan ze mną! bę
dziemy jej szukać.

Kazal zawołać dorożkę, wsiadł
ze mną, wsiedli także dwaj po-

głowę. Wobec tych drakońskich
represaljów zdobyłem się wresz
cie na spokój i jak powiadam,
po dwuch dniach dopiero zosta-
łem wypuszczony,: gdzie wszyst

£ nalezytym szacunkiem o

nie!
informator, być może przez zło-

Na nieszczęście nikt mnie nie

znał - dja nie moglem na
podobnego może się tylko w Tu licjanci i odwiezłono mnie do

kie moje zeznania okazały się
› prawdziwemi,

pletnie mu nieznajomych ludzi: śliwość - podał mi w liście czas
miejscu dowieść, że jestem bie-

rynlie zdarzyć! Jeżeli jest zama-

 

- Chodźcie panowie ze mną!

Usłyszycie, co może przydarzyć

się porządnemu i nienagannemu

małżonkowi!

odnosi

skutek i mała sala rozpraw za-

ledwie ciekawych pomieścić mo-

że.

Człowiek z czarną bródką rzu

ca nienawistne spojrzenie na

ławę oskarżonych, gdzie zasiadł

przystojny, okazałej budowy

młodzieniec, a obok niego gle-

gancko ubrana, bardzo milutka

dama.

- Jak się pan nazywasz -

pyta przewodniczący.

- Antoni Gionozzi. *

- Żonaty?

- Tak jest, wysoki sądzie i

oto niestety z tą damą naprze-

ciwko!

Wskazuje na kobietę vis a

vis, mającą co najwyżej. jakie

25 lat.

Stoi ona pod zarzutem wiaro-

Jomstwa małżeńskiego, a ten p-

bok niej siedzący pan, niejaki

Gaudenti, jest silnie podejrzany

o „współudział w zbrodni".

"Przewodniczący (z jowialnym

uśmiechem): No, a zatem opo-

wiedznó pan nam, jaki był prze-

bieg tej historji?

Mąż: Ba! żebym ja to wary-

stko wiedzial!.. To musiałbym

być przy tem, panie sędzio! Ja

 

 już pod kama?

Mąż (zaskoczony): A cóż to

pana obchodzi, jak ja o mojej

żonie mówię?

Przewodniczący Proszę się
uspokoić i dalej mówić!

F wany listem

  

Rose Pallio, córka azystokraty
włoskiego wybrana została z wie-
lu kandydatek do wykonatia roli
Małgorzaty w operze w Waskiog.

tone ~' +

 

 

fałszywy, tak, że mogłem tylko

widzieć obojga tych złoczyńców

opuszczających _miejsce .prze-

stępstwa. On podał jej ramię, a

ona miłośnie oparła się na niem.

Nie miałem już żadnej wątpli-

wości. Losy moje spełniły się!

Co by pan był uczynił na mo-

jem miejscu, panie prezydencie,

gdyby żona pańska w taki bez-

wstydny sposób...

Przewodniczący -(przerywa

mu): Niech pana nie interesuje

co ja bym uczynił - mów pan

raczej co sam uczyniłeś!

Maż: Zwróciłem się, do dwuch

policjantów i rzekłem wskazu-

jąc na te dwie niegodziwe jed-

nostki: „To jest moja żona, a

on jest współwinny tej zbrodni!

Ale policjanci nie chcieli mi

wierzyć wldoczrue, bo zbyt nie-
ufnie na mnie spoglądali. Ale
ten tu naprzeciwko mnie --
(wskazując oskarżonego) zawo-
łał drwiąco: -
- Co, ona jest pańską żoną?

To Jest moja żona, niech sama
powie, meprswdx
' Policjanci jeszcze z większą
nieufnością spojrzeli na mnie, a
moja żona w milczeniu, które
było tylko potwierdzeniem, -
schwyciła się. jeszcze silniej ra-
mienia swego. kochanka, Wsku-
telQ tego ten naprzeciw stał mę

jescze bardzxeg grubiańskim i
za takei"nmles

x 4 ;

nym mężem...

policjantów:

 

dnym ! nieszczęśliwym,

Z położenia mego skonvstał
ten tam naprzeciw i zawołał do

Rycina przedstawia tygrysa prze:
syłającego wój grośny głoś przez
adio ź6 zwierzyńca w Philadel.›

go, słyszeliście
% w

 

pemike: 10A dpmów warjatów, to rząd po-
winien nowe wybudować! Ten

zakratowanej celi i kaftanem
bezpieczeństwa powinien być
skrepowany.

A moja żona spojrzała na
mnie z udanem współczucnem i
rzekła:

- Nieszczęśliwy człowiek!
taki młody jeszcze!

Teraz myślałem, że naprawdę
oszaleję. Publiczność, która za-
wsze trzyma za tym, co najgłoś-
niej krzyczy, zażądała od poli-
cjantów odprowadzenia mnie do
najbliższego komisarjatu, co
rzeczleśue przy potrącańiu i
" szturkaniu mej osoby- nastą-
|piło.

Wśród publiczności na sali wy
bucha śqiech homeryczny przy

tem opowiadaniu.

Maż: Widzisz pan, panie sę-

dzio! Oni zawsze tacy! Skrzyw-

dzony-mąż nie znajdzie sprawie-

dliwości nawet w sali sądowej.

Przewodniczący: Zostaw pan

na boku te filozoficzne senten-

cje, a mów pan co się dalej sta-

lo!

Mąż: Na policji wrzeszczałem

jak opętany w poczuciu mej

krzywdy i z tej irytacji. Komi-

sarz. policji wysłuchawszy zaś

żołnierzy, rzekł do mnie z współ
duck:

 

 

  

człowiek powinien siedzieć w,

 Tak uk-nus! pmd

domu Warjatéw. Pomimo moich
energicznych protestów podda-
no mnie przez całe długie dwa
dni obserwacji lekarskiej, a gdy
zacząłem się irytować i wymy
ślać - dostałem zimny tusz na

---

 

Jedna z najsławniejszych akto-
zek Clara Morris nie będzie obe-
ena nu uroczystości -urządzonej »
x okazji jej TI-letniej rocmiey

"-- urodzin

 

 

i

Był to olbrzymi skandal, ale
nalawet najpoważniejsze dzienni.
ki traktowały moje zajście w
sposób humorystyczny, a mnie
została ta marna pociecha, .te
mogłem wnieść przeciw żonie 1
jej wspólnikowi skargę karną,
co tet niniejszem &przyjemno-
ścią uczyniłem!

Przewodniczący (do oskarżo-
hej): Co masz pani do powie-
dzenia na swoją obronę?

Oskarżona (ze łzami w oczach
zwracając się do męża): - 0!
wierzaj mi Antonio, pozory są
przeciwko mnie, mimo tego je-
stem niewinną! Winnym jest
tylko on! (wskazuje na oskar
żonego). * '

Przewodniczący: Tego znowu
ja nie rozumiem! Jakim sposo-
bem może ten pan być winnym
przestępstwa, do zaistnienia któ
rego jest rzeczą niezbędną dwo-
je osób plci odmiennej, a jedną
z tych odmian byłaś pani-zdż:
niem szanownego jej małżonka!
Oskarżona (ikając): Pan Gau

denti jest dalekim krewnym
moim, kuzynem 4-0 stopnia, -
Mój mąż go nie znał.

Gaudenti mieszkał stale w A-
›| meryce, a niedawno powrócił do

kraju. Z kuzynem moim spot-
kałam się przypadkowo na uli.

   Mena i zatrzymałam

(Ciąg dahn na str. 14-ep

 

cy. gdzie rozegrała się owa nie- '
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Zamienionaw tygrysicę _

przez atawizm krwi _/

Dlaczego psycholodzy uważają iż

na Charlotte Roeder cięży prze-

Lukrecja Borgia, jedna z najrozpu-
stniejszych kobiet w historji.
ŁAWNA śpiewaczka operowa,
Charlotte Roeder, oskarżona o
„chłostanie i znęcanie się, nadmłodemi _dziewczętami,

wywodzi swój ród w pro-
stej linji od występnej i

. rozpustnej rodziny Bor.głów. - To zdu-
miewające odkry
cie jest ostatnim
faktem w rozwo-

jak na jej siostrze, hrabinie,

która zamordowała męża

oskarżenie jest tylko zwykłem usi-
łowaniem wymuszenia. Na dowód
Swego twierdzenia, artystka wska-
zała na fakt, iż jej apartamenty w
hotelu były pozostawione często-
kroć niezamkni¢te, umożliwiając
służbie hotelowej swobodne prze.

ju niezwykłej hi. głądanie pokoi i przywołanie policji, c:” te siostry
. storji, która wy- / gdyby znaleziono przynajmniej coś mb wyra-Aa-

wołała niezwykłą podejrzanego. y odziedzi›

 

sensację ze wzglę Policja przypuszcza, że modystka
du na swych uty- początkowo poddawała się dobrowol

 

a | obr cji "Borgia ? -
tułowanych -bo- nie znęcaniu w nadziei 8OWwitej ZA- Rycina na tego

. haterów, płaty, a dopiero później zdecydowa- przedstawia he.Historja miała In się oskarżyć artystkę przed wła- Marle: Tarnow.
swój

-

początek, dzami, gdy się przekonała, iż stała #k% - na pra
gdy

-=

Charlotte się ofiarą zdegenerowanej rozpust. #0

.

Chariotte
Roeder, nicy, której męczarnie drugich osób śpiewa.ś kiłej piękności ar- Czkę operową.
tystka, została o-
skarżona przez
modą 18 letnią
piękną modystkę
o więzienie jej w
swym pokoju w
hotelu Ritz w Budapeszcie, gdzie
byla trzymana skuta w łańcuchy, bi-
ta bezlitośnie i torturowana na naj-
rozmaitsze sposoby, dla zaspokoje-
nia namiętności wyuzdanej i rozpu-
stnej artystki, jak stwierdziła poli-
cja w Budapeszcie, -
Jednym z pierwszych faktów, na

trop których policja wpadła był ten,
że artystka pochodzi ze sławnej ro-
dziny, że była rodzona siostra sław.
nej weneckiej rudowłosej hrabiny,
Marji Tarnowskiej, której /fanta-
styczna a zarazem tragiczna histo-
rja wprowadzała w zdumienie cały
świat przed dziesięciu laty,
Hrabina Tarnowska była opętana

podobnie straszną manją znęcania
się i ujarzmiania osób, którzy się do
stali w sferę jej nadzwyczajnej żą-
dzy okrucieństwa,
Po wyjściu za swego drugiego mę

ża, bogatego hrabiego Komorowskie
go, zakochała się w przystojnym ro-
sjaninie N. Naumoff, którego

 

  

 

„wkrótce uczyniła powolnego na swo-
je żądze niewolnika.

-

Podczas cało-
wania zwykła go była przypalać pa-
lącym papierosem i ukłówać szpil.
kami. W końcu namówiła go do za-
mordqwama Swego męża. Obydwoje
zostali później aresztowani i uzna.

 
 

Rzadka fotografja hr. Tarnowskiej

udającej się do więzienia, gdzie

odsiedziała osiem lat za zamor-

dowanie męża.

kach rozpustńicy Lukrecji Borgji.

Uczeni psychjatrzy i lekarze są

zdania, że o ile zorzuty podniesione

przeciw artystce Roeder są praw.

dziwe, obydwie siostry są niezwy-
kłem przykladem atawizmu dzie.

dzieznego obciążenia .instynktami

zbrodniczemi, Uczeni lekarze są prze

konani, że obydwie siostry odziedzi.

czyly po swoich przodkach namięt-

ność zadawania cierpień, że wście-

kła namiętność i wyuzdanie krwi
Borgjów objawiła się w obydwuch
słostrach z niezwykłą

policyjne i lowe ani „na chwile

nie wątpią, że zarzuty podniesione

przeciw artystce, są prawdziwe. -

Młoda modystka zeznała w buda.

peszteńskim sądzie śledczym, że ar-

tystka, która mieszkała w hotelu

Ritz w Budapeszcie wynajęła ją dla

utrzymania jej garderoby w porząd

ku. Zamiast tego, jak modystka ze-

zqnła pod przysięgą, została zamk-
nięta naga w pokoju przez 3 mie.
siące. Wszelkie protesty, jakie pod.
nosiła, kończyły się dla niej okrut-

  

 

  

iłą. Władze. .

sprawiały przyjemność.

  
  
  
  

 

„Lampka wina Cezara

ni winnemi morderstwa. Wobec fa-
ktu, iż Naumoff'był powolnym na-
rzędziem w ręku pięknego wampira-
kobiety, której pokusom żaden męż-
czyzna nie mógł się.oprzeć, został

zany przez romantycznego sę-
dziego włoskiego tylko na trzy lata
więzienia, podczas gdy wyuzdana
rozpustnica została skazana w po-
jęciu włoskim na eto razy gorsze od
śmierci, dożywotne więzienie w celi
podziemnej zbudowanej z drzewa
dębowego, w której trzymano ją o
chlebie i wodzie. u -

Po odkryciu, że hr. Tarnowska i
artystka Charlotte Roeder są sio-
strami, nowa.nie-

że pochodzą one w pro-
stej Imji od słynnej w średnich. wie

Borgji" - sławny obraz artysty

ną chłostą, zadawaną jej przez zwy
rodniałą artystkę, która twierdziła
uparcie, że modystka jest jej nie-
wolnicg i nie zasługuje na lepsze
traktowanie. >
Modystka zeznała także, że arty-

stka Roeder miała zwyczaj zapra-
szać dystyngowane swoje koletan-
ki, które przychodziły w baleto-
wych kostjumach, by być świadka-
mi okrutnych ceremonji cielesnej
chłosty. Na oskarżenie wniesione
przez modystkę, artystka Roeder
odpowiedziała zaprzeczeniem popar
tem przez wybitne osobistości z to-
warzystwa, Artystka otrzymywała,
iż byłoby dla niej fizyczną niemo-
#liwobcis. trzymad w. hotelo'modyst-

John'a Colliera,

Policja budapeszteńska skłaniała
się początkowo do zlekceważenia zę
znań modystki, które uznała później
za nieulegające wątpliwości, gd$
wyszło na jaw, że primadonna już
przedtem uprawiała podobny proce:,
der znęcania się nad swemi
wkami. - Przed wojną pimadonna
Roeder zamieszkiwała w. wykwint
nych apartamentach w Wiedniu,
które znane były z jak najgorszej
reputacji. Policja wiedeńska wykry
ła, że zdegenerowana artystka utrzy
mywala przy sobie po kilkadziesiąt
pięknych dziewcząt : kobiet, nad
któremi się znęcała w okrutny spo-
sób, co potwierdzili sąsiedzi, którzy!
niejednokrotnie słyszeli jęki dochó-

ką w niewoli,przeciw. jej woli, a całeNdzące z komnat zajmowanych przez
7 C F

  

miłosiernie skórzaym batem, Częs to
› ciółki, aby były świadkami mej ch losty i poniżenia

oświ i przed policjaz zeznania złoż

artystkę, Według oskarżenia z tego
czasu primadonna Roeder miała
zwyczaj jak najsro?szego karania
swoich służących za urojone przewi-
nienia. Przy pomocy swej młodej
kuzynki zdegenerowana primadon-
na wieszała swoje służące za ręce u
pułapu komnat i zadawala im chło-
stę, przed któremi by się wzdrygnął
jej krwiożerczy przodek cezar ;Bor-
gia. Policja wtedy odmówiła prze-
prowadzenia śledztwa na skutek
wstawiennictwa wybitnych arysto-
kratów przyjaciół artystki Roeder,
a szczególnie barona koni, prezesa
wydziału prasowego w departamen-
cie gpraw zagranicznych w rządzie

, austrjacko - węgierskim przed woj-
, na, a obecnie wpływowego polityka

węgierskiego. - Wypadek artystki
jest jednym z najsensacyjniejszych
w nowoczesnej historji, szczególnie
ze względu na tragiczny›los jej sio-
stry, pięknej hrabiny Tarnowskiej.
Jedyny związek, jaki istnieje w o-
bydwuch wypadkach, jest ten,. to
obydwie siostry są obarczone Zbro-
dniczemi instynktami zniewalające-
mi je do zadawania cierpień.
W wypadku hr. Tarnowskiej zbro

dnicze instynkta popchnęły ją do
morderstwa i strasznej tragedji,
która sama w sobie jest gorszą od
śmierci, W chwili gdy hrabina zo-
stała osadzona w więzieniu, odzna-
czała się niezwykłą pięknością w roz
kwicie bujnej młodości, obecnie pd
kilku latach więzienia, jest żyją«
cem trupem. Ubrana w strój więźnia
zamknięta w dębowej celi więzien-
nej niby dziki zwierz w klatee, po-
zbawiona"wszelkiej styczności z ży»
cjem istot, arystokratyczne zbrod-

 

„Ona nazywała mię swoją niewolni cą, wiązała do łóżka i chłostała nie-
zapraszała pięknie ubrane przyja-

ia". - Zaprzysiężone

 

niarka nie ma nawet na tyle świa-
tła, by się mogła zająć jakąś pracą,
umożliwiającą jej skrócenie godzin
dożywotnej kaźni. Każdego poranku
strażnik więzienny stawia! przed
nią dzbanek wody i kawałek czarne-
go chleba, Przebyła ona w tym wię-
zieniu 8 strasznych lat, kiedy ją u-
łaskawił król włoski, Kwitnąca 2y-
ciem i młodością hrabina wyszła z
więzienia złamana na ciele i duchu.
Ruina fizyczna. Podobny los nie
czeka jej pięknej siostry, artystki
Roeder. Nie ma nawet pewności, czy
będzie aresztowana, Wypiera się o-
na wszystkich zarzutów. Potężni
przyjaciele bronią ją, otaczając ją
zwartym kołem wpływów  chronią-
cych ją przed śledztwem karnem.
Przyjaciele mają na wszystkie prze-
ciw artystce podnoszone zarzuty o
okrucieństwa jedną odpowiedź: -
To jest jej osobista rzecz. Nikt nie
powinień / interesować się, jakim
mógł być stosunek artystki do jej
służby, o ile żadne ze służących nie
została poszwankowane. Zarzut pod-
niesiony przez modystke Messler po
siada wszystkie pozory wymusze-
nia.

Jeżeli władze będą innego zapa-
trywania'na tę kwestję i aresztują
artystkę Roeder, psychjatrzy staną
w jej obronie, powołując się na dzie
dziezność instynktów zbrodniczych
w rodzinie Borgiów, z których ar-
fystka ród wiedzie.

Nieco z historji Borgjów.
Aleksander Borgja, papież Alek-

sender VI miał. dwoje dzieci Ceza-
ra i Lukrecję Borgia, znanych z nie-
samowitych i

  

justynktów zk dni- rodniałym, isto
: , . . r

   

 

  

  

  

  

   
  

     

 

  
  

     
  

     

 

  
    

  
  

   

      
  

 

  

 

     

  

      
  

 

  
   

   

  

      

czych. Eksperci - psychja-trzy mogą dowieść, że arty
stka. Roeder wywodząca
swój ród od okrutnych Bor
glow,

_

została

-

obarczona
zbrodniczemi instynktami
gwychlpmodków i dla tego
Jeśt- nieodpowiedzialna za
swoje okrucieństwa,

Instynkty: zbro-
dnicze objawiają»
ce się w czynach
artystki

-
Roeder,

są niezwykłej na-
tury,  niespotyka-
ne w obecnym wie
ku. cywilizacji, -
Podobne ustosun-
kowanie się do siu
źby, jakie prakty-

kowała artystka Roeder jest dzisiajniezwykłym przykladem do życia
dgwneq manji władców, którzy lu.bieli się otaczać niewolnikami po-wolnemi na wszystkie ich namięt-
ności,

Znęcanie się artystki Roeder nad
modystką

_

Messler dowodzi, iż w
artystce

-

Roeder znalazły

-

wyrazwszystkie zbrodnicze instynkty to-
dziny Borgiów, którży z lubościąznęcali się nad swoimi najbliższemi,patrząc z jakiemś niesamowitemzadowoleniem na cierpienia swych
ofiar torturowanych lub powoli mor
dowanych, jak przedstawia obrazsłynnego malarza Colliera podpisa-
ny: "Lampka wina Cezara Bor»€)!" - na którym jest uwidocznio-na grupa osób z otoczenia zbrodni.czej rqdzmy właśnie w chwili tra-gicznej zbrodni popełnionej na jed.nym z członków zbrodniczej rodzi.ny Sebastjanie Cocillo, któremu podano kielich napełniony winem za-prawianem trucizną, nie pozosta«wiającą po sobie żadnych skutków,

  

Wypadek artystki, Roederjest je
dnym z najsensacyjniejszych w no-
woczesnej historji, szczególnie ze"
względu na tragiczny los jej siostry ,
pięknej hrabiny Tarnowskiej.

Jedyny związek jaki istnieje w

obydwuch wypadkach jest ten, że

obydwie siostry są obarczone zbro-

dniczemi instynktami, zniewalają. .

cemi je do zadawania cierpień, któ-

re sprawiają przyjemność tym zwy
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ARTUR GÓRSKI

Klechda

(7 folkloru szwedzkiego)
Bylo raz młode dziewczę, bar-

dzo urodziwe. Kochało się w
kwiatach, gwiazdach, łabędziach
klemotach, a najwięcej kocha-

] w sobie. Nietylko zresztą
w sobie, powiedzmy to dla do-
kładności ile w swojej urodzie.
Djk vie) gotowe było znosić naj-
włęlsze ofiary

Caie bylo pełne blasku nie-
skazitelnego jak perta, z opalo-
wą pry świata na czole, na skrzy
dłach pleców, na rękach. Re-
ce («. podobne do dwuch kiści
białorózowego kwiecia, tyle mia-
ly wyrazu w każdem |swojem
przegięciu i zwrocie, jak -gdy-
by były myślące.
"Piękuośćta niekiedy przestra-

szuła ją samą i pogrążała w za-

  

  

dumę, Patrzyła wtedy godzina-
mi wtoń jeziora ociemnioną ga-
łeziami sosen i krzewami ka-
lin, - a fale chwiejącjej obra-
zem, rozbierały jej krasę _mię-
dzy siebie 1 syciły nią głębinę
wód.
fen stan w jakim przeżywa

ła piękność swoją, był stanem
urocznej ekstazy, ciągle wypel-
miającej jej świadomość, eksta-
zy, która nie umxalaja) ani sig
wypowiedzieć, ani uświadomić.
Uwielbienie myślące znalazła do
pięro w mężu swoim, młodym
księdzu z pobliskiej cerkwi na
stepach _podolskich. Ten pa-
trząć na nią, zadawał sobie py-
tania. dlaczego Bóg więcej pię-
kga takiego nie rzucił hojną rę-
ką na ziemię: napewnoby wte-
dy ludzie lepszymi byli niż 8ą.
Mle w małżeństwie przychodzą
dzieci, a młoda mężatka zauwa

że tak panie jak i wiejskie
kobiety, mając dzieci, brzydną.

  

 

  

mote karay v
gi hojeśi
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Zoni

dla niej. Troski, od w
nia dzieci nieodłączne
ją rysy, psują gładką pełnię czo-
ła. Napełnio ją to lękiem ta-
kim, że w końcu udała się do
wiedźmy znachorki na końcu

prosząc o poradę, co ma zro
ażeby nigdy nie mieć. dzie-

  

 

ci
Wiedźma wzięła czerwieńca z

rak popadji, popatrzyła na jej
cień, laską trzymaną w ręku 0-
kreśliła ją kołem na ziemi, dała
jej się napić lubystku i kazała
chuchnąć na zwierciadło. Pa-
trzyla wto zwierciadło, mrucząc
coś do siebie, rzucała jego świa-
tłem po ziemi i niebie; potem
przysiadła i zawodząc jakieś mo-
notor.ne śpiewanie, poczęła uda=
wać gruchanie gołębi. W truth

ce przyleciał do niej głąb per-

siadł w kole przy popadji i po-

czył gruchać również. Po chwi-

li przyleciał gołąb drugi i usładł

młodej kobiecie na ramieniu.

Gołębi takich zleciało się ze

siedm i latając krażyły koło po-

dadji, to przysiadającjej na rę-

kach i ramionach, to zrywając

się i bujając koło niej. Potem

wiedźma stara wstała, odpędzi-

ła gołębie, weszła do Izby, wynio

sta z niej siedem czerwonych ka

myczków, aby sama własnoręcz

nie wrzuciła w nocy te kamyki

wstudnię domową. Miałaś mieć

dzięci od Boga siedmioro -- rze-

kła -wszystkie one w taki spo-

sób wrócą do Boga, z powrotem,

Z bijącem sercem wzięła po-

padja tych siedm urocznych ka-

myków i uczyniła jak ją nauczo-

no. Zadźwięczało w głębokiej

studni za każdym  wrzucohym

kamieniem, jak po zerwanej stru

nie I ucichło. Młoda nie

    ściśniętem od trwogi sercem, U-

spokoiło ją zwierciadło. Roz-

puściła złote włosy,"ługie po ko

lana, zanurzyła w nich grze-

bień z kości słoniowej i wodząc

rączka po ich. spadającym stru-

mieniu oddawała sobie w zwier-

ciadle od czasu do czasu poca-

lunek,
 
i Ciąg dnlszy na stronicy 15).
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Sentymentalny Romans
 Z cyklu „Głód meszkaniowy".

Pewien młodzieniec zakochałsię w pewnej pannie. Spotkałsię z nią u znajomych, zapozna-li się, no i.... on się zakochał. -Znane rzeczy. 1 panna równieżzakochała się w nim. Zdarzasię czasem taki zbieg okoliczno-ści.Poszli razem do kina, potembyli w operze, cyrku i t. d. Mi-łość ich wzrastała coraz bardziejw miarę'wspólnego odwiedzaniakina, opery, cyrku i teatru la-lek.Młodzieńcowi przyszła do głowy oryginalna myśl: oświad-czyć się swojej pannie i zao-fiarować jej rękę i serce.Młodzieniec ów był wielkimspryciarzem i wiedzial, że w takich wypadkach należy przede-wszystkiem uklęknąć -wówczasjuż żadna panna się nie wy-kręci. --Lecz gdzież dokonać tegogimnastycznego czynu.W operze? W cyrku?W teatrach zazwyczaj jestwidno i tłumnie. Wszędzie jesttak ciasno, że niema gdzie szpilki wetknąć, cóż dopiero uklęk-naeW kinie? WTam coprawda jest ciemno,lecz to również nie odpowiadapotrzebie. Panna może pomy-śleć, że on zagubił czapkę, iczołga się po ciemku na czwo-rakach, żeby ją odnaleźć. _Wtakich |wypadkach -wystarczychwilowe nieporozumienie - iwszystko stracone.Młodzieniec _rozważał /rów-nież ewentualność zaproszeniaowej panny do siebie, lecz onabyła nieśmiała i nigdyby się nato nie zgodziła.W tem młodzieńca olśniłaświetna myśl.„Pójdę do niej!"- Czy mogę panią  odwie-dzić, panno Marjo? - zapytałsię pewnego razu słodkim gło-sem.- Hm... Proszę.mnie jest ciasne.Młodzieniec odparował tę o-koliczność oryginalnem powie-dzeniem:- Ciasno, ale przyjemnie

Tylko u

"Na muzyce w karczmie dałJan Piotrowi w twarz, a Piotrdał Janowi policzek. Poczem o-baj wnieśli skargę o obrazę czci.Ponieważ przy rozprawie Jantwierdził, że on nie tknął Pio-tra, tylko Piotr palnął go w fi-zjognomię, a Piotr znowu zarzueil, że może nie uderzył Jana,lecz Jan jego, przeto sędzia mu-siał przystąpić do przesłuchaniaświadków. ›Pierwszy świadek, przywołanyprzez Piotra, Michał Łapka, nie-co głuchy, podaje, że jest żona-ty, katolik, ma troje dzieci.-- Czworo?! Nieprawdę ga-da, przerwał oskarżony Jan, Sądzący, Że musi wszystkiemuprzeczyć, co powie świadek po-wołany przez przeciwnika.-Jakto czworo? przecie troje Jantek, Jagna i Maryna.- A Kaśka.- Zatem ojciec czworga dzie-ci - dyktował do protokułu sę-dzia. - Czem się tridnicie?- Sekunjam
- Co? od? jaki sekundant?
- No,sekundant, jak zwykle.
- Skrzypek; panie sędzia -

wtrącił Jan.
- Nie żadeń skrzypek, ino

sekundant - broni się Łapka,
- skrzypek gra pryma, ja gram
sekundę.. > :
- No, no, więc muzykant. Ile

lat macie?
- Albo ja wiem -
- To któż ma wiedzieć?!
- Mniej więcej dwaduescui I

ośmdziesiąt?

- E, skgdbytam oémdziesigt'

będzie moze pledziesigt.

- Nie jesteście krewni Jana,

ani Piotra?

- Będę jakiś kołek, ale da-

leki.

- Jakiś-to?

przychodzi?

- Matka Jana I ojciec Piotra

to sobie przychodzili jako ku-

mowie, a mój wujek to był świa-

gier brata żony Plotrowego oj-

ca.

 

Cóż on do was

  

  

szczerą fifiwdg, a

 

- Więc, niech pan

dzie.

- Jak Boga kocham przyj-

dę! Posiedzimy, pomarzymy.

Pani mi zagra coś.

- Na czem?

- Czy pani niema Instrumen-
tu?
- Owszem, mam do otww-

rania sardynek.
- Tak, - przyznał z smut-

kiem młodzieniec, - trudno na
tem grać. Zresztą wszystko je-
dno. Przyjdę.

przyj<

Młodzieniec nacisnął palcem
próżny otwór, pozostały po
dzwonku, uderzył nogą w drzwi
i chrząknął - jednem słowem
przerobił wszystko to, co robią
w naszej epoce pary i elektry-
czności, gdy chcą, żeby im o-
tworzono drzwi.
-- Czego pan sobie życzy?-

zapytał go zaspanym głosem
nieznajomy jegomość.
- Czy panna Marja

domu?
- Która Marja? W tem mie

szkaniu jest'ich cztery sztuki.
- Z pokoju numer trzy.
- W pokoju numer trzy są

dwie.
- Ja do tej, co ma utlenione

~wlosy. Wtakim szarym kostju-
mie

- Jest w domu. A czemu pan
przychodzi wówczas, gdy ludzie
śpią?
- Jakto? - zdziwił się mło

dzieniec. - Teraz jest dopiero
siódma godzina.

| --- To nie nie dowodzi. U nas
| są trzy zmiany do spania, Zaw.
sze ktoś śpi. No, wchądz pan

już.

Tak uprzejmie zaproszony

młodzieniec wszedł do wskaza-

nej komnaty i osłupiał, oczom

jego przedstawiło się bardzo li-

 

jest w

czne towarzystwo, składające

się z mężczyzn i kobiet, a w

kącie na walizie - marzenie

jego młodości.

- Co to jest? - zapytał nie

śmiałym głosem, stąpając przez

człowieka, -leżącego _pośrodku

pokoju na kożuchu i okrytego

również kożuchem, - Czy u

pani dzisiaj wieczornica? Może

 pani jest soleqiuntką? Jakaż

ADUŁ

jak to było na muzyce, kiedy
Jan z Piotrem się prowadził.
- To tak było: przychodzi

do mnie Franek t powiada: wie-
le chcecie za obegranie panny
młodej i zagranie na weselu? A
ja powiadam: ile będzie Judzi?
- Bo trzeba panu sędziemu wie
dzieć, 6 jak jest dużo ludzi, to
dużo szóstek do basów nawrzu-
cają... |
- Krótko, mój człowieku, o-

powiedz, jak się pobili.
- Zaroz panie sędzio. - A

w tem nadchodzi kmoter i po-
wiada: dzień dobry, kumie, a
ja mówię, dzień dobry ku...
- Gadajcie o bitce, a nie o

kumotrze. To do rzeczy nie na-
leży!
-- Zaroz, panie sędzio. Jak ja,
- Krótko węzłowato gadaj-

cie, czyście widzieli
nie?
- Zaroz panie sedzio, Wte-

dy kmoter powlada: jutro Fran-
kowe wesele, A ja powiadam:
to ja wiem, że futro wesele, a
Jasiek z Maćkiem drużbują.
- Nie Maciek, ino Stach był

drużbą - przerwał Jan.
- Kumoter mówili, że będzie

chiwąna w sprawie
 stwa _tam "wykrytego

  

bitkę czy

Maciek, Ja mówię, jak prawda,

 

 

 

pani medobra' Poco było ukry-

wać?

- Gdzie tam  wieczornica!

To są lokatorzy.

- A gdzie jest pani pokój?

- Tu. +

- A co oni tu robią?

- Mieszkają tu.

- W pani pokoju?

- Trudno się połapać, kto

w czyim pokoju mieszka; on!

w moim, czy -ja w ich. Siadaj

pan na podłodze.

Młodzieniec opuścił się na

podłogę i zapytał głosem, w

którym przebijała zazdrość.

- Gdzie pani sypia?

- Na tych walizkach.

- Ale.... przecież tu są męż-

czyzn. z

- Oni'się odwracają.

- Panno Marjo! Chciałbym z

panią pomówić poważnie.

- Co słychać w polityce, pa-

nie młody? - zadał pytanie je-

gomość romiągnięty na kożu.

chu, wysuwając głowę.

- Nie wiem. Ja tu preysze-

'dtem pomówić z panną Marją

w pewnej poważnej sprawie.

- Posłuchajmy! - odezwał

się staruszek zajęty nabijaniem

papierosów maszynką. - Lu-

big bardzo powaśne sprawy.

- Ale to jest sprawa osobie

sta! - zawołał z rozpaczą mło-

dzieniec, (nie mogęż wobec ta-

kiego towarzystwa huknąć przed
nią na kolana!).
- Cóz tego, że osobista ? -

Jesteśmy tu wszyscy _swoi.
Lecz... przepraszam! Pan wlazł
swoją lewą nogą naterytorjum
mojej części podłogi. Gdybyś
pan przyszedł z wizytą do mnie
- wtedy rzecz inna.
- Niech mnie pani posłucha,

panno Marjo, - szepnął jej do
ucha młodzieniec,  podbierając
pod siebie nogi. - Muszę pani...
- W towarzystwie nieładnie

jest mieć tajemnice, - ponuro
mruknęła stara panna, zaciska-
jąc wargi.
- Panno Marjo! - zawołał

młodzieniec, pałając niby pocho
dnia w ogniu miłosnej febry
- Panno Marjo! Aczkolwiek
sam pochodzę z niebogatej ›ro-
dziny.

(Ciąg dalszy na str. 15-ej›)_

bo w sądzie, to jak na spowle-
dzi trzeba gadać prawdę.

-- Tak jest! - przerwał znie-
cierpliwiony sędzia - gadajcle
więc prawdę, jak się bili.

- Zaroz, panie sędzio. - A
na to, jak my tak z kumotrem
mówl!i przyszedł Ignac ten co
łońskiego roku kupił kobyłę od
Franka
- Gadaj do djabła krótko,

czy widźlałeś bitkę czy nież
- Widziałem, widziałem, za-

roz opowiem, panie sędzio. 'Ten
Ignac przywitał się po chrzeé-
ciańsku z nami.

-Dajże u djabła z tymi
kami i Ignacami pokój, a gadaj
o bitce. Grałeś na weselu?
-- Sekundowatem, panie sę-

dzto.
- No dobrze. Któż i o eo za-

czął bitkę? Czy Jan uderzył
Piotra, czy Piotr Jana? -
- Zdroz, panie sędzio. To tak

było: myśmy siedzieli na przy-
piecku, ot - tak jakby, jakby
tam, gdzie Jan stok - a szyn-
kwas był jakby tu, gdzie Piotr
stoi, Jak się goście zaczęli scho-
dzić, to Mosiek powiada: posuń-
cie się na lewo.
- To niema nic do sprawy!

Gadaj krótko, jak było z tą bit-
ką!
- Zaroz, panie sędzio, już ga-

dam. Myśmy się posunęli na le-
wo. ź

-Nie prawda, bo na pra-
wo - przerwał Jan.
- Na lewo, niech Piotr po-

świadczy.
-Na prawo - odparł Jan

--Cicho! - krzyknął sędzia

zirytowany i chwytając za rę-

kaw świadka, krzyknął mu w

ucho:

- Gadaj, głupcze, krótko i wę

złowato, kto kogo bił, & nle co-,

ście gadali i robili, to mnie nie

nie obchodzi. Gadaj w dwuch

słowach, kto kogo b, rozu-

miesz, krótko! krótko!

Łapka namyślił się i rzekł:

<- Dał wziął w pysk,

1 już -;jak krótko to krótko!
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Kanre Tomson, śmieje się z nas wszystkich na dachu 82-pi¢-
trowej kamienicy w New Yorku
 

(Ciąg dalszy ze str. 12-j)

nim pogadać. W trakcie rozmo-

wy zauważyłam, że mi pończo-

cha opadła. Zwierzyłam się w

zaufaniu z tego przypadku ku-

zynowi, a poczciwy chłopak ofia

rowal mi swą pomoc i usługi w

tym kierunku. Weszliśmy więc

do najbliższej sieni - ja byłam

na tyle głupia i słabą, że przy-

stałam na jego pomoc?

Mąż (przerywa). - A więc

to jest w porządku... Kuzyń z

Ameryki przyjechawszy do Eu-

ropy, nie spieszniejszego niema,

jak w bramie poprawiać pończo-

chy mętatkom?... Proszę o skon-

statowanie wysokiego sądu, że

żona moja nosi bardzo długie

pończochy i przyjąć to -jako o-

koliczność (rozdziela sylaby)-

ob-clą-ża-ją-cą!

Przewodniczący po krótkim
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Tragedja Małżeńska

 
namyśle oświadcza, że dowód
ten uważa za zbyteczny i mówi,
zwracając się do małżonka:
- Słyszysz pan, panie Gio-

nozzi winę tu ponoszą zbyt lu-
źne podwiązki pańskiej żony. -
Radzę panu pogodzić się z mał.
żonką, wróć pan z nią do domu,
a po drodze kup pan jej lepsze
podwiązki...

Po długich pertraktacjach
strony się godzą i zaprosiwszy
ze sobą sędziego - udają się do
pobliskiej cukierni - na szklań
kę wina...

 

JEDYNY POLSKI

ZAKŁAD,

POGRZEBOWY

NA JAMAICE I OKOLICE

Obsługa dniem i nocą

Urządza pogrzeby po ce-

nach bardzo przystępnych

L. $. DESZ

293 SUTPHIN BLVD,

JAMAICA, L. I.
Tal. Jamaica 4797,

    

przyjaciół.
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DZWON GABRJEL_ D'ANUNNZIO   Marzec oczarował go miłością.Nocami nie mógł oka zmrużyć.Do izby jego płynął wiosenny,świeży zapach wilgoci i kwitną-cych migdałów.Kwitnące migdały! W ich ró-żowym blasku widział po raz o-statni Zolfing. Nad jej stow, go

rzało słońce, wokoło błękitniało
pole Inu, pokryte kwiatem. Oczy
dziewczyny przypominały dwa
barwinki, a i w sercu jej pewno
było wele kwiecia..

Blasce wizdebce swojej upa-
Jol się pnebudzemem wiosny.

Codziennie o świcie,

dząc na dzwonnicę po drewnia-

nych schodach, widział pasmo

sennego jeszcze Adrjatyku, wi.

dział uśpioną ziemię u swych

stóp.

W powietrzu unosiły się dzie

wne jakieś odgłosy, niewyraź-

ne, jak oddech Hci, jak szelest

gałęzi, jak łopot skrzydełek pta

szęcych...

Nieruchoma równina pokryta

była mgłam: i tylko tu i owdzie

kołysały się wierzchołki drzew,

trącane lekkim powiewem. Fjoł-

kowe wzgórza ginęły na popiela-

tym horyzoncie. Morze spało. A

ponad tem wszystkiem wznosiło

się pogodne, przeźroczyste nie-

bo, na którem gwiazdy

powoli, powoli...

Trzy nieruchome dzwony o

sercach z bronzu czekały, aż

Blasce uderzy w nie i da im na-

pełnić triumfalną melodją po-

ranne powietrze.

Blasce pocxągnal za sznury.
Za pierwszem pociągnięciem ol
brzymi dzwon la Lupa drgnął
lekko, a potem zadźwięczał cud-
nie, metalicznie. Fala melodji po
płynęła ponad dachy, ponad rów
ning, a hen, na morze. Uderze-
nia dzwonu powtarzały się, -
bronz zdawał się być żywą isto-
tą, zdawał się być jakimé ol-
brzymim potworem, oszalałym
z gniewu i z miłości.

Bujał się na prawo i na le-
wo, wyrzucając z gardzieli po-
ważne, ponure tony, to znów
przyśpieszał szybkość i drżał
melodyjnie, niemal łagodnie.
U dołu pola budziły się w pier

wszych blaskach dziennego świa
tła. Mgły rozpuszczały się w je-
snofci porannej. Wzgórza przy-
bierały kolor medziany.
Wtenczas rozbrzmiewał drugi

dzwon la Strega. Odzywał się 0-
chrypłym, ostrym głosem, po-
dobnym do ryku dzikiego zwie-
rzęcia.
A potem budziła się z milcze-

nia Canterina, by uderzyć w ton  

weselny i radosny, xDźwięk jej
przypominał brzęk gradu po
kryształowych szybach. A po-
tem, potem dolatywały echa da-
lekie z innych dzwonie: z koś-
ciołów św. Rocha, św. Teresy,
św. Franciszka... |

Dziesięć, piętnaście metalicz-
nych głosów wibrujących cud-
nie ponad swą roześmianą w
pierwszych blaskach słońca.

Blasce upajał się biciem dzwo
now. Ze zwinnością wiewiórki
chwytał się sznurów, obracał się
wśród, dzwonów, z których jeden
radośnie do niego szczebiotał, a
dwa inne ryczały wściekle, jak
uwięzione dzikie zwierzęta.
Na dzwonnicy Blasce był kró

lem i panefn wszechwładnym.
Bluszcze"pięły się po starych

murach, Pod dachem pełno było
gniazd, ulepionych przez zako-
chane-jaskółki.
Na dzwonnicy Blasce był kró-

lem i poets.
Gdy pogodne niebo rozpoście-

rało się nad okolicą, gdy Adrja-
tyk napełniał się blaskami słoń
ca i pomarańczowemi żagielka-
mi łódek rybackich, Blasce na
szczycie swej dzwonnicy pod
chmurami wśród niebiańskich
melodji spokojny był i swobod-
ny i samotny, jak dziki sokół...

Tic? to marzeń, ileż snów zło-
tych przepełniało te niebiosa peł
ne bijących dzwonów... Postać
Zolfiny, piękna i słodka unosiła
się w nich w płomieniu południa
i w ciche wieczory, gdy Luna
zwalniała pówoli szybkie ude-
rzenia, nim nie pogrążyła się w
zupełnem milczeniu.

W pewne popołudnie kwietnio
we Blasce spotkał Zolfinę na zie
lonej równinie, pełnej  stokró-
tek. Niebo było w górze opalo-
we, a na zachodzie liljowe. -
Dziewczyna zbierała trawę dla
krów, śpiewając. Aromat wios-
ny sprawiał jej zawrót głowy.

Blasce podszedł powoli z ka-,
peluszem w ręku, z bukietem
gwoździków pod póchą.

Był dość -przystojny. _Miał
wielkie, czarne oczy, pełne dzi.
wnej tęsknoty, przypominające
oczy dzikich zwierząt na uwięzi.
W głosie miał coś

skiego, coś uduchowionego.

Tam, na dzwonnicy, w powie-
trzu, -przesyconem _muzyką
dzwonów, głos jego przybrał
metaliczne brzmienia, przepełnił
sig niebiafiskimi akordami.
- Co robisz, Zolfino?-spy-

tał słodko.
»

; Sentymentalny Romans

 

"(Dalszy ciąg ze str. Mej.)

-- A czy pańska rodzina po-
siada oddzielny pokój? - spy-
tał zaciekawiony staruszek.

Młodzieniec zerwał się na no-
gf, rozbiegł się po pokoju, omi-
jając zręcznie wszystkich loka-
tarów, przesadził przez leżące-
gó na podłodze obywatela i o-
siągnąwszy w ten sposób nale-
żyty rozpęd - becnął na kola-
na.

Panno Marjo! - szybko
wyrzucił z siebie. - Kocham
panią - spodziewam się, że pa-
ni/również - proszę o jej rękę
-1o nie odmawxa; mi pem
błagam - daj mi szczęście -
w przeciwnym razie śmierć s0-
bić zadam!.

Staruszek i obywatel z pod
kożucha wrzasnęli:
- Nie zgadzamy się! Nie

zgadzamy się! Znamy się na ta
kich kawałach !!
- Przepraszam!... - odparł

z poczuciem własnej godności
młodzieniec, podnosząc się z klę-
czek, - Co mają oznaczać „ta-
kie kawały?"
- Widzimy doskonale pań-

skie zamiary! Chcesz pan w ten
sposób najzwyczajnie wtrynić
się do naszego pokoju na siód-
mego! Figę z makiem! Niema
tak dobrze! Nie dostaniecie me
go zezwolenia na ślub!
- Panowie! - zwróciła się

do współlokatorów z błaganiem
panna Marja, zsunąwszy się z
walizki i wyciągając ku nim rg-
ce. - Będziemy to mieszkali w
kąciku, pocichutku. Ułożę gó za
tą walizką - nikt go nawet nie
zauważy, O, dobrzy ludzie! -
Dajcie nam zezwolenie na ślub
- Do stu djabléw! -- Wrze-

sztzał lokator z pod kożucha. -

 

 

W
On już teraz wlazł nogami ›w
plac ćwiczeń pana Stefana. A
tam za walizą będzie wjeżdżał
swoją głową w moje posiadło-
ści, Nie masz zezwolenia mego

na ślub - i basta!

- Ale, ale... - odrzekt zdzx-
wiony młodzieniec. - Z czego-

wzięli, że ja tu będę mie-
szkał? Mam swój własny pokój
i zabiorę nawet panne Marję od
was.

Dziki ryk, radości: wyrwał się
ze wszystkich piersi.
Entuzjazm panował nieopisa-.

ny. Staruszek pchał młodzieńco-
wi'do ust świeżo nabity papie-
ros. Stara panna ~ gwaltownie
targala go za rękaw, mając
szczery zamiar wyrazić w ten
sposób uścisk dłoni. Obywatel
rozciągnięty na podłodze pod ko
żuchem uprzejmie klepał zło-
dzieńca po łydce, - w kącie
zaś, przy walizach panny mło-
dej, krzątało się dwuch lokato-
rów, którzy parskając i sapiąc
jak rozwścieczone pantery usta-
wiali swoje ruchomości, prze-
prowadzając parcelncję terenu
panny Mam
Gdy zaś szczęśliwy, upowny

radością młodzieniec zstępował
«po schodach - dogonił go sta,
ruszek, wyrabiacz papierosów,
- Słuchaj pan! - szepnął

mu, nie posiadając się ze
szenia. - Czy zwrócił pan uwa-

. gę na drugą pannę? Nie młoda
już co prawda, ale wyjatkowa-
ręczę panu. Niewiasta o sercu
zdumiewającem!... Czy niema
pan czasem dla niej jakiegoś od
powiedniego pr-Lyjlcnaln7 Ona
gołe przynieść szczęście każde-
u mężczyźnie, daję panu sło-

wo, - no i my byśmy watazem
Się pozbyli tej starej wudzmy.
niech ją szlak trafi!

 

 

- Zbieram trawę dla krów,
- odparła blondynka, nie prze-
rywając pracy.

- Zolfino! Wczoraj byłem
na szczycie mej wieży... A ty
przechodziłaś podemną i śpiewa
łaś „For d'erbette.." Cudnie
śpiewałaś ..

Przerwał. Czuł, że słowa wię-
zną mu w gardle z nadmiaru
wzruszenia, Milczeli oboje, przy
stuchujge sig dalekiemu szumo-
wi morza,

- Mote ci pomódz? - spy-
tał Blasce i zanurzył w sianie
zdrowe, silne ręce, starając się
odnaleźć w niem ręce ukocha-
nej. A gdy je odnalazł skra ele-
ktryczna przebiegła mu przez
ciało.

- Puść mnie.... -- prosiła bie
dna dziewczyna - puść mnie,
Blasce....

Potem przestała prosić i dała
się całować, a jeszcze potem sa-
ma całowała, powtarzając:
- Nie, niemożna...

I nadstawiała umswoje spra

gnione pieszczoty, czerwone , i

wilgotne.

Odtąd miłość ich wzrastała z

dniem każdym. Zolfina, wśród

tej zieloności, w czerwonej chust

ce na głowie, podobna była do

maku polnego. Jakżeż słodko te

raz brzmieły jej piosenki pod

cieniem jabłoni i białych morw

podczas wey Canterina _wesoło

szczebietała w lazurze.

Ale pewnego poranku Zolfina

nie przybyła na łąkę; próżno

Blasce oczekiwał na nią z.pięk-

nym bukietem fjołków. Leżała

chora, bardzo chora. Dostała

czarnej ospy.

Biedny Blasce! Gdy się o tem

dowiedział, krew ścięła mu się

w żyłach z przerażenia. Z roz-

,paczy odchodził od zmysłów.

A jednak musiał jak dawniej

wchodzić na wieżę i uderzać w

dzwony z bólem w sercu, mu-

siał uderzać radośnie w dzwony

na chwałę Palmowej Niedzieli,

pełnej słońca, gałęzi oliwnych,

pieśni i modłów. A gdy dzwony

biły wesoło, biedna Zolfina wila

się w okrutnych męczarniach.

Dzjeń za dniem ymjał w stra-

szliwem oczekiwaniu. Ledwie

sig Sciemniato Blasce zaczynał

błąkać się wokoło domu chorej,

jak szakal, krążący wokół cmen

tarza.

Przystawał przed zamkmętem
oknem, cświetlonem z wewnątrz
i przyglądał się cieniom, krążą-
cym po pokoju swej ukochanej.
Oczy miał pełne łez.

A po tem uciekał w rozpaczy
na dzwonnicę. ..

Długie nocne godziny siedział
blady, jak trup skamieniały, w
towarzystwie milczących dzwo-
nów. Ani żywej duszy nie było
widać na ulicach miasteczka.
Ani żywej duszy.

Morze smutnie bieliło się w
oddali. U góry błękitniało okru-
tne niebo.

A tam, pod dachem, zaledwie
widocznym z dzwonnicy, umie-
rała Zolfina. Leżala niema na
łożu śmierci z zamglonym wzro-
kiem. Podniosła parę razy głó-
wkę złotą, czyniła wysiłki bez-
skuteczne, aby Coś powiedzieć.

Ale słowa uwięzły jej w gar-
dle, ale oddech stawał się coraz
cięższy, a światło uciekało z
przed jej oczu.... Jęknęła boleś-
nie, jak zmyunna owieczka, &

 

Blasce poszedł zobaczyć bied-
ną umarłą. Patrzył szklanemi o-
czami na mary, pełne świeżego
kwiecia, na mary, na których
leżało to kochane młode ciało,
tak strasznie zeszpecone choro-
bą.

Patrzył przez chwilę zamiesza
(ny wśród tłumu, a potem wy-
szedł, wrócił na dzwonnicę -
wszedł po drewnianych  scho-
dach; zrobił węzeł na sznurze
Canteriny, włożył weń głowę,
odbił się nogami od podłogi i za
wist w próżni...
"W świątecznej ciszy Wielkie.
go Piątku Canterina zadźwięcza
ła srebrzyście, radośnie, plo-
sząc z dachów słonecznych roze
kochańe paty jaskółek.

Pamiętajcie o Funduszu Im.

JózefaPiłsudskieżo
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W kilka lat po tem wydarze-
niu wyszedł ksiądz wieczorem
ze swoją żoną na przechadzkę.
Patrząc na nią jak przewiązy-
wała główkę chustką jedwabną
przed chłodem wieczornym, przy
znać musiał w duchu, ze pig?
kność jej nie ucierpiała dotąd ża-
dnej skazy, rozwinęła się raczej
jeszcze wspanialej.

Księżyc świecił w. pełni, -
Ksiądznie wiedząc sam dlacze-
go to czyni, skierował się z ż0-
ną na cmentarz. Szeroka ścież-
ka piaskiem wysypana, biegła w
krzyż przez całe opole wśród
grobów. Kamienie nagrobne bie
lity się wśród ostrego cienia dzi-
kich róż, meliss wrzosów i krze-
wów jarzębiny wiejskiego cmen
tarza.

Szli w milczeniu w peinem
świetle księżyca, aż do końca
drogi. "Kiedy zawrócili z powro-
tem, ksiądz zauważył, że po
srebrzystym piasku ścieżki po-
rusza się- tylko jeden cień, cień
jego własny. Postać jego żony
nie rzucała cienia.

Ogarnął go do głębi strach du
chowy. Począł nalegać na nią
coraz goręcej; poszedł z nią pod
cerkiew, otworzył odrzwia, za-
pal świece woskowe u oftarza,
wziął stułę na siebie 1 uklękną-
wszy u jej nóg błagał aby mu
wyspowiadała swą duszę. Lecz
ona płacząc, nle wiedziała -co
mówić.

Wówczas młody dluchowny
odprowadził ją do domu, a sam
powróciwszy do cerkwi spędził
tam noc całą na modlitwie. Wró-
ciwszy rano do domu, oświad-
czył żonie, że dłużej że sobą żyć
nie mogą,
Słowami temi splorunowana

młoda niewiasta, załamawszy ja
sne rączki nad czołem wyszła w
milczeniu przez próg i poszła
przed siebie tak jak stała. Chciał
biedz za nią, chwycić ją na rę-
ce i zanieść do domu z powro-
tem; ale ten sam strach ducho-
wy znieruchomił go na. miejscu.
Patrzył tylko za nią, drżący i bla
dy, dopóki nie znikła mu z oczu.
Połowa jego duszy poszła z nią.
Odtąd osłabły; z ciężarem smut-
ku na piersiach, wiecznie mil.
czący, przyginał się ku ziemi co-
raz niżej. -'
A młoda niewiasta poszła w

świat. Poszła z nią świadomość
grzechu, o którypt"hyła z cza-
sem zapomnjnlg a ze wstydu
przed mężemdiawet przyznać się
przed sobą le śmiała. Świado-
mość ta rosła coraz bardziej i
zasłoniła jej świat jak mgła je-
sienna. W długich plelgrzyzfl

kach sterała młodość i piękność

swoją, rozniosła ją po drogach

kamienistych, po długich sto-

tach 1 spiekocie. -Nie znalazła

jednak nikogo Ktoby umiał zdjąć

z niej grzech popełniony,

Trafiła wkońcu na staruszka,

który głaszcząc ją po głowie, po-

wiedział, że znajdzie ona spo-

kój 1 przebaczenie. /Zapro-

wadził ją wieczorem do ko-

ścloła, włożył (je). na skro-

nie wieniec: zirtowy, kazał

usiąść u wielkiego oltarza i po-

lecit aby wieńca nio oddawała

nikomu, jak tylko jemu samemu

do rąk i aby nie podnosiła oczu,

dopóki nie zawołają na nig mat-

ki imieniem.

Za oknami kościoła podniosła
się burza. Deszcz, bił o ściany
kościelne, wichura wyła. W o-
knach ukazały się twarze nie-
boszczyków z cmentarza, napół
rozłożone, świecące fosforem, Je
den z nich rozbił okno i wpadł!
do koścoła; po nim drugi, W
ręku mieli łopaty, Poczęli ko-
pac dół głęboki. Zobaczyła tuż
koło siebie mnóstwo kwiatów ta
kich barw i zapachów, jakich do
tąd na ziemi nie widziała. Sa-
mo powietrze śpiewało. Serce
poczęło jej bić gwałtownie, jako-
by w poczuci( obecności kogoś
bliskiego. _Niej myliła 'się: (ktoś

 

  

   

została do'opery londyńskiej i
jechała natychiniast z New

Harriette Beumt,innni—„Fu

ku do AnglJi.--*"
or-
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zawołał na nią: Matko! Nie je-

den to był głos, była ich cała

gromada. Podniosła oczy - i

zobaczyła tuż przed soby. grono

cudnych młodych istot, Było ich

siedmioro. Z wejrzeniem pel-

nem wyrzutu patrzyły na nią te

młode istoty, aniołom nieska-

żonym podobne. Jedno z nich

zawolalo: .

-Czemuś nas nie chciała?

Rzuciła się ku nim, ale nogi

odmówiłyjej posłuszeństwa, --

One wyciągnęły ku niej ręce,

chciąły poskoczyć do niej, ale

zakreślone półkole stawiło opór

nieprzełomiony. Ogarnęła je o-

czyma z miłością niewysłowioną

tem potężniejszą teraz, że daw-

niej wzgardzoną. Zal ścisnął jej

serce z taką siłą, że straciła przy

tomność.

Kiedy przyszła do siebie, był

dzień, a nad nią stał staruszek,

czekając, kiedy się rozbudzi. -

Przyjął fej spowiedź,  rozgrze-

szył i wyznał jej, że nie pozosta-

je jej więcej jak tylko jeden

dzień do życia. Przyjęła tę wia-

domość z ulgą i spokojem, Na-

tychmiast sklerowała się w stro

nę domu i prawie ziemi nie czu-

ła pod. stopami, kiedy ujrzała

dym wieczorny, unoszący się

nad dachem małżeńskiego dwo-

ru.

Do żebraczki podobna, stanę-

ła w cieniu cerkwii patrzyła nie

spostrzeżona na cały rozruch do

mowy kończącego się letniego

dnia. W ogrodzie zobaczyła mę-

ża swego, pochylonego nad wiek

jak chodząc'wśród szpaleru róż

wysokopiennych odmawiał brew

jarz. Gdy noc zapadła, podeszła

 

 

do starego owezarza w owczarni

i poprosiła o nocleg. Nie poznał

jej - i dobrotliwie posłał

snop słomy przy owcach.

Rano ksiądz idąc do cerkwi,

kiedy przechodził pod oknem

dawnej alkowyswej żony, i pod-

niósł oczy, jakby w roztargnie-

niu szukał w ramach tego okna

jej zawsze ukochanego obrazu,

- stanął nagle juk spiorunowa-

ny. W gałązkach bluszczu, roz-

piętego wokoło okna na ścianie

zwisały półrozwinięte pąki cie-

mnych ponsowych róż.

Oprzytomniawszy ze zdumie-

nia zawołał chłopca, ogrodnicz-

ka, pytając go, czy. widzi róże

na tej blałej ścianie, pośród I-

. Chłopiec nie włdział ich wca

le. - Wtedy chłodząc czoło zim

nemi jak Iód rękoma, podszedł

do okna i wyciągnął dłonie do

kwiatów. Namacał je, zwisały

ciężkie, rosą okryte, pełne ran

nego zapachu. Zrozumiał prze-

czuciem tknięty; rzucił sig szu-

kać w domu swojej żony. 1 zna-

azł, znalazł wśród gromady o-

wiec, w szarej, zapylonej szacie

pokutniczej, zimne tej,

którą tu, na progu tego Ins
go im domu potępił i pożegnał.
Wziął ją na ręce i wniósł do

domu z powrotem. A potem zdjął
z siebie szatę kapłańską 1 kazał
ją rzucić w ogień. - Tam wite
alkowie, w której się rozstali, po
został z nig do rena, wpatrzony
wjej wybladłe i wycieńczone o-
blicze; a kiedy ludzie zaniepoko-
jeni milczeniem i zachowaniem
się księdza, weszli tam rano na
drugi dzień zastali księdza w o-
błędzie.
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wataleyż zona :pastora,
znaleziona została częściowo zwę-
głona w piecu, którego rycina za-
mięszezona jest na stronicy Mej

tego wydania

    
Pastor Sheatsley, który nie by!w
stanie podać policji -bliższych
szczegółów tajemniczej -|
swej tony znalezionej w piecu'
 

 

 
 

 

+ 14 ul. i 1-Ave.

Chas. Kosches

SKŁAD MEBLI

New York City

 
 

  

JESIEN I ZIMA ||

TO PORY ROKU, GDY NAJWIĘCEJ POZOSTAJECIE W DOMU.

CZEM JEST DOM, BEZ WYGODNYCH MEBLI?

SPORZĄDZCIE INWENTARZ TERAZ I ODWIEDZCIE NASZ OLBRZYMI

SKŁAD Z NOWYM TOWAREM, i

 

Kompletne

urządzenie

sypialni od

Ten wspamały kom:
plet do salonu *+ $.

    

 

$19800

  

 

    

 

GRAMOFONY

od $79.00

 

    

TYGODNIOWO
OTWIERA KONTO

SKŁAD NASZ JEST OTWARTY w PONIEDZIAŁEK .
I SOBOTĘ WIECZORAMI
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To dla
ciebie

pocewaro! fale

o
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WYDANIE NIEDZIELI

 

   

 

  

 

 

 

Zapłacę ci ja za to - nie bój się
ręczę tosłowem honoru. -

Tylko pqczeka'
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a moje uderzeniestanie sig émiercio
* nośnel.. -

 

 

Trzeba: i biegać, aby ćwiczyć mu-
skuły nóg, - moge\uda się kopnąć
porządną. m ha,ha.... Kopnę tak,

aż się „rozpadnie...

Trochę gimnastyki, a wiedz
że każdy ruch

to guz
dla ciebie! +

 

 

W © Teraz zdaje mi się, już je›
stem zupełnie przygotowany,

 

 

 

WHA!
Takie uderze-
nie zabiłoby
wołu, Bied-

 

 

 

 

  

" A chódźno tu bracie! Pyskowałeś gło-
6no i obrażałeś, nawet nogę podstawiłeś,
n teraź nie'wiesz nawet, że jesteś w
wielkiem niebezpicczeństwie, bo jedno
uderzenie zakończy marny twój żywot!
- Patrz cosię stalo z workiem -

Mocno mi żal cieble Mutt -
iy

 

 

7 czego to
jesz mój bracie

Poznaję to po twej

Mutt?
brodawce...

 

 

 

- Aukustus Mutt, radzę ci, abyś
„się natychyńiast wyspowiadał ze
swych grzechów, o ile chcesz

Zdaje mi się, Że
nie jesteś -

przy pełnym.

powędrować do nieba, zamiast rozumie?

, do plekła.....

 

A teraz nie
przeszkadzaj
mi wiece!

  


